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Wyeboazi codziennie rano oprócz dni po świątecznych 

Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczafyk 38. Tel. 2 4 6 4 .  
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R ę k o p is ó w  R e d a k c y a  nie zw raca .

R e d a k to r  przy jm u je  od 1 2 -  2. S e k re ta rz  od o 8 
A d m in is tra c y a  otw arta  od 1 0 - 4  po poł i od 6 -8 

w ieczorem .

O głoszenia  przy jm uje  się do godziny 6 w ieczór .

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mieś. kwart, półrocz. rocz. 
Prenumerata: W  kraju  1.— 3 .— 6.—  12.—

„ Z a  gran icą  I .3 9  4 .5 0  9 .— 1# .—

Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  kop .
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  petitow y lub jego  m iejsce  
przed tekstem 4 0  kop. p ie rw sz y  i 20  kop. każdy  na­
stępny z, za tekstem 20 k. p ie rw sz y  i 1U kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  ru b ry c e  
„N a d e s ła n e 1' w iersz  petitowy lub je g o  m iejsce  1 rb.

Num er pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmujo Administracya.

Dnia 2t-go  grudnia  ig to  roku zasnęła  w  Bogu na Podolu w 
m. K opajgrod zie

Emilia z Kurylowiczów Olszewska
74

E k sp o r ta c y a  zw łok  od b y ła  się dnia 23 grudnia  do p a ra f ia l ­
nego kościoła, pogrzeb  nazajutrz po nabożeństwie, o czem p o w ia ­
dam iają  pogrążone w  ciężkim smutku d z ie c i  i w n u k i .

I W  rocznice imierei

Ś. t  P.

b e g o
Dnia 7-go stycznia r. b. odbędzie 
się naboż.eństwo żałobne w  koś­
ciele  św. A le k sa n d ra  o godzinie 
10 i pół rano. 63

f l i o t r i n h  F u n d ik le jo w s k a  8
U I C l I lu l i  N ajw ięk. i na jlepszy  w y b ó r

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

19623

1-a lecznica A utystyczna
35 k r e s z c z  atyk 35

przy  lecznicy  c h ir u r g .  24031

Staran iem  Zw iązku Rów noupraw nienia
Kobiet Po lsk ich  w Kijow ie

Dnia 8-go stycznia tg 11 r. w  sali klubu „O gn iw o"  odbędzie się

Zabawa taneczna z amatorskiem przedstawieniem
„Na przeŁór1\  „Pokój do w ynajęcia”

1 i ) Chrapanie z rczkazua.

W sali aktow ej un iw ersytetu  św. W łodzim ierza

^Wystawa Obrazów
O p łata  w e j ś c io w a  5 0  kop . U c z ą c a  s i ę  n . ło d z ie ż  15  kop.,, w  

ś r o d y  i p iątki 3 0  k op .,  u c z ą c a  s i ę  m ło d z ie *  15 k op . 93

R e ż y s e r  p. J e r z y ń s k i .
J oc ątek punktualnie o g. 3-ej w lecz. Bilety  n a b y w a ć  można codziennie 
^  „O g n iw ie  “ od 6—8 [ o południu. ( cny od 3 5  k o p .  do 3  1 V  io k. 7 2

Z atw ierd zo n a  przez w ład ze  i-sza sp ecya ln a  S z k o fa  ś p ie w u  i k la s a

M- W rońskiego
Z a p isy  n a jd ru g ie  półrocze oraz pmlama w  s p ra w ie  egzam in ó w  w s tę p ­
nych Ii a w szv*  kit- 3 kursy  przyjm uje sii* codziennie od 2 -4. S z c z e g ó ły

w  lokalu szkołc. 62

lfl Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

R ozpoczą ł VI ro k  istnienia.
W ych o d zi u ro k u  1 9 1  1 pod  d u ty c h c z a s o w e m  k ie r o w n ic t w e m  i z p r o g r a m e m  p o l i ty c z n y m  n ie z m ie n io n y m . 

„Dziennik Kijowski" W l-oku 1 9 1 1  w p r o w a d z i ł  c a ł y  s z e r e g  u lepszeń  z a r ó w n o  pod w z g lę d e m  treśc i  j a k

i fo rm y.

W  ro ku  1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" d r u k o w a n y  j e s t  &pecyalnemi nowe n i czcionkam i, co p o d ­

n io s ło  c z y s to ś ć  i c z y te ln o ść  p is m a .

W  ro k u  1 9 t i  dzia ł infoem abyi te leg ra ficzn ych  „Dziennika" został  z n a c z n ie  r o z s z e r z o n y ,  

a z w ła s z c z a  dz ia ł  telegramów z W arszaw y, K rakow a, Lwowa i Poznania.
Z Petersbu rga , W iednia i B erlina  n a d s y ł a j ą  do  „Dziennika Kijowskiego" n a jś w ie ż s z e  in for-  

m a c y e  s p e c y a ln i  k o r e s p o n d e n c i .

O p ró c z  t e l e g r a m ó w  A g c n c y i  P e t e r s b u r s k ie j  i w y t . i t e n io i r  cli a g b n c y i  w ła s n y c h  „Dziennik Kijow ski"  
u m ie sz c z a  szereg  korespsndencyi w łasnych i * p sryaln, ch k o r e s p o n d e n t ó w :  z W arszaw y, 
Lwowa, Krakow a, Poznania, W ilna, Żytom ierza, Kam ieńca Podolskiego, C ieszyna, 
n a d to  w  j g f j u  1 9 1 1 d z ia ł  p r o w in c y o n a ln y  , ,Dziennika Kijowskiego" z a s i la ć  b ęd ą  korespondenci z Huma­
nia, Berdyczow a, Łu ck a , W innicy, P łosk irow a, Radom yśla, Sfawuty, Zw inogródki, 
Szepetów ki, B ia łe j Cerkw i, Śm iły, Zastaw ia, K orca , Równego, Starego-Konstanty- 
nowa i innych m iast i w si naszego kra ju .

O  ży c iu  z a g r a n ic z n y m  in fo r m o w a ć  b ęd ą  c z y t e ln ik ó w  „D zienn ika  KijoW Skiego(( k o r e sp o n d e n c i :  

z W iednia, Berlina , Rzymu i Paryża .
Z  ż y c ia  C e s a r s t w a  i ko lo n ii  po lsk ich  d o s ta rc z a ć  b ęd ą  w ia d o m o ś c i  k o r e sp o n d e n c i  W  Petersburgu ,

Charkow ie, Odesie i Baku.
W dziale lite rack im  ,,Dziennik Kijowski ' d ru k u je  w  d a ls z y m  c ią g u  p o w ie ś ć

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z B I T K I U

W k rótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spólcizcsnej znakomitego 
naszego powieściopisarza, autora „U N II"

i Józefa Weyssenhofa
pud tytu łem „ Z f l f l J  P A f i A “ .

P o w i e ś ć  ta  p r  a n a  j e s t  specyaln ie i w yłączn ie  d la  „Dziennika Kijowskiego".
Autor, który obecnie  nad tym najnow szym  sw oim  utw orem  pracuje , zastrzega sobie ew entualną zmianę podanego p ow yże j tytułu.

P o n a d t o  „Dziennik Kijowski" p o d a  s w y m  c z yte ln iko m  o r y g in a l n ą  p s y c h o lo g ic z n ą  n o w e lę  w y ś ó c e .  ś n i o n e g o  i u ta ­

le n t o w a n e g o  p isarza .

p Tadeusza Jaroszyńskiego
pod tytu łem : SFINKS.

W r e s z c ie  u m ieszc zać  in y P .e  „Dziennik Kijowski" w o d c in k u  szereg  pośw ieści tłóm aczonych.
W dzia le  h istoryczn ym  m a „Dziennik Kijowski" p r z y r z e c z o n y  w s p ó łu d z ia ł  z n a k o m it  g o  h i s t o r y k a  R u s i

p Aleksandra Jabłonowskiego i o -ra  K o n o p czyń sk ie g o .
N a d to  d r u k o w a ć  będ zie  s tu d y u m  h is to r y c z n e  a u to r a  „ N o c y  z 6 n a  7 p aź d z ie .rn ik a "  pl VH„ DROGOIWIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem**.
W  sty cz n iu  1 9 1  r r. p re n u m e ra to rz y  „Dziennika Kijowskiego" o t r z y m a ją  o z d o b io n y  licznein i i l u s t ra o y a m i

Dodatek Ilustrowany,
poświęcony rocznic-om urodzin króla Kazim ierza W ielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym  wypadkom 
roku ubiegłego.

P r e n u m e r a t o r o m  „Dziennika Kijowskiego" p r z y s łu g u je  w  r. 1 9 1 1  p r a w o  n a b y w a n i a  po c e n ie  z n iżo ne j  c e n ­

n y c h  w y d a w n i c t w :  I I .  M O Ś C I C N I F G O  —  Dziejów  Porosb iorcw ych  Litwy i R u s i;!W ydawnictwa  
Dziennika „R ozw ój“ . p. t. ,,K raków '1; D - r a  K O N E C Z N E G O  Historyi*Polskiej.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" p o z o s ta ją  n ie z m ie n io n e ,  a m ia n o w ic ie :

12 rb . roczn ie , 6  ,rh. pó łroczn ie , 3 rb . kw arta ln ie , I rb . m iesięczn ie .
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb,, praw o to przysluje i v> r. 1 9 T I .

T o n ł n  m i n i e l r S  D y r e k c y j  S .  B r y k i i r a .  Dn. 6 go 
* * • - *  ■ W . ł w J S B i k .  SiYczn: a w  południe i i  „ C > r u ( ih

S e w i l s l . '  ". Uczestniczą pp.: Starostjpa, Phgonow , Kam ionski, T icho-
now, Disuienko; 2) B a le t  Oiwer^iSąSment i B a le t  n a i o i  i e t r z n y .
Boczątek o goił z. 12 i pół. W ićrżórd fm  „ F a u s t * *  z nocą W alp u rg i i ,  
uczestniczą pp. W oronioe, R vhczv i ska, 1 >ulinin, Gorlenko, O ilarow; 2) B a ­
l e t  i t . s p o w i e t p z n y .  Pibezątek „ . g ,  1  I pół. IV,ia 7-go stycznia 1) „ P a ­
j a c e ” , 2) „ C a v a l e r i a  R u s t i c a n a ” .  Dnia 8 „ Z ł o t y  k o g u c i k ” .  Dnia
9-go w  południe „ S a d k o ’ , 
, )K rA Iew K a  n a r z e c z o n a ” .
B ilety  n a b y w a ć  można.

w ieczorem  „D u b r łw s k i” . Dnia 10-gn 
Dnia 11 go benclis p. B ru n  „Tosca"'

T e a tr  d ram atyczny  anS Ł
Dnia 6-go 
W ieczorem  
7 -go koni. z

w  południe „ I d y c t a ” 
„ M a ła  c z e k o k a d z ia r h a ’:

Dostojewskiego. .Ceny zniżone. 
. Początek o g. 8. W  pjątek dnia

repertuaru teatrów cesarskich  „ Ż u l ik ” w  5-ciu akiach Rota-
pćnki. Dnia 9-go w  południe przedstaw ienie  d la dzieci „ D ziec i  kap i­
t a n a  Granta**. P o A ą i e k  o g-jliz. 12 i pół.

T e a tr  D ram atyczny D yrekcya  
_  A. Kruczinina.

W  piątek dn. 7-£<> stycznia po raz i-yzv k ar-ed ya  z repertuaru 
Mosk iewskiegi'! i Petersbursk iego  T eatru  C e s a r s k i e j  „ Ż U L IK “  w
5-ciu aktach Potajfęnko. A B  j - tv ŁrO&łO<f roboty artvstv-dek:ora-
tora S. A. Sad o w n ikn w a. W yłączne p raw o w y s t a w y  tej sztuki nale­
ży do A. N. Kruczinina. Uczestniczą: pp. Buritulawskaja, W tiłchow-
sk aj a, rłtsarowa, Kozłt-wska, Marina, iStnielsk.,.. p ; -. 1 I uru&utu I - i ama- 
rin, B ie la jew , Bie lski,  W yso ck i ,  Ga Au, Litw inow , Rogoż.in. tzużo j .

R e ż y s c r y a  1. Lejna.  P o c z ą te k  o g. 8-< i w H cz .  Oo

Teatr ..Solowcow"’. D y r e k c y a
„ « u « u w v ■ J. E. D u w a n -T o r c o w .

Dziś przedstaw ienia  nie będzie. W c z w a r t e k  dnia 6 stycznia w  południe
00 raz ostatni „Gaudeamus" w  4 akiach Leonida A n d re je w a .  R e żyser  
N. Sa w in ó w . Początek o godz. i2  w  pfl 1, W  icczorein po raz 8- y  .Hen­
ryk  N a w a c s k i '1 w  5 akl. R e ż y se r  A. S o k o ło w sk i .  Początek o godzinie 
8 w ieczorem , l uny zw yczajne. W p ią tek  dnia 7 2 0  benefii A. T okare-  
vvej t) „ M ora ln ość  pani Dulskiej" trag i- farsa  w  3 aktach, a) Draż-  
’4w e p o le c e n ie  ' w  i-vm akcie. W  sobotę dnia 8 po raz 3 „ & x a la n u  
lakóba Gordina. W  niedzielę  d. 9 w  |H>ludnic „ G orje  od urna” Grvbo- 
jedowa. W iecztŁ -tn  po raz 4 „ R y c e r z e  p ć łn o c n i” w  4 akt. W" po­
niedziałek dnia io ogólno-przystępne przadseaw. „ E r o s  i P s y c h e ” w  6 
>brazaeh Ż u ła w sk ie g o .  W e  w torek Sn. f t  po raz 2 „ J a z d a  na g a p ę ” 
oni. K ad e lb urg a .  W  c z w  irtek dnia 13 20 pwteaNiawi.-nie dla  prenuniera-

-or iw  gazaty  „K i jo w sk ie  W iesti" .  W  próbach: „M iserere**  Juszkiew icza . 
„ B e z d r o ż e ” W Ryszk&w a, „ M a x c p a ” .S łow ackiego, „ T a le n ty
1 w ie lb i c i e l e ” O Strow>ki(*Łro.

Polskie Tow arzystw o G im nastyczne. Sekcya Wio­
ś la rska . Dnia 6 stycznia 1911 roku

choinka, jasełka, król m ig d a­
łow y.

Od g o d z in y  5 do  g o d z in y  9 w ie c z o r e m .  '
I) Zabawa dziecinna,

Od g o d z in y  5 dt

2) Wieczornica. 
Tańce

M c ye języka  64
polskiego  

M ała W ło d z im iersk a  4 0  m . 22

Dla udostępnienia  prenumerat. „Dzien­
nika K ijo w sk iego "  nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek, 
niezbędnych w  każdym domu p ol­
skim, porozum ieliśm y s i r  w y d a w c a ­

mi i odstępujem y

?o cenie zniżonej
wyłączni')1 iy lko  n;i.<zym prcmimt-r:^ 

t o r o m .

o d  g f u m n Y  i o -c j .

A
Cyrk 5-ci |fikitinych

(Gmach Cyrku Hippo-Pa'ace). 20172 
lutro dnia 6-go stycznia d w a  przedstaw ienia , w  ;to-

**XJ£Żnm trupa Japońska.
W  południe cen y  zniżone. Początek  o godzinie 2 
po p o ! . W ieczorem w sp a n ia ły  pro gram . W y s tę p y  
n o w yc h  artyst. PoczątekV> godzinie^8 pół wie-

GRifłHOrOny
'atefijny i w  lepszym  gatunku płyty w  n ajw iększym  w y b o rz e  po cenach 
lm iarkow nnych poleca skład  g łó w n y  insirum entów m uzycznych i nut H. 
i. JPNDRISlEK, K ijów , K rc szezatyk  AL 41. F i l ia  w  Baku. '3458

O-ra Feliksa Kcnecznego
tomy, 80 ilustraeyi llinicza, dtu.a 

.napa Polski z podziałem na w o je ­
wództwa. ( cna dla  prenum eratorów  

„Dziennika K ijo w sk iego " :

Rb. I kop. 60
(w  ozdobnej o p raw ie  1.

Kraków
Rys historyczny do p o ło w y  X V I I  w.

Rb. 3
( c e n a  k s i ę g a r s k a  rb .  5).

i \Y  ozdobnej o p r a w i e )

K a p ro w in cy ę  w y s y ła m y  za załiyze- 

liem z dołączeniem kosztów prze 

s y ł k i j

0 J y  k a
gub. w ołyńsk ie j  

P renum eratę  i ogłoszeni* do

„Ozien, Kijowskiego^
jtrzyjmujc

p. Dominik Rudkowski.

8S8SSSSSg8SSSS8S I
Drukarka Polska Ki-eszczatyk 38.

TELEFON 1672.

W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRUKAR­

STW A WCHODZĄCE PRZYJMUJE =
Z a o p a t r z o n a  w  na]-  
n o i  -i z e  c z c io n k i  i o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y .  ~~~

8 8 8 8 8 8 S 8 ^ 8 8 S 8 § 8

B E Z  PO ŚRED N IK Ó W
Ceny umiankowzne^ § §

Opuścił prasę zeszyt IY -ty

„Dziejów Forozbiorowych Lilwy i R usir
IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S t a n  s ia w  S u ł t a n ,  m a rs z a łe k  n a d w o r n y  W . - K s .  l i ­
t e w s k ie g o .  —  G e n e r a ł  J ó z e f  O r ło w s k i ,  k o m e n d a n t  
K a m ie ń c a '  P o d o l s k ie g o .  U lica  W ie lk a  w  W ilnie  na 
początku  X I X  w . A r ty le .ry a  k o n n a  l i t e w s k a  z koń- 
c u 'X Y I I  w U ła n i  pułku B ie la k a  z k o ń c a  X \ ' H I  w .  -- 
U lan  i ]50c z t o n 'v .— M ic h a !  K l e o f a s  O g iń sk i ,  os ta tn i  
p o d s k a r b i  w . l i te w sk i .  —  I g n a c y  1  y z e n h a u z ,  s t a r o ­
s ta  p o d o lsk i ,  sze f  g w a r d y i  p iesze j  l i te w s k ie j  w  k o ń ­
cu X V I I I  w .  \ i a r v a n n a  z lir. Przezdzieck  di I g n a -  
c o w a  T y z e n h a u z o w a .— M ichał  hr. P rz e z d z ie ck I ,  p i­
sa rz  w ie lk i  \Y .  K s .  L i t e w s k i o g b . —  I u scu la n u m  z a  
W i l i ą .— K o n s t a n t y  J e i s k i ,  g e n e r a l - m a jo r  z iem iańsk i  
p o w .  g r o d z ie ń s k ie g o  w  1 7 9 4  r.

Cena zeszytu  kop. 35, z p rzesy łką  kop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop 30.

Z a m ó w i e n i a  w r a z  z o p ła tą  n a  „ D z ie je  P o r o z b i o r u w ć  L i t w y  i K u s i "  ro c z n ie  2 4  z e s z y ty ,  p ó łro c z n ie  1 2  

z e s z y t ó w ,  k w a r t a l n ie  6 z e s z y t ó w ,  p rz y jm u ją :  Administracya ..Dziennika Kijowskiego" w Kijowie,
Kreszczatyk No 38. K s i ę g a r n i a  G e b e t h n e r a  i W o l f fa  w  W a r s z a w i e ,  k tó re j  p o w ie r z o n o  sk ła d  g ł ó w n y  

n a  K r ó l e s t w o  P o lsk ie ,  G a l i c v ę  i K s ię s t w o  P o z n a ń s k ie ,  o ra z  w s z y s t k ie  k s ię g a r n ie  w  k ra ju  i z a g r a n ic ą .

Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi" uprzejmie pro- 
— — .........  -  simy o wczesne zapisy. — -------

T R E Ś Ć :

R e s k r y p t  K a t a r z y n y  |[ z d n ia  8 - g o  g r u d n ia  st. st. 

1 7 9 2  ro k u .  -—  P r z y s i ę g a  w ie r r .o p o d d a ń c z a .  —  . a- 

s t ró j  l u d n o ś c i . —  U r g a n i z a c y a  w ła d z ,  p ie r w s z e  z a ­

rz ą d z e n ie  a d m in is t r a c y jn e  i p ra u -n o -p o l i tv c z n e .  - -  

W c ie l e n ie  p u łk ó w  p o lsk ich  do  arm ii r o s y j s k ie j .  —  

K a p i t u l a c y a  K a m ie ń c a ,  —  G e n e r a l - g u b e r n a t o r  T v -  

m oteusz  T u t o lm in .  —  D e p u t a c y e  d o  P e t e r s b u r ­

g a .  —  A u d y e n c y a  u c e s a r z o w e j .  —  D e z y d e r a t y  

sz.iachtY. —  P r z y g o t o w a n i a  p o w s ta ń c z e  n a  L i t w ie  

i R u s i  1 7 9 3  -  1 7 9 4 .

Szczegółow y pro&pekt na żądanie, w ysyła s ię  bózpłatni e,' ’**«



a D Z I E N N I K .  K I J O  W S K I Ns 4

m c r f f f l ,  t e  s l y U z n i a .  '

[a nova fert animus mutatas 
dicere formas corpora:

>M ełam orphoses lib . 1

Z  Ovidiuszem chciałoby si^ powiedzieć: 
Natchnienie mnie pobudza opiew ać postacie 
przem ienione vv now e ciała (i n n o v a  f e r t  
a n . m u s  n , u i a t a s  d i c e r e  f o r m a s  c o r p o -  
r a )  patrząc na czwartą może ostatnią fazę me­
tam orfozy, którą w ciągu 2 lat i 2 miesięcy 
przebył gabinet br. B ienertba w A ustryi.

Pam iętam y jak  po upadsu koalicyjnego 
gabinetu Becka, minister spraw  wewnętrznych 
w  tym  gabinecie, młody br. Bienerth, którego 
najw iększą za dugą ponoć bj ło, źe się urodżfł 
z córki Schmerb‘nga, ojca parlam entaryzm u au- 
stryackiego, ale rów nocześnie zaciekłego nienica- 
gtrm anizatora i centralisty, ów wnuk pre- 
dystynow any do wielkich dzieł, pow ołany zo­
stał przez koronę po raz p ierw szy do utw orze­
n ia gabinetu. Sp rosił tedy przew ódców parla­
m entarnych— polaków , czechów i niem ców do 
pałacu m inisterstwa spraw  w ew nętrznych na Ju -  
denpłacu w W iedniu i tam błagał aby  mu po­
zwolili w ytw orzyć gabinet parlam entarny, opar 
ty  na w iększości parlam entarnej tych najlicz­
niejszych stronnictw narodow ych—-polaków, cze 
chów i niemców.

Pam iętnej nocy listopadow ej 19 0 8  roku 
d fiarow yw ał b r.'B ien e rth  dw ie teki polakom, 
trzy teki czechóm. W ów czas czesi kompromis 
odrzucili— gabinet B ienertha pow stał jako  p ro ­
w izoryczny gabinet urzędników, który  po kilku 
tygodniach miai ustąpić nowemu parlam entar­
nemu gabinetow i koalicyjnem u. A le do zgody 
nie przyszło; na wiosnę roku 19 0 9  pojaw ił się' 
drugi gabinet bienertha stały, złożony z da-:' 
w nyrh  parlam entaryuszy jak  hr. Sturgkh, dr. 
H ohenburger, z posła antysem ickiego df. W eiss- 
kirchnera, urzędników o których nikt nse wie 
skąd się wzięli, jak  hofrat R itt z Insbrucka za­
m ów iony i dwu członków Koła. Polskiego: dr. 
L e o n a  Bilińskiego i dr. W ład ysław a Dulęby 
jako jedynych  obok d-ra W eisskirchnera repre-- 
zentantów parlam entarnych.

D rugi stały gabinet br. Bienertha rządził 
aż do 1 2  grudnia 19 10  r., kiedy wskutek bar­
dzo wielu przyczyn, a między innem i wskutek 
nieudani i  się próby ugody czeskiej, nieu Ja n ia  
się reform y podatkowej i niespełnienia zobo­
wiązań co do budowy kanałów  w G a łicy i 
upadł.

N astąpiła znowu w A u stry i m etoda pro- 
wizoryum . D ym isyonow any gabinet Bienertha 
pow ołany został do tym czasow ego spraw ow a­
nia agend państw ow ych, aż do zam ianowania 
now ego gan iretu . T o  stadyum prow izoryczne 
trw ało przez miesiące od 1 3  gn id  ni a dp o 
stycznia 1 9 1 1  r. jBył to-trzeci okres metam or­
fozy B ienertba t*a; czele tym czasow ego g a ­
binetu. •-_' •••

W e wtorek xó stycznia 1 9 n  r. ogłoszo­
ną została nom inacya czw artego gabinetu Rie- 
nertha .

Z  d aw n ego  gabinetu pozosrało prócz pre­
zydenta m inistrów br. Bienei tha czterech mini- 
s t r ó w : 3 $ e & Jn 3‘g 8 n e i f a ł r ;l H ? n { W H K  'O b h o n y iłJb e h j? M v e ^ , 
m arszałek polny G e o rg i, trzech daw nych paila- 
m entaryuszy, z których jeden, dr. W eisskirch- 
ner, ja io  m inister handlu, należał do składu 
obecnego parlam entu, d w aj inni: hr. Sturgkh
i dr. Hohenfeurger należeli daw niej .do parla­
mentu kury alnego,. a w now ym  gabinecie z a ­
trzym ali te sam e teki, hx. Sturgkh tekę wyznań 
i ośw iaty, dr. Hóherrburger tekę spraw iedli­
wości.

Sześciu m inistrów weszło nowych, z tych 
jeden  tylko z parlam entu, prezes K o la  P o lsk ie­
g o  dr. S tan isław  G łąbiński, pięciu pozostałych 
w ybran o z pomiędzy urzędników.

K o ło  Polskie zyskało dwu polskich mini 
strów , po raz pierwszy zdobyło tekę m inister­
stw a kolejow ego wzam ian za tekę ministerstwa 
skarbu.

N a czele m inisterstw a dla G ałicyi stanął 
szel sekcyi z m inisterstwa rolnictw a dr. W a 
cław  Z alesk i, ■ syn  daw nego prezesa K o ła  P o l­
skiego, długoletniego nam iestnika, później mi­
n istra dla G ałicy i w  gabinecie hr. Taaffegu , 
dr. F ilip a  Z alesk iego , wnuk pierw szego polaka 
— nam iestnika G a łicy i i poety— W acław a z O le­
ska, W acław a Zaleskiego.

. Czterej inntyncw i, . miyustrpwie. puęho.dzą 
z b iu ro k rac ji hustryackit; j są tyiko tym czasc-; 
wym i, póki nie będzie dokonana ugoda czesko-; 
niemiecka, zastępcam i— w A ustryi 10 się nazy-. 
wa P I  a tz  h a l  t e r - - d la  parlam entarnych mini­
strów  czechow i niemców.

Jed en  z nich inżynier-m echanik Marek 
jest czechem z pochodzenia i m ianowany z o j  
stał dla Czechów, drugi— hr. W ickenburg jest 
reprezentantem arysto k rlcy i niemieckiej, trzeci—  
br. W idm an jest reprezentantem dziedzicznej 
biurokracyi austryackiej, czw arty w reszcie— -dr. 
M eyer dotychczasow y prezydent centralne ko­
m is ji statystycznej jest uczonym finansistą 
i znawcą ustaw odaw stw a podatkowego, należał 
do autorów ' projekt.u ,£o podatkach osobistych 
dochódowycń w A ust-yi!

Koło polskie straciło sw ego znakomitego 
prezesa. A le  w ijta ju , gdzie niema za.yiele 
talentów pobo cznych muszą jedni i ci sam i na 
różnych pracow ać stanowiskach.

Zasiadł w radzie korony mąż, który "po­
siada pełne zaufanie całego narodu i całego 
kraju. Z ysk ał gabinet silę pierwszorzędną, 
kraj znakomitego m niistra kolei, który na tym 
stanow i >ku będzie mógł napraw ić krzyw dy, ja ­
kie państwo na polu kolei żelaznych wyrządzi­
ło krajowi

Zaw sze w G ałicyi budowano koleje stra­
tegiczne, mało kiedy koleje ekonomiczne. Do 
piero sejm krajow y na wniosek Stan isław a 
Szczepanow skiego, utworzył biuro kolejowe i 
zbudował do dziś sieć kilkuset kilom etrów do­
skonale 1'entu.jących się kolei drugorzędnych 
t. z. lokalnych.

Od wielu lat w ypracow any je st szczegó 
łow y program  uzupełnienia siec; galicyjskich  
kolei- lokalnych, wj-gotow ane są projekty szcze­
gółowe, ale rząd stale 'Zwleka* z urzerzyw ist-1 
aieniem tego program u. Po wykończeniu bu-; 
dow y kolei podolskich i kilku linii ja k  L w ó w —  
Podhajce, L w ó w — Stojanów  i L w ó w — Sam bor—  
granica, w ęgierska, rz ąd  nie budował żadnej li-l 
nii w G ałicyi zachodniej, k tó ia  jest pod w zglę-; 
dem kolti ekonomicznych upośledzoną.

T o  też z tem większa radością cały kraj,; 
całe społeczeństwo polskie w ita prezesa K ola 
połskiegr,- -d-ra S +anisława Głąbińskiego, iako 
pierwszego w A ustryi nrnistra kolejowego.

Nikt jak  on nie zna tak dobrze potrzeb 
kraju i nikt ja k  on nie potrafi im natychm iast 
zadość uczynić.

Z asłu g i prezesa K ola polskiego, d-ra Głą- 
•bitłskiego, na innem miejscu omówione zo­
stały. a . -

W tym politycznym  przeglądzie ostatnich 
w ypadków  w A ustryi niechaj wolno będzie dać 
w yraz tej radości; ja k ą  cały kraj odczuwa z  po­
wodu powołania znakomitego politj ka polskiego 
do rad y korony v, A ustryi.

Stanow isko nńoistra dla GaUcyi powinno- 
być zawsze powierzone członkowi K o ła  polskie-: 
go. T jdko bowiem w ścisłym  koćitakeit z K o ­
łem polskim  może m im ster dl'a G ałicyi skutecz­
nie bronić interesów kraju w radzie korony. 
Nie stało się tak.

Ju ż  kilkakrotnie na krótki czas m inister­
stw a dta ,G_licyi było  oddawane- urzędnikom.

K a /  kiedy hr. L&bl, daw ny namiestnik 
M oraw , a n iegdyś wiceprezydent nam iestnictwa 
lw ow skiego, ga łicyarin  7 rodu, był ministrem 
dla G ałicyi, potem znakomity polski uczony e- 
stetaj 3 Mtor* © w ora -wriĘęiyarzer ''Sjesty-' i i R zj - 
mu, najw iększy pono żyjący, historyk sztuki, dr. 
Kazim ierz Chłądowęki,, powołany był w gabine­
cie hr. C la ry  ego i w gabinecie dr. W itteka, 
jako  minister dla G alicy!.

B yty—-'to -jednak krótkie intermezza, po  
•których następow ały pow ołania parlanientaryu- 
szy polskich, na te iv ie lk il i pełne odpow ie­
dzialności stanow iska.

Obecnie przychodzi młody szef z mini­
sterstw a rolpietw a, daw ny prezydyalista ś. p. 
hr. A ndrzeja Potockiego, syn i wnuk nam iest­
ników G alicyjskich , z tego dobrze zapisanego 
w liistoiTi d r u g ie j  połowy zeszłego wieku rodu 
Zaleskich , pan W acław  Zaleski jako n ieparla­
mentarny minister dla G ałicyi.

Je st  to oczy w iście szczebel do namiestni- 
k o w s tw a w  pałacu pod Kaw kam i we Lw ow ie.

W  kołysce już wróżono trzeciej latorośli 
Zaleskich nanuestnikow stwo G ałicyi, i zdaje się 
że się ta w różba rychło sprawdzi. Nie w ątpi­
my że now y inin:ster dla G ałicy i, który ze sw e­
go urzędowania i ze sw ej praktyki obyw atel­
skiej zna wszystkie „kw estye" galicyjskie i ro ­
zumie ich doniosłość, zna nasze potrzeby i „k o ­
nieczności polityczne", potrafi na tym stano­

wisku rozwinąć bardzo energiczną i bardzo dc-,; 
datnią działalność.

Nom inacyę W acław a Zaleskiego, mini-: 
strem dla G ałicyi przyjęto w krajU z zadow c-l 
leniem.

Nie mogliśmy w danych warunkach lep­
szego uczynić w yboru.

Każdy gabinet przyjm uje chętnie hasło, 
które mu jego  usłużna prasa podsuwa. T ak 
nazyw ano gabinet R ou bera  „m inisterstwem  cier­
pliw ego w ytrw an ia 11, gabinet Becka „m inister­
stwem środkow ej lin ii", wielokrotne metam or­
fozy gabinetu br. Bienertha, nie pozwoliły na 
streszczenie jego  polityki w takiejn słow ie u- 
lotnem.

] Publicystyczne, kphięntarze,. wychodzące 
Z biura prasow ego, "chcą now y gabinet Riener- 
jthą nazvv.ać „ m i n i s t e r s t w e m  t a l e n t ó w " .  
N iew ątpliw ie w śród jedenastu członków Osta­
tniego gabinetu br. B ienertha jest wielu ludzi 
talentu.

Minister kolei, minister dla G ałicyi, mini­
ster finansów  są niezawodnie ludźmi wielkiego 
talentu. A le  do wszystkich tego epitetu odnieść 
nic można.

Minister rolnictw a br. W idm an, który 
przed rokiem był s< kretarzem m inisteryalnym  
i nagle aw ansow ał na hofrata w rządzie k ra jo ­
wym na Śląsku w O paw ie, jest. raczej ministrem 
protekcy-i, aniżeli talentu. Z o sta ł ministrem, po 
nieważ ojcie c jego  był nam iestnil iem M oraw . 
Poniew aż m atka była z domu br. Schoepfen- 
stein-Pfeill, a ponieważ jest właścicielem  dóbr 
Naziowiee na M orawach, e r g  o czul powołanie; 
na m inistra rolnictwa.

Innych kw alifikacyi rolniczych br. W i­
dman nie posiada. T ak  samo nowy minister 
spraw, wewnętrznych hr. M ax  W ickenburg. Byk 
starostą w Leoben; w tym ćżasie cesarz że' 
swoimi, gośćmi polował w rew irze Eisenarzt, a 
hr. W ickenburg przypuszczony był do grona 
„ w y s o k i c h  ł o w c ó w - " ,  został szefem sekcyi 
w m inisterstw ie pracy i  kierow ał sekcyą „ruchu 
obcych, go śc i" , najlepiej zawsze spełniał funkeye 
reprczęntacyi— i dlatego został ministrem spraw  
wewnętrznych.

Now7y  gabinet w przyszłym  tygodniu 
przedstaw i się parlam entowi.

A Je parlament już przekroczył połowę 
sw ego konstytucyjnego okresu i coraz częściej 
i coraz głośniej mówi się o rozwiązaniu parla­
mentu.

Może jeszcze do jesien i pociągnie, u- 
chwali ustaw ę bankową, uchwali budżet i może 
uchwali reform ę podatkową, którą minister 
skarbu , d-r M eyer parlam entowi w jesieni 
przedłoży.

Pijzed pai lamentem w isi groźba rozw iąza­
nia. Nadchodzi now a ustaw a w ojskow a o dwu­
letniej służbie w ojskow ej, ze wszystkiemi konse-, 
kweneyam i finansowemu tej reform y, i kto wie 
czy tem parlam ent będzie tę ustaw ę uchwalał.

Już  w ysuw ają  się cienie, jak ie  n a  przy­
szłość rzuca, ugoda czesko-niemiecka, w sta je  u- 
piór hr, Thun-a, jako  nam iestnika Czech w P ra ­
dze tzdskięj', w yposażonego w nadzwyczajne 
pełnom ocnictwa, ma być jako  namiestnik ró w ­
nocześnie pow ołany do gabinetu jako  minister 
dla Czech.

W szystko to są groźby na przyszłość.
Pplityka następcy tronu, którego mężem 

zaufania je st br. Bienerth, rzuca cień na przy­
szły rozw ój parlam entaryzm u w A ustryi.

’ 1 "Wyihyśldtió Luń tktfirę dla powszechnego 
praw a głosow ania. RÓżdańo odzew i hasła, a 
p a r o l e  brzmi: parlam ent ż powszechnego p ra­
w a głośow ania  musi mieć rząd cesarski, złożo­
ny przeważnie z biurokracyi.

O rgan 1 ierujący w W iedniu zapow iada 
nową linię polityki. Ma ona polegać na gabi 
necie, prowadzącym  interesy korony. Zbliżam y 
się do typu pruskiego.

Z  B erlina zw alczają 1‘ządy parlam entar­
nych' gabinetów  w A ustryi. Stam tąd szło n a­
tchnienie, które w metamorfozach Bienertha się 
przejawia.

■ Iflyiiim
urzędnicze w A ustryi. „Parlam entaryzm  nie b i­
dzie uszczuplony, jeżeli punkt ciężkości mini­
sterstw a w A ustry i przesunie się do gabinetów  
urzędniczych. A ustryacka biurokracya powołaną 
być ma do kierow ania spraw am i państw a Po­
cieszają się w obozie liberalnym  niemieckim, że 
największe i najstarsze dem okracye św iata , jak 
S zw ajcarya  i S tan y  Zjednoczone Północnej A - 
ineryki nie dopuszczają parlam entarnych gab i­
netów. T y lk o  jedna Fran cya  daje zły przykład. 
W  A n glii są cdinienne stosunki Argum entują 
się tern, że wiele klas społeczeństwa, które d 'a

pąństw a są. niezmiernie ważne, nie w ykształciły ’ 
jeszcze dostatecznie swej pohtycznej organi- 
zaryi, zatem nie m ogły się utrzymać w parla­
mencie powszechnego głosow ania. Parlam ent 
doznał przez to iak głębokich wzruszeń w swym  
składzie, że do dziś jeszcze sam z sobą nic jest 
gotów. Połow a m andatów, przeszło 200 posłów, 
są reprezentantam i dem agogii —  jedni chrzęści-, 
jańsko-społecznej, frrudzy soeyal-deinokratyczncj. 
W  takim czasie m inisterstwo musi bym neutral­
ne. Ma rząd obowiązek utrzymać to, co jest, co 
jeszcze się ostało, a nie naruszać politycznych 
sil poszczególnych ugrupowali. T ak ie  zadanie 
może1 spełnić tylko i jedynie gabipet urzędniczy 
lub przeważnie z, biurokracyi złożony.

Fakt, że korona po raz trzeci złożyła rządy 
\v ręce br. Bienerth, na .^ w o d z w , że korona 
w ytknęła sobie linię stalą,1 2 której nie tak ła ­
tw o zejdzie.

Niechże się parlament żadnym nie oddaje 
złudzeniom. R ząd y są ułomne. O soby w gab i­
netach m ogą się zmienić, ale polityka obecnego 
gabinetu nie ma w sobie cechy zmiennej lub 
przejściowej. Je s t  to polityka stała przesuwania 
punktu ciężkości spraw  rządow ych z parlam en­
tu na biurokracyę.

T  a zapowiedź s y s t e m u  b i u r o k r a ­
t y c z n e g o  w A ustty i, na m odłej systemu w 
Berlinie przestrzeganego, jest najważniejszym  
momentem w ty cli licznych metamorfozach g; 
binetu br. Bienertha.

W. L.

śpiew a „N. F r. P resse" na rządy

W obron ie  interesów  ludności 
ro sy jsk ie j.

W  numerze 1569 „Rossii" znajdujemy intere 
sującą notatkę o nowem zastosowaniu systemu ku 
ryalnego dó życia naszego kraju.

Przy rozważaniu kwestyi wprowadzenia w 
życie nowej ustawy gminnej w kraju Południowo 
i Północno-Zachodnim, w sferach urzędowych u- 
znano z? konieczne zabezpieczyć w tych miejsco­
wościach interesy ludności rosyjskiej zapomocą u- 
tworżenia kuryi narodowościowych przy wyborach 
gm innych., W związku z tem powstała, kwestya, 
czy me r.ależałoby przedsięwziąć odpowiednich 
środków dla zabezpieczenia interesów ludności ro-

im “ . Św istki nacyonąlistyczne rosyjskie coraz 
głośniej krzyczą a u s r  o t  t e n! ,  pan M ienszy- 
kow z panem Filewiczem  corrz  wyraźniej prze­
m aw iają, „N ow oje W rem ia" coraz lepiej przy­
stosow uje się do nacyonaIistVcznego kursu rzą­
dow ego...

Charakterystycznym i etapami wzrostu „u- 
św iadom ienia" rosyjskiego w tym kierunku by­
ło otwarcie klubu nacj onalistów w Petersbur­
gu i zlanie się ich z prawicą, później podróż 
na zjazd „słow iański" w Sofii, wreszcie podróż 
nacyonalistów  petersburskich do W arszaw y, no 
i nieustanna działalność agitacyjna rosyjsko-ha- 
hekiego towarzt stw a pod dyrekcyą hr. Bobrin- 
skiego.

Źródeł wzrostu nacyonalizm u rosyjskiego  
należy oczyw iście szukać m etylko w ogólnych 
warunkach doby reakcyjnej. Niezupełnie na­
turalny był ten wzrost nienawiści plem iennych 
w roku 19 10  i na karb żyw iołow ego przebu­
dzenia się uczuć narodow ych w R o sy i, o 
czem panowie reakcyoniści chętnie mówią, 
złożyć się nie da. Znać tu robotę urzędową, 
bardzo zresztą zrozumiałą, jeśli się uwzględni 
sytuacyę, w której przed rokiem znalazła się 
rządząca biurokracya ro sy jska .

R ok 1909 upłynął, jak  wiadom o, jeszcze 
pod hasłem urzędowem „pierw ej uspokojenie, 
a potem reform y". R epresye stosow ano w dal­
szym ciągu, ho według sprawozdań władz pro- 
wincYOnalny ca n'iie było jeszcze spokojn ie", 
o reform ach m yśiano bardzo mało.

Godziła się z tem Duma, musiało się go ­
dzić społeczeństwo A le już najpołuszniejsi 
z posłusznych gospodarze Dum y zaczęli się tro­
chę za reform ami oglądać, czego między inne- 
mi byla baidzo znamiennym objawem  debata 
budżetowa 1909  roku, kiedy to nawet pażdzier- 
nikoiwcy zdobyli się na krytykę rządu.

Przychodziła d l*  rządu taka chwila, kiedy 
n o l e n s  v o  I e 11 s trzeba było stwierdzić, że 
spokój wreszcie zapanow ał, i że należy się co 
reform zabierać, do reform, których biurokra­
cya i obaw ia się, i nienawidzi.

I wtedy to zrobiono posunięcie istotni^ 
m istrzowskie. P. Sto łypin  począł . łaskawszein 
okiem spoglądać, na p. K iu p ien sk iego , n iew y­
raźny pod względem uczuć nacjonalistycznych  
(oczywiście tylko dla w ym agającej wiele biuro­
k ra c ji)  p. Guczikow zeszedł na plan drugi i za-syjskiej w  organach wykonawczych przyszłych. 

gmin f w o ł o s t i )  w guberniach południowo i pół- * ztła  s ‘ (‘‘ 6arabantla antypolska, antyfm landzka
nocno-zaehndnioh. 1

Rozważywszy tę psiarnią sprawę, minister­
stwo snraw wewnętrznych uznało za nleabedne; 
wprowadzić do projektowanej ustawy gminnej kil­
ka poprawek, zabezpieczających interesy ludności, 
rosyjskiej.

Najpoważniejsza z tych poprawek polega na 
tem, że w giiD. witebskiej, wołyńskiej kijowskiej, 
mińskiej, mohylowskiej i podolskiej gminne zgro-: 
madzenia wyborcze podzielone zostają na kurye na­
rodowościowe według zasad, ustanowionych w pro­
jekcie samorządu ziemskiego dla tych gupernii z tą 
różnicą, że. liczbę radnych, która ma być wybrana 
w  każdej kuryi, określa nie ustawa, lecz zjazd po­
wiatowy ną każdy okres wyborczy stosownie de 
liczby ludności danej narodowości w gminie i w ar­
tości jej gruntów.

Minister spraw wewnętrznych wniósł przed 
kilku fniamj projekt powyższych poprawek do Ra­
dy ministrów, która uznała je za dobre i uchwaliła 

W  przyszłości więc nawet najniższa forma 
samorządy; lokalnego „rja .Jdfiyie, i . 
rzystala z dobrodziejstw kuryalnych.

w r .
Zycie i sprawy wewnetrzne.

R ok 19 10  w życiu wewnętrznem R o sy i 
bj ł rokiem śmierci Tołstoja, rokiem ponownych 
zaburzeń studenckich, m asowych rewizyt sena­
torskich, wspanm lego rozkwitu urzędowego na­
cyonalizmu i niemniej wspaniałego rozkwitu... 
cholery.

S ą  to rosyjskiego  roku 1 9 1 0  cechy n a j­
bardziej charakterystyczne...

Już  w porzedmm naszym zarysie praw o­
daw stw a rosyjskiego wskazaliśm y na olbrzymi 
wzrost rosyjskiego nacyonalizm u w Dumie.
A le nie tylko! w Dumie nabierają decydującego 
znaczenia poglądy panów Bobrinskich.

T a  część społeczeństwa rosyjskiego, która 
takich panów do Dumy w ysłała , nie robi sobie 
również ceremonii z krajowąymi „cudzoziem ca-j ;ucyi zapłaciły pisma w R o sy i do k as j' rządc

antyżj-dow'ska...
Odwrócono uw agę p. gostiodarzy od re­

form, zapowiedzianych w ftianifeście, a nato­
miast zahypnotyzowano ich wielkimi celami, 
do których pow ołana . jest narodow ość panują­
ca w R o sy i. Kosztem  obyw ateli drugiego rzę­
du musi być w yw yższona narodow ość ro sy j­
ska; ona to „budow ała" państw o i ona "tylko 
m a praw o w niem gospodarzj-ć, a więc „z  dro- 
gi holotka —  R u ś idzie!.,"

Cóż dziw nego, że świeżo upieczonym po- 
lity-kom zakręciło się w głow ie od tak wznio­
słych celów, i cóż dziwnego, że reform a upra­
gnione odłożpno jeszcze na czas jak iś.

Rząd miat ręce zupełnie rozwiązane...
*

•* *
Skupiw szy uw agę „praw od aw ców - i fa­

brykantów  półu-zędow ej opinii na w alce ź ino- 
rodcam i, prowadzi b iurokracya w dalszj-ni cią­
gu daw ną sw oją politykę wewnętrzną.

Stan y  nadzw yczajne i p r z e m y  obowiązu- 
'jąfćte* nSrfif iu ją ' ' w T o k u "  1 9 1  o ‘życie społeczeństw a'' 
tak sam o, jak za lat daw nych.

I choć w niektórych m iejscowościach (nie- 
llczd jch  zresztą) stany nadzw yczajne i wzm o­
cnione pozaw ieszano, większość ich trw a, a 
tam, gdzie ich niema, wiadze m iejscowe mają 
i tak praw o w ydaw ania przepisów obowiązują- 
c\'ch, które w miarę sw ej gorliw ości ordj-nują 
w mniejszych lob więkśzych dozach. G orli­
wość adm inistracyjna najwidoczniej była w pa­
ru m iejscach przesadzona, bo oto pojaw ił się 
okólnik ministra spraw  w ew nętrznj-ch, w któ­
rym p. minister zaleca gubernatorom , ażeby 
z praw a w ydaw ania przepisów obow iązują­
cych korzystali oględnie, bacząc na istniejące 
praw a...

Z w yk ły  akom paniam ent stanów wyjątko- 
w j’ch —  represye prasow e —  nie . -MniejszyI 
się w tym roku. Szczególniej w ostatnicn mie­
siącach zastraszająco w zrosła ilość grzyw ien , 
na które skazyw ano pisina polskie w K ró le ­
stw ie. O gółem  zapłaciły pism a w roku 1 9 1 0  
przeszło 2 0 0  kar w kwocie 5 2  tysiące rubli. 
W edług obliczeń p. W entina ( „S o w r. M ir" za 
grudzień) w ciągu pięciu lat istnienia konsty-
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Sen
Czarne, przj ziemne m row iska jątrzył jad .
—  D la  kogo? D laczego?
—  Nie warto!
C ichła m yśl, rozpędzona na chwilę, ukła­

dała  się i o  spoczynków ..
O rtw in wrza*.
Precz ze spoczynkiem!
Oto ram iona zdolne unieść i zwyciężyć. 

W  tajnie słabości w niknąć i w ykrzesać błyski 
dla bogaćtw  wiecznych!

D usza...
Przed nim na koniu —  białym , jak  ona, 

unosząc, s ię  na siodle, piękna, słodka harm o­
n ia  tonów  złączonych. R e g in a ! R egin a ! me- 
lodyi krółow a, perła  praw d , życie w pięknie1

Modlił s ię  Orawie.
T a k  w n ią  wpatrzonyy przeżyłby ż y c k !
Z a jrz a ł.
O to przed nkni, w zielonych ram ach, od­

cinał się » o » y  obraz.
O boje riagle wstrzyUtyli. Itopię. . . . . . .
B ia ły  dw orek . w biusżwzauh tyl< wysm uklę 

gro n a  w onnych akaryi, wchodzące w okna. Z ie ­
lony traw nik cały zasisnty mnóstwem drobnych 
białych róż. 1

G w arn y, wesoty, dźwięczny śmiech, jak  
czysta, w yg ran a  pieśń; drobne twarzyczki w 
śmiechu rozgrzane, btyszczące, radosne oczy- 
& w  progu ja sn a  dziewezjma.

B y ła  ja s n a , ' ;bo, choć już p o g a sło -n a  n ie­
bie i  wieczór suuł się szary, przj' dworku św ie­
ciło jeszcze. K u dziewczynie n iosły się ręce 
i  g łow y dzieci, dla niej był ten wesół} błysi 
rad ośęi ytycia. Z ,  je j  .-twarzy km dziatwie-schy­
lonej ł jit  prąd sihty. _ jcjgpj-ący, ośw ietlający-cu  
dnie dzieci i. dziewczynę. Brom ku b y ł yvc jrło-.

sach .jej, z nitek słońca zbieranych, w uśmiechu, 
gdzie w iosny ogród  zakw ital-^w  duszy tkanej 
w słońca i kw iaty.

R egin a źądnemi uowyęjg czarów pczami 
w obyaz tert patrzała.

Przez przj-mknięte oczy sączyła w siebie 
now ego uroku, roztapiała w  duszy wrti-' 

żenią srebrzone, unosząc je  głęboko w cichą, 
zw artą morza toń.

—  Piękne-to piękne, a dziwnie uderza.
—  .T o  szkoła, rzekł Ortwin.
Je g o  istota pragnąca wdzierała się w zna­

czenie całoś-ń —  w m yśl, w agę i siłę czynu.
.—* Szkoła! W argi R e g in y  poruszyły się 

westchnieniem .
—  Po co szkoła?
O statnie słow a zacichły praw ie bezw ie­

dnie, "jakby już tylko odruch* duszj- je  w yp o­
w iadał, ja k b y  nieświadom e do przeznaczeń bie- 
gty, abj-" w y ła z  sw ój odnaleść w żalu i znice- 
stwieniu.

G łos jsk -ś  łkał w O rtwinie: „N ie, życie
snem ńię. jest! "r ‘ "  “

Czuł je  wiferujące i roziJym ające piersi 
Gzuł ie  w dnia słońcu, sto jące .przed s o b ą ...

R egin o^  kocham cię!
G łos O rtw ińa ścinał się, błyski pow strzy­

m yw anych uczuć przem ykały po męzkiej tw a­
rzy, ja k ib ły sk  po niebie elektrycznnścią prze- 
syconem .

—  R egin o , kocham cię!
Znow u łagodn j , pieszczący, niewym ówio- 

ny w yraz i uśmiech czarujący słodyczą.
S łow a załamałj- mu się w  Sercu. Umilkł—  

a cała .postać R eg in y  w -mewysłowionej b łogo­
ści przechylała się lekko kołysząc.

Gzy - to ■ b ył liści szmer cichy?
Czy też istotnie usta -Reginy tem slowtńir

"-ijL. poruszyły"?
jjK<9ctjaj' iun{e!'Kochaj u fłie ! Koclia j mnie!

O tem O rtwin nigdy się me dowiedział.

B łękitn ieją dale.
Od żąchodu olbrzym i krąg laskraw y ota­

cza las, a cienie chmurne na skłonie osmę- 
tn iają  widok. Nad Ortwinem  chyboczą się cisy* 
stuletnie i białe brzozy długow łose ścielą się po, 
ziemi.

O rtwin uniósł g łow ę w ysoko— oczami m ie-: 
rzy  punkt jak iś. W  uszach ma jeszcze dźwięki 
słyszanej melodyi i głós R egin y , cichy. Poddaje 
się wrażeniu.

L a s  przed nim coraz piękniejszy.
B iele ją  kępki młodej osiny, na wzgórzach 

rozrosły się w spaniale sosny pierzaste i świerki 
niebieskie szeroko-ram ienne D aiej polanka—  
liliow a od w ysoko w ystrzelonych dzikich helio- 
tropów , od ja s k r ó w  złocista. W ielkie, białe 
płatki m argarytek c bronzowych -źrenicach i Ła­
ny-łany paproci w dolinach— i rozw arte, drżące 
kielichy srebrnych anem onów.

Zupełnie nieznany czar. Stan ął biegnąc 
oczami za krańce lasu.

Ż y c ie .....
K sią g  stosy, odkryte tajn ię wiedz tysiąca, 

tys-ąoa wieków--: upotC7yweMwiiikanie v- g}ąb—  
nić"iprzewodnie, ęh w ycon a -na chwilę kosztem 
ofiary nikomu nieznanych walk. O ciche, przez 
m gły m ówiące, zmęczone źrenice. W  przeczu­
ciu gdzieś widział takie przed sobą.

Ż yc ie— wzrok praw dy śmiało wytrzym anj- 
aż do oślepień, aż do tchu zatraty.

T ru a — rozłam anie się na m iliony trudów, 
aby rzucić garść dobra i zacichnąć.

Życie-czar-piękno! barw przesyt, kszłaiów 
bogactw o, melodyi tajem nica, urok lasów  zielo- 
nj-ch i roześm ianych polanek —  bzy śnieżne 
i d w o jga oczu zagadka i dw ojga ram ion białe; 
sploty...

Padl na traw ę, gniotąc kw iaty sw \-m cię-! 
żarem i gluwę w ciskając w delikatne roślinki--- 
już tylko czuł myśli wibrujące i duszy rozelkanieź

P r z e sz ła  długa chwila. . i  ' ;

C iep ły  oddech jak iś musnął go tuż nad 
uchem— odwrócił się leniw ie.

Pies! przepyszny, olbrzymi pies!
Gordon —  o długich czarnych lśniących 

w łosach— łeb w spaniale rozw inięty i oczy św ia­
dom ością mądre — ludzkie oczy. W ym ow ne 
i pytające tkwiły w tw arzy O rtwina.

—  „G to  w łaśnie dusza moja staje prze- 
demną i  patrzy mi w o rz y “ pomyślał. P ies 
westchnął głęboko i pysk rudaw y przytknął mu 
do ram ienia.

Wejrzenie jego  zdawało się mówić.
—  J a  wiem— ja  wiem— ale milczę— i to 

lepiej może.
Fram !-Fram ! w ybiegło z lasu.

G łos m łody o nizkich tonach.
P ies w parł się  łapami w pyirś O rtw ina—  

zm arszczył łeb szerok i  zaszczekał krótko.
—  Fram !— zabrzm iało znowu.
Pies mruknął radom ie, odw rócił się .ed 

O rtw ina, kosmatym ogonem  w iejąc mu po 
twarzy.

—  Przepraszam ! Chodźmy Frani!
G łos b ył tuż przy nijn.
„D ziecko, cąy kobieta?" pytał O rtwin, nie 

ruszając się z miejsca.
Dziec;ęco drobną była postać i smukły 

ow al łw ęrzy . A le pewnym  ,byl ruch, którytr 
ujęła Fram a, stanojgęze w arg i bez uśmiechu 
i śmiałe wejrzenie, które i padło  z ciem nozielo­
nych oczu— zielonych?jał leśitói gęstw y odbicie.

„Przepraszam , > powtórzyłby ujmując łago^-, 
dnie głuw ę psa. N a gęstych czarnych kędzio­
rach zatrzym ała się chwilę ręka biała i prze­
dziwnie rzeźbiona

O rtwin tkwił oczami w- tej ręce, nie mo­
gąc strząść z siebP zadumy.

W szj-stko to trw ało jedno m gnienie:-kiedy 
się zerw ał nagle —  psa i  dziewczęciauie było.

T eraz  dopiero ogarnęło go  ^dziwienie.
N ie był pewnym , czy tak było istotnie? 

Czy byl tu pies ten o ludzkich m ądrych oczach 
i t-. zw iew na postać pół-Jtobiety— pól-dziecka, 
z p o w agą  w  smutku dojrzałego człow ieka—

Zam ek gorzał...
Porozrzucano m nóstwo ko lorow jch  św ia ­

teł w alejacn cienistych —  w odotryski mieniły 
się W sztucznym ogniu rac, aż gasły  przy ..nich 
gw iazdy.

Ukryte orkiestry w ogromnj-m parnu tw o­
rzyły  złudzenie nieprzerwanej rnelodyi —  grał 
ogród caty.

W  salach tmmy, w zaciszach ogrodu p ary  
strojne, śmiech— zabaw a.

B aw iła  się królow a.
O rtwin szukał je j wszędzie.
Zd aw ało  mu się, że słysz}- je j śmiech 

perlisty i że są w- nim głosu je j tony.
T o  znowu postać je j odgadyw ał w cie­

niu drzew, w których św iatła barwne się s ła ­
niały.

Przelatyw ał od jednej grupy do drugiej. 
W szędzie zdaw ało się, że jest, a nigdzie nie 

-była
Postanow ił iść. zam knąwszy oczy za przę­

dziw ną nielodj-ą, która się z tych splątanych 
m elodyi dobyw ała.

I po co szuka? M yśl je j ani chwili nie 
była  przy nim!

G d yb y go tak nagle ujrzała, czarownw 
uśmiech przemknąłby po ustach— ale czyż nie 
każdy ten uśmiech - widział? -— tak jak  każd y1 
mógł widzieć bladozłocone róże na zielonym 
aksam icie m urawy.

Iskrzyły się w m e  kolorow e, . .rosoryski- 
w ały  się fontanny, 'tworząc śpiew ognia i w ody...

Ju ż  je j nie szuka! — staną' i ..patrzył na 
piękną zabaw ę. B y ła  tam w łaśnie w śród 
najliczniejszych rojów . W ielkie, zagad kow e 
źrenice m iały .trochę odbicia św iateł i iskier —  
mniej ciemne się zdawały.

l a k  w długiej białej sukni stała czysta 
daw n a W esty —  kapłanka.

Zdn-knął oczy, aby nie patrzeć.

(D. c. n.).
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ej 496,408 rb., 7. czego tylko 2 1 tysięcy na 
locy w yroków  sądow ych, reszta w drodze kar 
dm inlstracyjnych. Pół miliona grzyw ien pra- 
owych jest chyba aż ha"clto wym ownera św ia- 
iectwem, jak  wielkiein dobrodziejstwem w Ro- 
?yi jest w olność prasy...

Niemniejszem dobrodziejstwem  jest wol­
ność stowarzyszeń —  jak o tein ,, świadczy hi- 
storya związku oficy-alistów u nas na Rusi, 
m acierzy m ałorolnych w K rólestw ie, „Prośw i- 
t y “ m ałoruskiej i tylu, tylu .innych. ■

I jako echa nicclaw nych złudzeń odbyw a­
ją  się wciąż jeszcze procesy polityczne., w któ­
rych w yroki zadziw iają surow ością, a które 
po dawnemu zaludniają więzienia. A  wśród 
procesów’ osobne stanow isko zajm ują procesy 
władz więziennych i policyjnych, oskarżonych
0 znęcanie się nad więźniam i. Po za procesa­
mi politycznym i mają i są^iy . karne wiele robo 
ty. N igdy jeszcze więzienia rosyjskie nie były 
tak przepełnione, jak  w roku ubiegłym. Przed 
rokiem 19 0 5  przeciętna cyfra dzienna więźniów 
w ynosiła mniej niż 10 0  tysięcy, obecnie prze­
kroczyła ona 200 tysięcy. Nie próżnowały 
rów nież i sąd)' wojenne. Ferow ały one w ro ­
ku 1 9 1 0  (do 1 grudnia) 339  w yroków  śmierci, 
z których w ykonano 12 5  w yroków . Przerażają­
ca jest cyfra  w yroków  śmierci w ciągu osta­
tniego pięciolecia, szczególniej w porównaniu 
z czasami dawniejszym i. A  więc od roku 19 0 5  
ferow ano ogółem 6,992 w yroków  śmierci, z 
który cli wykonano 3 ,7 4 1 , tymczasem w ciągu 
90 lat poprzednich (od roku 1826) ferow ano 
1,008  w yroków  z których wykonano 524.

Nadm ienialiśm y już poprzednio, że Duma 
na pierwszem swojem  posiedzeniu 1 9 1 0  roku 
zniosła d ep ortację  adm inistracyjną. Uchw ała ta 
(oczywiście dotychczas przez R adę Państw a nie 
rozważana!) nie mając fohnalncgo, nie posiada
1 żadnego m oralnego znaczenia. Niedaw no 
właśnie z powodu zaburzeń studenckich skaza­
no adm inistracyjnie na zesłanie paroletnie kil­
ku studentów; deportowanych zaś w ógóle li­
czyła adm inistracya w toku 1 9 1 0  około 23  ty­
sięcy...

D la zam anifestow ania zaś, iż nietylko wT 
społeczeństwie zap ro w ad zi' się „ ład “ silną rę ­
ką, ujmując wszystko w ramy’ surowych prze­
pisów, zabrała się biurokraeya w roku i 9 i o d o  
rew idow ania... samej siebie, i to z większą 
jeszcze gorliw ością, niż w roku poprzednim. 
Rew iduje Garin, rewiduje Pahlen, Diediulin, 
Neudhardt, Medem, G liszczynskij, Reincke i t. d. 
W ykryto  straszną korupcyę, nałapano kilka' 
setek złodziei, aż się przeraziła prasa reakcyjna 
i zaczęła wołać, ażeby rew izyi zaniechano, bo 
to ostatecznie władzę zdyskredytuje.

O baw y reakcjon istów  są przecież zupeł­
nie płonne; nikt dziś już wielkiego znaczenia 
pewizyom nie przypisuje;- dotknęły one setek 
urzędników, ale system pozostał nienaruszony. 
Zapew ne, złodziejstwo na razie może się zmniej­
szyć, ale na przyszłość niema tamy’ i żadnego 
hamulca, któreby mogły’ ponownemu rozw ojow i 
korupcyi przeszkodzić.

System  ocalał. A  ten sy stem biurokra­
tyczny jest zdaniem biurpkracyi samej syste­
mem idealnym...

O tyle idealnym i na niedom agania wszel­
kie skuteczny 111, że kiedy przyszła w roku 1 9 1 0  
zaraza, straszniejsza, niż kiedykolwiek, m yśla­
no seryo o jedynym  środku zaradczym  —  o 
stworzeniu nowego m inisterstwa zdrow ia pu­
blicznego.

A  cholera, na nowe m inisterstwo nie cze­
kając, w ali z nóg przeszło 2 16  tys. osób, z 
których 10 0 ,9 5 3  królestwa innych system ów 
zabiera...

Cóż na to wszystko mówi społeczeństwo 
rosyjskie?

Je g o  nastroje wewnętrzne nie dadzą się 
tak łatw o ująć w spi awozdaniu dorocznem!

Ci, którzy nie móvćfą. o zdobyczach naro­
dow ości panującej, którzy nie w ygrażają  pię­
ściami narodom pognębionym , ci— milczą.

A le i milczenie by w a czasem bardzo w y ­
mowne, a nie mylimy się. chyba, że dzisiejsze 
milczenie lepszej części społeczeństwa rosyjsk ie­
go kryje w sobie ogrom ny, coraz większy 
wzrost —  niezadowolenia. JTuż zresztą 1 kon­
kretne ob jaw y tego mamy.

Barom etr opozycyjnego nastroju w spo­
łeczeństwie—  młodzież akadem icka —  zapowiada 
burzę.

Jeszcze przed dwoma laty rozruchy stu­
denckie nie dałyby się pom yśleć i jakkolw itk- 
byśm y się na znaczenie tych rozruchów zapa­
tryw ali, dzisiejszy nastrój jest wiele znaczącem 
s i g n u m  t e m p o r i  s...

Grom adzi się m ateryał palny!...

B y ła  zaś w roku 1,9 10  chwila, kiedy całe 
społeczeństwo rosyjskie, z wyjątkiem  już tylko 
bardzo nielicznych jednostek, zadrgało jedncm 
wspólnem uczuciem, jednym  bólem— nad gro ­
bem sw ego wielkiego syna. Który zmarł, zdu­
m iewając wszystkie serca tragedyą chwil ostat­
nich.

Cokolw iekbyśm y pisali o historyi 1 9 1 0  
roku, dla społeczeństwa rosyjsk iego  śmierć T o ł­
stoja będzie faktem, który przesłania wszystkie 
inne.

Polityka w ew nętrzna i polityka zewnętrz­
na przez ludzi m ałej1- m iary robiona, nie 
dała R o sy i w r. 1 9 1 0  tego, co dała jej jedna 
chwila przeżycia tragedyT w A stapow ie.

Poruszyły się sumienia rosyjskie na wieść
0 zgonie starca z Ja sn e j Polany i kto wie, czy 
ta jedna chwila wewnętrznego porachunku, w 
sw ych skutkach na razie nieważka, nie przy­
niesie z czasem owoców dobrych.

Może się wreszcie kiedyś poruszy sumie­
nie całego narodu rosyjsk iego  i to tak głęboko
1 silnie, że nie będą miały powodu narody, 
którym los kazał dzielić perypetye życia ro sy j­
skiego, zam ykać każdą kartę h istoryi rosyjskiej 
— złem słowem.

Stanisław  Jezierski.

Kanał baltjcko-czarnomorski.
J a k  ju : w iad o m o  naszym  czytelnikom, w y p ł y ­

nęła  znowu na porządek  dzienny h w estya  p o łącze­
nia kanałem  morza C zarneg o  z B a ltyck iem .

W e d łu g  in fo r m a c j i  „R u ss k .  S ł o w a " ,  w  celu 
urzeczyw istnienia  tego o gro m nego  p rzed sięw zięc ia  
zaw iąza ło  się w  Petersb urgu  konsorcyum , do które­
go  weszli :  ks. W a s i lc z v k * w ,  E. Stobeus, bar. Meyen- 
dorf  i inż. v. Rukteszel. Na p rezesa  tego konsorcyum  
m a b y ć  p o w o ła n y  członek R a c y  Państwa, ler- 
mołow .

Projekt b u d o w y  n o w e go  kanału  sporządził  
inż. von  R uktesze l.  K a n a ł  ten będzie  nosił nazw ę 
„K a n a łu  C e sa rz a  M ikoła ja  II" .

Droga w odna m iędzy R y g ą  a Cher.sonem b ę ­
dzie się  sk ła d a ła  z 3-ch części: rzek a  Z achodnia  
Dźwina od R y g i  do m iasteczka B ieszen kow icze, 
d ługości 435 wiorst; kanał pom iędzy B ieszenkow i-  
C2ami a miastem K o p y ś  nad Dnieprem , d ługości 95 
w iorst  i rzeka Dniepr od K o p y s ia  *do L im anu — 
1,520 wiorst.

D ługość now ego  system u w odnego  R y g a  -  
Chersoń - 2,oto  wiorst, a do Odesy, w lic za jąc  li­
man dnieprow ski,  2,300 wiorst. G łęb okość  kanału 
m a w ynos ić  2 sążnie.

O gólny  kosztorys w szystk ich  robót obliczono 
na 300 mu. rubli,  z k tó ry ih  na roboty ziemne pó j­
dzie 221,750,000 rb., na bud ow ę m ostów  17,500,000 
rb., na śluzy 37,000,000 rb., na aam in istracye  5 mil 
rubli i t. d.

Jfowe książki.
- ,,Ziemia snu“ , p. J a n a  K leczyńskiego . Ki 

jó w . Nakładem  L e o n a  Idz ikow sk iego  t y l i .
Ś w ie ż o  w y d a n a  książka p. K leczyń sk ieg o  za­

w ie r a  szereg  now el,  j a k  to: Z ie m ia  snu (Marzanna), 
Z orza , S łońce , K ró l ,  D rzewo.

A u to r  należy do l iczby pisarzy, którzy sami 
sobie w y so k ie  s taw ia ją  w y m a g a n ia ,  dbając  bardzo
0 w v s o k i  poziom li teracki sw oich  utw orów . S ą  to 
rzeczy  piękne i kunsztowne.

„D ar H eliogabala“ p. Hajotę. *Kijów. N a­
kładem  Leona Id z iko w sk iego  1911

Utalentow ana pow ieśc io p isarka  da ła  w  ś w ie ­
żo w y d a n v m  tomie szereg  now el,  odznaczających 
się temi sam em i zaletami, jak ie  charakteryzu ją  je j  
liczne, pow szechnie  znane i dużą poczytnoJeią  c ie­
szące się p o w ieśc i  i u tw ory  nowelistyczne.

O prócz n o w eli  „D a r  H e l io g ab a la " ,  .tom p o­
w yższy  za w ie ra  następujące  n ow ele :  „L is t" ,  „ T a  o- 
statnia krop la " ,  „B ez im ienny  k w iatek " ,  „A utentyczny 
B run o " ,  „C o  go oca li ło " ,  „Spóźniony kw iatek".

— M ary a  K onopnicka  „O Beniowskim “ z p o r ­
tretem autorki. W a r s z a w a  1 9 1 1 . H ,N o w o ś c i  litera 
ckie" . W y d a w n ic tw o  księgarni St. Sad o w sk ieg o .

Jest to ostatnia książka M aryi Konopnickiej 
Na treść je j  z łoży ły  się następujące  studya: „O B e ­
n iow skim ", „O  książet i około książki"  (rzecz o G a ­
b ryelu  Sarraz in ie ,  jako  o autorze s łynnego dzieła  o 
poetach rom antycznych Polski)  i studya drobniejsze 
a daw niej  napisane: - o M ick iew iczo w skie j  „Odzie 
do m łodości" ,  „A d  astra" (o książce O rzeszkow ej pod 
tym tytułem), w reszc ie  . '„Jego duch" (o Mickiewiczu).

C. Bayet .  ,.Krótki zarys historyi sztuki"— 
t łóm aczy ła  z francuskiego M. N., przejrzał i p o p ra ­
wił  E lig iusz  Niewiadom ski.

A u to r  tak m ów i o zadaniach sw o je j  książki: 
„D ziełko to przeznaczone jest  dla  osób, które, nie 
m ając  czasu na studya s p e c ja ln e ,  pragną jednak  
pozyskać p ew ne pojęcie  o ca łości dziejów  sztuki".
1 przyznać należy, że książka B a y e t ’a zadanie po 
wyższe spełn ia  sumiennie. P rzek ład  polski, dokona 
ny pod okiem  takiego z n a w c y  sztuki, j a k  p. Elig iusz  
N iewiadom ski, nie pozostaw ia  nic do życzenia.

„Polacy pod sztandarami obcymi“ napisał  
d-r K aro l  Niedzielski. Z  >8 rycinam i w jtekście. 
W a rs z a w a .  Nakład  Konstantego T rep tego .

B a r w n y  i na p ow ażnych  źródłach  oparty  opis 
udziału p o la k ó w  w  w a lk a c h  pod sztandarami o b c y ­
mi, pooząwszy od 1807 r. A u to r  rozpoczyna rzecz 
sw o ją  od kampanii hiszpańskiej (Som osierra),  na 
stępnie  opisuje wojnę austryacką  ((809 r.), kam pa 
nię m o sk ie w sk ą  (18 12) ,  oblężenie G dańska  (18 13) , 
w reszc ie  o m aw ia  udział p o la k ó w  w ostatniej wojnie 
francusko-pruskie j  z r. 1870. C hłop  polski pod 
W e rth " .  „1 ipowski pod Chateaudun").

Kolegium kardynalskie.

Rzym, 11 stycznia.

U m a rł  tutaj ka rd y n a ł  Segn a ,  b y ły  a rc h iw ary usz  
W atykanu, dobrze znany delegatom  krako w sk ie j  
A kad em ii  Umiejętności, którzy korzystali nieraz z j e ­
go uprzejm ości p rz y  poszukiw aniach w  kolosalnem 
A rc h iw u m . Skutkiem  św ieżego  zgonu d w ó ch  kardy­
nałów : Saum in iate l lego  i Se g n y ,  kolegium  kard yna l­
skie l iczy obecnie tylko 50 członków . W a k u je  za 
tem 20 kape luszy  czerw on ych , a w ła śc iw ie  22, choć 
l iczba k a rd y n a łó w  nie przenosi z w y k le  70 osób 
Z  tych 50 k a rd y n a łó w ,  jeden, kard yna ł  O reglia ,  jest 
jeszcze z cz a só w  P iu s a  IX ;  trzydziestu czterech 
m ian ow ał Leo n  X I I I ,  a piętnastu P ius  X .  Z a  obe­
cnego Pap ieża  um arło  już  30 k ard yn a łó w .

C ia ło  Kardynalskie  sk łada  się obecnie z 29 
w ło c h ó w  i 21 o b co kra jo w có w . Z  tych ostatnich 6 
p rzy p ad a  na A u stro -W ęg ry ’, pom iędzy którym i kardy­
nał P u zyn a  w  K ra k o w ie  i kard yna ł  Skrberisk i w  P ra  
dze. H iszp an ó w  jest  4, francu zó w  3, n iem ców  3 
( K c p p  biskup w ro c ła w s k i  i F isz e r  arcyb . koloński), 
b elg ijczyk 1, portugalczyk 1, ir łand c zyk  1, austral-  
czyk, Stany Z jednoczone t i b razyli jczyk  1.

N ajstarszym  k a rd yn a łem  jest  Oreglia , najmłod 
szym  w iek iem  ka rd y n a ł  Skrbeński.

Pom im o ubytku tylu p urpuratów , nie zanosi 
się w c a le  na to, a b y  P ius  X  z w o ła ł  tak prędko 
konsystorz dla  nom inacyi now ych. Z d a je  się nawet, 
ze w  r. 1 9 1 1  nie będzie  konsystorza, ktorego Papież 
o becny me z w o ły w a ł  już  od lat trzech.

Weryha.
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0 „rzęch książkach, napisanych przez inży
niera, gospodarza i adwokata.

(D alszy ciąg).

P. Eugeniusz Starczew ski, jeden z naj- 
zdolnieszych, dawniej na W ołyniu, dziś w K ijo ­
wie zamieszkałych adwokatów, napisał o sto 
sunkach polsko-rosyjskich list otw arty do pana 
Bałaszew a— prezesa klubu nacyonalistów ! Autor 
nie jest pierwszym  lepszym w polityce. Pod­
czas w yborów  do I Dum y nie został posłem, 
prawie tylko trafem, gdyż kontrkandydat prze­
szedł ledwo jednym  głosem  większości. Poznano 
się już wtedy na umyśle jasnym  i bystrym , na 
pracowniku praktycznym  w dobieraniu środków.

Gdy z drugiej strony i u nas rzemiosło polity­
czne nie stanowi jeszcze specyalnego fachu, a jest 
tylko rozwinięciem, zastosowaniem  umiejętno­
ści, nabytych w pokrewnych zawodach i nau­
kach, szczególniej ekonomii, h istoryi i prawa-— 
w stęp mój o dyletantyzm ie stosuje się najmniej 
do p. Starczew skiego.

G d y czynności posłów w ogóle polityków 
obejmują organizm państw owy coraz głębiej
1 szerzej, powinniśm y od daw na już, a będziemy

z pewnością 7. czasem wyTm agać od nich spe­
cyalnego przygotow ania i terr [inpwąnja. D o­
tąd jednak polityka jest w miarę w artości czy 
temperamentu osobnika tylko sportem, hmbicyą, 
czasem aź nam iętnością albu karyerą , lub tylko 
fantaty-ą i rozryw ką inteligentnych --ludzi, zmę­
czonych zaw odow ą pracą. Najrzadziej jest ona 
w ypływ em  poczucia obyw atelskiego obowiązku.

G dy motywu nie znamy-, zwykliśmy- przy­
puszczać i przypuszczamy-, ż e 'd z ia ła— z najszla­
chetniejszego.

Streścić „L ist o tw arty"— nie łatw o, bo kil­
kadziesiąt kartek manuskryptu jest sam ą treścią.

Ja k  przem awia polak, stojący na grun­
cie państw owości rosyjskiej, ale żądający dla 
sw ojej narodow ości przyrodzonego praw a roz­
woju —  do przecie nika, którego hasłem jest 
„Rosy-a dla ro sy a n " , można się domyśleć. 
Autor jednak sięga dalej w przyszłość pań­
stwa, z którego lóserii jesteśm y związani, 
i przypom ina, że i Polska była potężna, ale 
zanadto kochała wolność' osobistą, tak jak 
R o sya  dziś zanadto j 4  krępuje— i P olska była 
potężna, ale osłab iła-w łasne jądro iozianiem  się 
poza sw e etnograficzni grarpee, tak jak  R o sy a  
oslab 'ła sw ój front zachodni azyatyckiem i zdo­
byczami. Ja k  Polska nie umiała zażyć koza- 
czyzny, tak i R o sy a  dziś chce ignorow ać każ­
dego, kto nie jest w ielkó-rosyaninem .

I Polsce, jeszcze potężnej, zapow iaaano 
upadek, a gdy 3  m aja chciała się dźwignąć, 
„reakeya" wzięła znowu górę i przyniosła zgu­
bę, tak, jak  „dziś do zguby prowadzisz Ro- 
syę, Pan i Pańscy stronnicy, nasłuchujący d y ­
rektyw y z B erlin a".

Nastąpił podział Polski. C a w a n t Russi!
H istorya nie pov. tarza się, ale zna ana­

logie.
I'o  przegranej kam panii, po • j-ewolucyi 

przebytej, „gdy „y m u ta "  zaległa R o sy ę  całą 
od końca do końca —  odrodzenie przynieść je j 
inoźe nie nacyonalizin Puryszkieu iczów, ale pa- 
tryotyzm  szeroki, rozum ny— Piotra W ielkiegu.

N ienaw iść— nie buduje. T y lko  miłość w ła­
snej Ojczyzny- jest twórczą.

Takie są głów ne linie i punkty „O tw ar­
tego listu". M anuskrypt jednak, o - ile  pamiętam, 
objaśnia mimochodem i-sz c z e g ó ły  tego stanu, 
do jak iego  doszły dzisiejsze stosunki polsko-ro­
syjskie.

W ogóle jednak ańtcir w óli poddawać czy­
telnikowi m yśli, niż m ówić za niego.

Pochw aliłby go M onteskjusz.

Ksa A-ery Krasicki-

Własność ziemska w gub, kijowskiej.
Opuściło prasę w ydaw nictw o wydziału a- 

gronom icznego kijowsk-egc zarządu ziem skiego 
p. t. „O w łasności ,ziemskiej a  gub. k ijo w sk ie j", 
K ijów  r. 19 10 . K siążka la  zaw iera dane sta­
tystyczne, dotyczące w łasności ziemskiej i róż­
niące się oa dotychczasowych urzędowych sta­
tystyk nowym  podziałem własności ziemskiej 
według w łaścicieli a nie poszczególnych m ająt­
ków. Inaczej mówiąc, wszystkie m ajętności, 
posiadające jednego w łaściciela, zostały- zsumo- 
\\ ane i rozpatryw ane, jako jrd n a  w łasność.

Pozostaw iając odpowiedzialność za źródła, 
na których oparta je st praca, autorom dziełka, 
pp. Szczegłow ow i i Skorniakow ow i, podajemy 
z niej najciekaw sze dane.

O gólny obszar ziemi w .gub. kijowskiej 
w ynosi 4 ,5 5 1 ,3 8 7  dzies. N ajgłównidjszem i ka- 
tegoryam i własności ziemskiej Są —  własność 
pryw atna 45,5% i ziem ia nadziałowa —  44-9%, 
dalej idą grunty skarbow e 4.3%, apanażow e 2%, 
cerkiewne i klasztorne 1.6%; każda z inny-ch 
kategoryi gruntów w ynosi mniej niż 1.0% ziemi.

O gólny obszar własności ziemskiej, znaj­
dującej się we władaniu poszczególnych osób, 
lub tow arzystw  1 spółek, w ynosi w gub. k ijow ­
skiej 2 .0 7 2 .7 4 2 .3  dzies. Je śli cyfrę tg porów ­
nać z danemi z r. 18 7 7  i 18 8 7 , widzimy, że 
przewyższa ona pierwsze o 72.760 dzies 
(3-63%) i drugie o 12  6 18  dzies. (0.61%), którą 
to różnicę, zdaniem autorów , należy tłómaczyć 
większą dokładnością' statystyki z r. 19 0 5 , oraz 
włączeniem do niej nieużytków.

Z  ogólnego obszaru •ź.orj 2 . ,] \ 2  dzies. w ła­
sności pryw atnej przypada na własność osobis­
tą 1 .7 8 1 . 19 3 .6  dzies. ( lo .^ zą  właścicieli) i na 
w łasność 1 7 7 7  spółek i tow arzystw — 29 1.5 4 8 .7  
dzies.

W łasność osobista dzieli sic na: szlachec­
ką —  ( 1 9 1 7  właścicieli) 1.5 0 2 .39 ^ .4  dzies
włościańską —  (5887 v-łąśc.) 9 0 .6 14 .6  dzies. 
i inne. W  drugiej kategoryi znajdujem y w ło­
ściańskie spółki —  (1609) 15 0 .3 2 4 .9  dzies., wio 
ściańskie T -w a  —  ( 1 1 3 )  16 .15 2 .8  dzies., T o w a ­
rzystw a cukrowni —  (43) 16 .820 .7  dzies. etc. 
oraz własność wspólną: szlachecką —  1 5 . 8 1 1 . 1  
dzies., w łościańską 4 6 ,2 6 1,5  dzies. etc. Tym  
sposobem w łasność osobista stanow i 85.9%, a 
w spólna 14. 1% ogólnej w łasności pryw atnej 
G łów na m asa w łasności osobistej znajduje sie 
w ręku szlachty — 84.4%, następnie w łościan —  
5.6%, potem idą inne stany. W ogóle własność 
szlachecka stanow i 73 . 25% ogólnej w łasności 
pryw atnej, w łościańska zaś —  i5-°7%-

O gólna dość właścicieli zic.-okich w ynosi 
10 .4 2 2 , najw ięcej w paw . radom yskim  (2 5 15 )  
i kijowskim  (1982). W edług stanów dzielą się 
oni, jak  następuje: w łościanie —  5887 (56.5%), 
szlachta —  1 91 7 (18.4%), mieszczanie —  16 6 3  
(16%). Na inne stany przypada 9.1%.

Przeciętny obszar w łasności pryw atnej w 
gub. kijow skiej, pozostający w  ręku jednego 
w łaściciela, w ynosi 17 0 .5  dzirs. Przeciętny- ob ­
szar własności szlacheckiej —  783.7  dzies., 
kupieckiej —  456,7 azies. Najm niejsze, prze­
ciętne jednostki w łasności ziemskiej znajdujem y 
u mieszczan —  24 .4  dz. i w łościan 16.9%, 
przyczem przeciętny obszar pojedyriczej w łasno­
ści szlacheckiej w aha s :ę w poszczególnych po­
wiatach między 3 5 4 .3  3 0 7 3 -1  dz., w łościań­
skiej między 27 .8  —  35:4  dzies.

Następnie książka przytacza dane statys­
tyczne, dotyczące osobistej w łasności pryw atnej 
w r. 19 0 5 , zależnie od obszaru, z .podziałem na 
6 grup: 1) do 10  dz., a) 10  —  10 0 , 3) 10 0  - 
500, 4) 500 —  10 00 , 5) rooo ■— 5000 i 6)
5000 —  to.oooo dzies., w  końcu zaś powtarza 
dane te w zestawieniu z danem i z r. 18 8 7 .

W  roku 18 7 7  w łasność osobista, pozosta­
ją ca  w ręku 3995 właścicfeli, wy-nosiła 
1 -975-995 dzies., natom iast ,w  r. 19 0 5  ilość 
właścicieli w zrasta do ,10 ,4 22 , obszar zaś zmniej­
sza się do 1 .7 8 1 . 19 3 .6  dzies. W prost przeciw­
ne zjaw isko napoty kamy w danych, dotyczą­
cych wspólnej w łasności. Tam  obszar 23.987 
dzies. w r. 18 7 7  w zrasta do 2 9 1.5 4 8 ,7  dzies. 
w r. 19 0 5 . (Ilość właścicieli w drugim w ypad­

ku nie jest wskazana). D ane tc w ykazują, że 
kiedy ilość właścicieli zw iększyła się o 14%, 
czyli o 2 i pół razy, w łasność ich zm niejszyła 
się o 10%, przyczem zmniejszenie to głównie 
przypada na w łasność szlachecką osobistą 
( 1.8 33 .8 8 5  dz. —  1.5 0 2 .3 9 2 .4  dz.ies.) i tylko w 
nieznacznej części na inne stany. W łasność 
reszty kategoryi w łaścicieli ziemskich wzrasta, 
przyczem wzrost ten najw ięcej daje się spo- 
strzedz u włościan (6 razy) i mieszczan (3 razy). 
Ilość właścicieli ziemskich w tym okresie czasu 
zwiększyła się: wśród szlachty 1.2  razy, miesz­
czan 2.7 razy, w łościan 4 .1 razy. Olbrzymią 
różnicę w obszarze gruntów można spośtrzedz 
u własności w spólnej, która zw iększyła się 12  
razy, przyczem główny- kontyngens jej przypa­
da na włościan (72.9%). Największe zmniejsze­
nie się w łasności szlacheckiej nastąpiło w pow. 
radomyskim, najmniejsze —  w lipowieckim.

Reasum ując powyższe dane, można stw ier­
dzić, że likw idacya pryw atnej w łasności osobis­
tej odbyw a się kosztem w łasności szlacheckiej; 
zm niejszyła się ona w tym czasie o 18.8% ob­
szaru, zyskanego przez inne grupy- ludności.

Porów nując następnie zmiany takie, zasz­
łe w okresie czasu 18 7 7  —  19 0 5  w rozm ai­
tych kategoryach w łasności osobistej według 
obszaru, znajdujem y, że pierwsze 3  grupy (do 
10  dzies., 10  —  10 0  i 10 0  —  500 dzies ) 
zwiększyła sie absolutnie pod względem obsza­
ru, jakoteż ilości właścicieli, w łasność nato 
miast w ięksfa  osobista (500 —  10.000) zmniej 
szyła się i poć względem obszaru i ilości w ła­
ścicieli. Procentow o zw iększyła się kategorya 
osobistej w łasności ziemskiej obszarem do 100 
dzies. pod wzgiędem ilości właścicieli i katego- 
ry-a do 500 pod względem obszaru, zm niejszyły 
się natom iast kategorye własności 10 0  —
10 .000  dzies. co do ilości w łaścicieli i 500 —
10 .000 dzies. pod względem obszaru. D la  j a ­
śniejszego poglądu przytaczam y poniższą ta­
belkę:
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Tym  sposobem zmniejszenie się obszaru 
pryw atnej w łasności osobistej z jednej strony 
i zwiększenie się obszaru posiadanego przez 
drobr-yft właścicieli (pierwsze 3 kategorye) na- 
stą_ î ) kosztem większej w łasności (3 ostatnie 
kategorye), przyczem największe zmiany zaszły 
w drobnej i wielkiej w łasności, najmniejsze w 
średniej.

Zm iany zaszłe we własności s z l a c h e c ­
k i e j  w gub. kijow skiej uwidocznione są w na­
stępującej tabelce:
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Przytoczone cyfry  wskazują, iż zmniejsze­
nie się obszaru szlacheckiej w łasności osobistej 
nastąpiło kosztem średniej i większej w łasności 
( 10 0  —  100.000), przyczem najw ięcej poszko-

*) Ponieważ w r. 1877 statystyka dotyczyła 
tvlko majątków; a nic właścicieli, dla porównania 
wzięliśmy cyfrę 10,536, również oznaczającą ilość 
poszczególnych majątków.

dow aną okazała-się w iększa w łasność, tiret-na 
zaś w łasność szlachecka zw iększyła ^się jak  pod 
względem ilości w łaścic.G i, tak i obszafu. N a­
leży- tu zaznaczyć, »ź w niektórych powiatach 
obydw ie te kategorye jednak zwiększy-ły się, 
jak np. w pow. berdyczowskim  zw iększyła się 
własność VI-tej kategoryi, w kaniowskim —  
V -e j, w kijowskim , radom yskim  i berdyczow ­
skim—  IIT ej.

Zm niejszenie -się przeciętnego obszaru 
średniej w łasności następowało głow nie na 
rzecz większej w łasności. W  wielkiej nato­
miast własności zm iany noszą więcej skom plikowa­
ny charakter, ponieważ u ra z  ze zmniejszeniem 
się obszaru zm niejsza się i ilość w łaścicieli, 
a zwiększenie przeciętnego obszaru jest dow o­
dem, że ulegały rozpadow i drobniejsze majątki 
tej kategory i, z drugiej zaś strony- rosły n a j­
silniejsze ekonomicznie dobra.

T ak a  koncentracya m iała miejsce w pow. 
czerka-skim, czehryńskim, zwinogródzkim , k a­
niowskim , berdyczowskim , a do pewnego sto­
pnia w humańskim i lipowieckim , gdzie pozo­
stali obyw atele zwiększyli swe posiudłości ko­
sztem ustępujących. (Należy zaznaczyć, że 
w po.viatach tych położone są rozległe dobra 
Dem idowyeh, Ignatjew ych, Szuw aiow ych, Bo- 
brynskich i t. d. P r z y p .  R e d .) .

Dane, dotyczące w ładania kupców, m ie­
szczan i włościan —  stwierdzają szybki wzrost 
takowych.

Reasum ując więc to wszy stko, można w y­
w nioskow ać, iż w ciągu 28-letniego okresu 
w łasność szlachecka stanow iła rezerw ę gruntów , 
której kosztem zwiększały się posiadłości in ­
nych stanów . T ak obszar gruntów szlache­
ckich zm niejszył się, jak  to już w skazaliśm y, 
z 1,8 34 ,8 8 5  dzies. do 1 ,5 0 2 ,3 9 2  dzies., czyli
0 1 ,2  razy, zw iększyła się zaś w łasność kup­
ców z 7 1,5 6 7  do 100,^.80 dzies., ( 1,4  razy ), 
mieszczan z 14 ,4 24  do 44,524 dz. (2,8 razy)
1 w łościan z 1 7 , 3 7 1  do 99 tysięcy dzies., czyli 
5.7 razy.

W  rzeczywistości jednak własność dwu
ostatnich stanów , a szczególnie włościaństwa, 
w zrasta jeszcze w większym  stopniu, ’ ponieważ 
należy do niej dołączyć grunty wspólne i spół 
kowe, które u mieszczan w ynoszą 13 ,2 0 8  dzies., 
u włościan 19 6 ,58 6 , wobec czego w łasność 
włościańską pryw atną należy określić cyfrą
396,200 dzies., mieszczańską 5 3 ,7 3 2 .

W ogóle zaś podkreślić należy fakt, że 
własność drobna wszelkich kategoryi w łaści­
cieli, zarów no szlachecka ja k  w łościańska, w y ­
kazuje wzrost w okresie dwudziestu kilku lat 
ostatnich.

Z  życ:a rosyjskiego.
®  W edług danych centralnego komitetu sta­

tystycznego urodzaj w roku 1910 wynosił 
1,700,295,300,000 pudów, 7 czego na pszenice przy- 
p .da 464,737,500,000 pudów, reszta na żyto. Poza- 
tem jęczmienia ozimego zebrano 18,406,800,000 pu­
dów i siana z łąk 2,821,054 700,000 pudów.

Posiewy pszenicy i żyta ozimego zajmowały 
w r. 1910 przestrzeń 32.903,384 dziesięcin, co stano­
wi przeszło 1.ł zasianych pól; naturalnych łąk li­
czono 34,872,000 ’ dziesięcin.

Urodzaj pszenicy i żyta przewyższył o 1,2 proc. 
nawet doskonały urodzaj 1909 roku. Zbiór siana 
natomiast był o 9,9 proc. mniejszy.

- 0  Departament wyzaai)-^.bctich przesiał , je- , 
dnemu z biskupów w Królestwie Polskiem zapyta­
nie tej treści:

„Załączając przy n:niejszem odpis zamiesz­
czonej w gazecie „Utro Rossii" wiadomości, doty­
czącej de) retu papieskiego o zabronieniu ducho­
wieństwu rzymsko katolickiemu brać czynny udział 
w operacyach finansowych, departament ma ho­
nor najuprzejmiej prosić o 'askawe zakomunikowa­
nie, jaką drogą doręczono Waszej Ekscelencyi ów 
dekret i czy był on przesłany duchowieństwu i je 
żeli tak, to czy istotnie duchowieństwo zapatruje 
sie na dekret w taki sposób, jak donosi załączony 
artykuł."

W  artykule pomienionego dziennika rosyj 
skiego napisano, miedzy innemi, że dekret papie­
ski, zabraniający duchowieństwu rzymsko-katolic­
kiemu zajmować sie prowadzeniem interesów pie­
niężnych, wywołał popłoch Wśród duchowień­
stwa * polskiego. Księża zbierają podpisy na pe- 
tycyi o odwołanie dekretu, motywując swe życze­
nia >em, że za pomocą organizacyi zawodowych i 
związków współdzielczych, jakoteż towarzystw kre­
dytowych, księża z powodzeniem przeciwdziałają 
wpływ ow i socyalistów. Dekret papieski pozbawia 
ich tego najskuteczniejszego oręża w prowadzeniu 
tej walki.

0  Jak donoszą do pism rosyjskich, w papie­
rach pozostałych po katolikosie Izmirljanie znale­
ziono prośbę o dymisye i o pozwolenie dokończe- 
czenia życia w zaciszu klasztornem. Pogrzeb kato- 
likosa, który odbył sie niezwykle uroczyście, wy­
w arł na obecnycr duże wrażenie, dzięki udziałowi 
w pogrzebie duchowieństwa prawosławnego, co 
zdarzyło się wogóle po raz pierwszy. Również 
wielkie zdziwienie wywołało przybycie na pogrzeb 
pomocnika naczelnika Kaukaau Udział tak w y­
sokiego dostojnika państwowego ’ daizył się od 
czasu panowania rosyjskiego na Kaukazie po raz 
pierwszy.

Q  „Petersb. gaz “ donosi, iż zmarły w  tych 
dniach jeden z najwybitniejszych działaczy pi’ń- 
stwowych z epoki przedkonstytucyjnej, hr. D. M. 
Solski;, pozostawił niezmiernie interesujące Damię- 
tniki, dotyczące głównie r. 1905-

W  roku tym w mieszkaniu hr. Solskiego- od- 
bywały się często narady o zamierzonej reformie 
państwowej.

Autor pamiętników był podobno wieb int 
zwolennikiem „memorandum" hr. Wittego i w 
pamiętnikach swoich gorąco występuje w obronie 
pierwszego prezesa ministrów 1 reformatora.

ja k  zapewnia „Petersb. gaz.," część pamię­
tników ma być włączona do archiwum państwo­
wego.

0  Prof. uniw. moskiewskiego, b. redaktoi 
„Mosk. Teżeniedielnika", ks. Eugeniusz Trubeckoj 
wyjechał za granicę i podobno tia tam zostać do 
końca roku akademickiego. Przerwa w wykładach 
uniwersyteckich i zawieszenie działalności społe­
cznej przez ks T. nastąpiła na skutek znanego 
starcia ze studentami, których ks. T .  usiłowat prze­
konać, jakoby wszelką żywszą akcyę wśród nich 
organizowali — prowokato-zy.

0  Grupa związkowców, na czele z Karazino- 
wem 1 Juszkiewiczem-Kraskowskim, który był o- 
skarżony w sprawie o zabójstwo Hercenstema, pro­
jektuje zorganizowanie w Petersburgu biura prasy 
prawicowej.

Organizatorowie biura przypuszczają, że wia­
domości „ścisłe i prawdziwe", rozsyłane przez bin 
ro, podniosą powagę prasy prawicowej oraz obni­
żą v a - tość gazet opozycyjnych.

Biuro zamierza dostarczać gazetom wiado­
mości o dziaialności Dumy, o sprawach minister­
stwa wojny 1 marynarki, o samorządzie ziemskim 
i miejskim, o projektowanych zmianach i nomina- 
cyach w sferach wyższych, o życiu studenckiem 
i t. d.

Z prasy rosyjskiej.
N acyonalfstyczny „S w ie t" coraz częściej 

zaczyna w ystępow ać przeciwko polakom, pro­
wadząc form alną nagankę antypolską. Ostatnie 
dają asumpt św istkow i petersburstiem u do n a­
pisania polakożerczego artykułu g łosy  prasy 
galicyjsk iej o rozwoju polskości w G alicyi 
wschodniej. - ■
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„G azety  pb lsk ie  są przeko nane —  pisze 
„ Ś w ie t " —źe i na  sąsiedniem  Po d o lu  p o lo r iz a e y a  b ę­
dzie szvbka»i skuteczna. O czyw iśc ie ,  jest  tu pew ne  
sa m o ch w alstw o , ale naogót sy tu ac ya  jest  dość do­
brze o d m a lo w a n a " .

„N a  P o d o lu  po lon izow anie  o d b y w a  się b a r­
dzo energicznie . P r a s a  zakord onow a w ita  z uzna­
niem p o jaw ienie  się n o w e go  kolegi „T y g o d n ik a  P o ­
do lsk iego " .  Je s t  to czteruaste z kole i polskie  w y ­
daw nictw o  „na U krain ie" .  P ro p a g a n d ę  ustną i w 
p ras ie  p ro w a d z ą  p o lacy  z ro sn ącą  energią .

„ A  cóż m y przed s ięb ierzem y d la  zw alczania  
tej p ro p a g a n d y ?  Duma Pań stw o w a, rozpatrując  p ro ­
jekt p r a w a  o zaehodniem ziemstwie, w y k a z a ła  zu­
pełną obojętność w zg lę d e m  m ie jscow e j  ludności 
p ra w o s ła w n e j .  Nie w ięce j  zainteresow ania  się w y ­
raziła  Duma w  s p ra w ie  szkól początko w yc h  w  za­
chodnim kraju. R o sy js k a  szkoła  naro d o w a  z ró w ­
nana jest  w  p ra w a c h  z „m orod czą" .  Je ż e l i  w y s t a r ­
c z ą  je j  w łasne  s i ły  — w y trz y m a  o n a  w a lk ę ,  nic 
w y s ta rc z ą  — p om ocy znikąd się me może spodzie­
w ać.

„N ieszczęście  po lega  na tern, iż w iększość 
centrum parlam en tarnego  jest  tylko po w ierzch o w nie  
oóeznana ze sp ra w a m i kreso w em i w o g ó le  i zachód 
nio-rosyjsk iem i s p e c ja ln ie .  Nie przy p isu je  ono 
objaworci tym tak w ie lk ie j  w ag i,  którą m ają  ona 
w  rzeczyw istośc i  i nie ocenia s i ły  polsko-katolic- 
kiego nacisku, którv w z ra s ta  nie codzień, lecz co 
godzinę, tw orząc  d la  ludności rosy jsk ie j  w ie lk ie  
n iebezpieczeństw o re lig ijne i p aństw ow e, kultura! 
ne i ekonomiczne. W a lk a  staje się coraz  gorętszą 
i u p o r c z y w s z ą —p ow in niśm y zjednoczyć się  i z w ięk­
szyć s w o je  s i ły " .

Poniew aż zaś na Dumę liczyć nie można, 
trzeba, ażeby „ludzie ro sy jscy " sami zajęli się 
losam i kresó w ".

I tu „Ś w ie t"  pociesza się tern, źe „na- 
cyonalizm rosyjski wyszedł już z okresu speku- 
lacyi teoretycznych i nieokreślonych marzeń, 
w rodzaju słow ianofilskich"...

U jął natom iast kij do ręki, w co „Św iet" 
więcej W ierzy!

U Mienszy kowa od Buchary do K ró le­
stw a Polskiego krok tylko jeden, a i ten krok 
powinnoby zrobić... K rólestw o, ażeby z Bucha- 
rą się zrów nać w należytem pojm owaniu do­
brodziejstw rosyjsk iego  rządu.

„Skutk iem  półzależności B u c h a r y  od R o sy i  
stało  się uspokojenie  chanatu i n iesły ch any  w prost  
rozwój bogactw . S a m a  pro  iu keya  b a w e łn y  obie­
cu je  dać K uch arze  sta ły  i olbrzym i dochód g łó w n ie  
z kieszeni ro sy jsk iego  s p o ż y w c y " .

A  tymczasem

„Jest dość znaczna naro d o w o ść  s ło w ia ń sk a  — 
polacy , którzy m o g liby  szczerze  pozazdrośc ić  o b ec ­
nej Kucharze . P o la k ó w  jest  siedem razy  w ięcej niz 
b u c h a rc z y k ó w  i pom im o to nie posiad a ją  oni sam o­
dzielności tych ostatnich".

„P o la c y  stracil i  bezm yśln ie  sw o ją  p aństw o ­
w o ść  przez sw o je  dążenie nietylko do n iep o d leg ło ­
ści,  ule i do m inowania nad ro sy jsk im i sąsiadami. 
Za is te  zgubił  P o lsk ę  nad m ierny  apetyt, zagarnięc ie  
L i t w y  i R o s y i  zachodniej. Nie żarłoczność  R osy i ,  
ale  żarłoczność  Po lsk i  p rzeszkodzi ła  n iezaw is łem u 
istnieniu korony po lsk ie j" .

Nie wilk owcę, ale ow ca w ilka zjadła!

„ G d y b y  stw orzone  przez szlachetność Cara- 
m a rz y c ie la  — K ró le s tw o  Polsk ie  do lat temu zrze­
kło s ię  nierozsądnego  im p erya lizm u („ P o ls k a  — od 
m orza do m orza") ,  z a c h o w a ło b y  s w ą  fak tyczną nie­
zależność n a  w z ó r  F in landyi,  niezależnej aż do zu­
c h w a ls tw a " .

Na niefortunne porów nanie wpadł publi­
cysta  now ow rem kński. A  now a „konstytucya" 
finlandzka?!

W  dalszym  ciągu sw ego brchaisko-pol- 
skiego artykułu pośw ięca M ienszykow dłuższa 
uw agę świątecznemu artykułow i „G azety W a r­
szaw skie j", a przyczepiwszy się do użytej 
w tym artyKule hyperbołii o „rozsianych synach1 
o jczyzny" rozpisuje się o kolonizacyi polskiej 
i przepow iada, że Polska z czasem zupełnie 
może się w yludnić...

Czy pan M ienszykow jest znpelnie przy 
zdrow ych zm ysłach?...

A p etyty  na Mandżuryę znowu zaczynają 
się zaostrzać. Pisze o tern „U tro R o ss ii" .

J e d n y m  z rezultatów w y p r a w y  szam belana 
Gondattiego na A m u r  b y ło  n iespodziew ane o d k ry ­
cie, że nasz kraj N adam urski nie może egzysto w ać 
bez Mandżuryi, ja k o  d o s taw czym  zboża, mięsa i in ­
nych  pro duktów  żyw ności ,  k tórych n a b y w a ć  tam 
trzeba d la  kra ju  N ad am u rsk iego  corocznie  na sum ę 
około  20 m il ionów  rubli.  Z a u w a ż o n e  zaś o gran i­
czenie ro z m ia ró w  pól ornych  i w o g ó le  z a s ie w ó w  
w  kra ju  Z a b a jk a ls k im  z a p o w ia d a  w  bliskiej p rz y ­
sz łośc i  za leżność i tego kra ju  od rynku mandżur 
skiego.

^ D rugim  rezultatem w y p r a w y  b y ł  nie now y 
zresztą  wmo^ek, że kraj Nadam urski nie jest  s tw o ­
rzo ny  dla  ro lnictwa, a  je g o  p rzy sz ło ść  ekonomiczna 
m usi o p rz eć  się na ro zw oju  p rz e m y s ło w y m , czyl i  że 
trzeba  tam pop rzeć  kopaln ie  z ło ta ' i  w ę g la ,  e k s p l o a ­
t a c j ę  b ó g a c tw  leśnych  i futer, dać ujście  ogrom nym  
b o g actw o m  ry b n y c h  w ód A m u ru , i ozw iuąc  komuni- 
ka c y e  wodne i t. p.

Al< p e rs p e k ty w a  ro zwoju p rz e m y s ło w e go  
związana jest  ś e L le  ze śc iągnięc iem  do kra ju  catej 
arm ii robotników. A  w o b e c  tego, w  razie  p rzed ­
s ięw zięc ia  od p ow ied n  :h  śro d k ó w , zapotrzebow anie  
na pro dukty  żyw no śc i  z Mandżuryi w zrośnie  jeszcze 
bardziej w  kraju Nadam urskim .

W z glę d y  te sk ło n i ły  oddział  charbiński C e ­
sa rsk ieg o  T o w a r z y s t w a  'Z n a jo m o ś c i  W sc h o d u  do 
zaDroponoWania sz a m b e la n o w i Gondattiemu, abv 
zechciał  ośw iet l ić  daną k w e s ty ę  w  c a łem  jej gro- 
żnepi znaczeniu. P r z y g o to w a n y  też został w krótce  
re fe ra t  na temat: „R o zstrzy g n iec ie  o p r a w y  m an­
dżurskiej,  ja k o  n iezbędny krok  w stę p n y  do koloni- 
i a c y i  k ra ju  N ad am u rsk iego" .

W  re fe ra c ie  tym, poza przytoczonem i p o w y ­
żej dane.ui, je st  m o w a  o Jem, źe ? .ponia bardzo 
energ iczn ie  p rzy g o to w uje  s ię  do aneksyi Mandżuryi 
p o łudnio w ej.  O dkładane  to jest  tylko dlatego, że 
poprzednio  m a b yć  zb u d o w an a  kolej żelazna, która- 
hy p o łą c z y ła  s ieć k o le jo w ą  m andżurską  z kolejam i 
koreańskiem i. R o b o ty  te m ogą  b yć  ukończone 
4v roku p rzy sz ły m . Most na rzece J a ł u  jest  już  g o ­
tow y . W ó w c z a s  arm ię  ja p o ń sk ą  będzie można 
Z n a jw iększą  ła tw o ś c ią  p rzerzucić  w  danej chw il i  
do Mandżuryi, a  jest to taki argum ent, Ze Chinom, 
n iegotow ynj je szc ze  pod w zg lę d e m  w o jsk o w y m , 
odejdzie w sze lk a  ochota staw iania  oporu  za o k rą g le ­
niu K o re i  z iemiami mandżurskiemi.

T o w a r z y s t w o  Zna jo m o śc i  W sc h o d u  nie widzi 
innegu W yjścia  ty lko  przy łączenie ,  po porozumieniu 
się z Jap o n ią ,  M andżuryi północnej do posiadłości 
ros-yjskich i zapew nia , 'że ten bogaty  kraj rolniczy, 
W y sy ła ją c y  n ad m iar  s w e g o  zboża przez W la d y w o -  
s i t ł d d o  E u r o p y  Z achodnie j,  s ta łby  się  dla  R o sy i  
niezbędną karm ic ie lk ą  k ra ju  Nadam urskiego . Nadto 
z a ś  R o s y a  p o z y sk a ła b y  w  ten sposó b  parę  gubernii 
iZ a a m u r s k ą  i Su n g a ry jsk ą ,  oddzielone pasmem 
c-hinganu). z których dochody państw ow e p ozw oliłv-  
b y  R o s y i  stopniowo odbić sobie te bajeczne of iary  
m ateryalne ja id e  sp o w o d o w a n e  b yty  puprzedniemi 
aw anturam i na D alek im  W sch o d z ie " .

A no. sm acznego apetytu! ( j . )

K R O N I K A

K a l e n d a r z y k .
Dziś 5 (18) T e le s fo ra .
Jutro 6 (19) Trzech Króli.

W s c h ó d  słońca o godz. 7 m. 59 
Z a c h ó d  s łońca o godz. 4 m. 18  
D łu g o ść  dnia godz. 8 m. 19

K a l e n d a r z y k  H i s t o r y c z n y .
ł  ( t t )  B t y c  ■ 4 a .

1831 roku. Jen era ł Chlopicki składa d y­
ktaturę.

Podczas  d yk tatury  C h lo p ick iego  zaznaczyła  
się w y raź n ie  sp izeczno śc  p o g lą d ó w  na k ierunek 
watki. C h lop ick i  w  p ow stan ie  nie w ie r z j  ł, „ru- 
c h a w k i"  nie chciał.  W  ostateczności go tó w  b y ł  
„w y b ić  się porządnie"  lecz tylko z re g u la rn e m  w o j­
skiem. Opinia spo łeczeństw a p rz y c h y la ła  się do 
taktyki ofenzyw nej,  do szerszego  pro w ad zen ia  w o j ­
ny siłam i ca łego  narodu.

Na tle tej sprzecznośc i pow sta ło  n ieporozu­
mienie  m iędzy  dyktatorem  a w y d z ia łem  sejmu i 
Chlopick i  złoży! dyktaturę po raz drugi i ostatni 
po tu, a b y  pozostać jak o  w olontaryusz  w  szere ­
g a c h  w o jsk  polskich  aż do b itw y pod Grocho- 
w em .

—  Z kroniki dyecezyalnej D ow iaduje­
my się, że ks. R yszard  Szyszko, którego parę 
t\godni temu z takim żalem żegnali p araiu n ie  
kijow scy, pozostaje w K ijow ie na stale jako 
w ikaryusz parafii św. A leksandra.

W czoraj o g. 1 1  zrana przyjechał do Ko­
jo w a  w spraw ach para*ialnych ks. rektor stmi- 
naryum Ż i tom ierskiego kanonik Józef Mu- 
raszko.

— Teatr Polski- W  nodchodz.ącą nie­
dzieli; teatr nasz w ystaw ia  równocześnie z w ar­
szawskim  teatrem rządowym  najnow szą sztukę 
G abryeli Zapolskiej „Panna M aliczew ska".

Przedstawienie to będzie benefisem sym ­
patycznej i utalentowanej artyski naszego teatru 
p. A leksandry Dobrańskiej.

—  Choinka W p. T. G. O negdaj w lo ­
kalu P. T . G . odbyła się urządzona staraniem 
kijow skiego r.-k. T -w a  dobroczynności choinka 
dla niezamożnych dzieci. O g. 3-ciej do loka­
lu T -w a  zaczęły się zbierać do sali tłumy dzia­
twy, które z raduścią przyglądały się pięknej, 
obficie oświetlonej choince, uwieszanej najro- 
zmaitszemi łakociam i. Ogółem zebrało się oko­
ło 300 dzieci. N a sali zorganizow ano zabaw y 
ig r y , któremi kierow ał nauczyciel gim nastyki 
P . T . G. druh F  adomski. D ziatw a otrzymała 
podwieczorek i następnie, obdarow ana przez 
obecne na zabaw ie panie kurątorki i kurato­
rów , około godz. 8-ej udała się do domów, 
rozbaw iona i wesoła.

—  „Tygodnik Podolski". Ukazał się Nz 
3  „T ygodnika Podolskiego".. T reść jego  jest 
następująca: R ok 19 10 ; Helena hr. Zb orow ska—
0  Elizie O rzeszkow ej; Dolicz— W ieszczka Gór; 
W spom nienie z T u rcyi; Mały Fejleton; Projekty 
prawodaw cze: K orespondencye; K ron ika.

—  W ystaw a obrazów artystów  kijo-
wian. D ’-uga w j staw a obrazów artystów  kijo- 
wian, mieszcząca się w sali aktowej uniw ersy­
tetu, cieszy się powodzeniem , nie tylko pod 
względem artystycznym , ale i pod m ateryal- 
nym: wiele obrazów zostało już zakupionych.

Chcąc w ystaw ę uczynić przystępną dla 
szerszego ogółu, zmniejszono we środy i w 
piątki opłatę w ejściow ą— dla dorosłych do 30 
kop., dla uczącej się młodzieży— 1 5 k.

—  W sprawie sklepu wśpółdzie)czo-spo- 
zyw czego. W  tych dniach odbyło się posie­
dzenie sp ec ja ln e j kom isyi, której w alne zebra­
nie członków powierzyło opracow anie planu 
dalszego powodzenia sklepu. K om isya w spól­
nie z zarządem  opracow ała projekt reform y 
sklepu, streszczając takowy w odezwie, którą 
uchwalono rozesłać du kilkunastu osób z roz­
maitych sfer naszego społeczeństwa.

Odezwa ta brzmi, ja k  następuje:— „O gól­
ne zebranie T -w a  sklepu spożyw czego w d. 12. •* 2 •*/OJAM 'itmt *4; •(. ■» 1 V5 ■ . >
grudnia 19 1  o r. w ybrało przy zarządzie spe- 
cyalną koinisyę dla obm yślenia środków zupeł­
nego zreform ow ania sklepu, oparcia go na trw a­
łymi podstawach finansow ych i rozszerzenia^je­
go działalności. K om isya, po rozpatrzeniu po­
wierzonych spraw , przyszła do przekonania, że 
sklep spożyw czy je st zawiązkiem  tak koniecznej 
sąm oobrony handlow ej, że .w obec1} tego łączenie 
się społeczeństwa na polu kooperatyw y jest 
obowiązkiem wszystkich, którytn spraw y ogółu 
nic- są obojętne.

Jednocześnie kom isya uznała konieczność’ 
przeniesienia sklepu do obszerniejszego i do­
godniejszego lokalu, rozszerzenia jego  działal­
ności pod kierunkiem dośw iadczonego fachów 
ca, nabyw ania tow arów  z pierwszych rąk, zor­
ganizow ania szy bkiego dostarczania tow arów  i 
rozwinięcia kom isowej działalności w celu za­
spakajania n a 1 pierwszych potrzeb (publiczności 
w granicach ustaw y.

Spełnienie powyższego zadania możliwe 
jest tylko przy poparciu wszystkich osób, któ­
re rozum ieją doniosłość zrzeszania ̂ się.

W  tym celu kom isya zw raca się do Sz. 
pana, j iko osoby znanej ze sw ych uczuć oby­
watelskich, z prośbą o łaskaw e przybycie na 
ogólne zebranie członków T -w a  dla w ypow ie­
dzenia sw ej kompetentnej opinii o wszystkich 
powyższych kwesty ach i wspólnego obm yślenia 
wszystkich sposobów  racyonalnego[zreform ow a- 
nia działalności F -w a“ .

Zebranie członków, które ^uznanoT^za 
dalszy ciąg takow ego z d. 12  grudnia 1 9 1 0  r. 
odbędzie się \v piedzielę d. 9 b. m .*o jgodz. 
i-szej w lokalu P, T  G . ; uchwały jego  będą 
uważane za prawom ocne bez względu na ilość 
obecnych.— Na zebraniu tern ostatecznie zosta­
nie zdecydow ana kw estya dalszego losu sklepu.

—  Odczyty. G ubernator kijow ski zezwolił 
agronom owi M ikołajowi Boganow ięzow i na urzą­
dzanie w powiecie zwinogródzkLm odczytów
1 pogadanek z zakresu gospodarstw a w iejskie goj 
d la  ludu bez uprzedniego zaw iadainiania władz 
m iejscowych.

—  Nominacya N a mocy- rozkazu N aj­
wyższego młodszy inżynier kijow skiego guber- 
nialnego zarządu ziem skiego Pruninajer został 
m ianowany starszym inżynierem drogowym : 
przy kijowskietn ziemstwie gubernial.aem.

—  Skargi wyborcze W zarządzie m iej­
skim otrzymano dwie nowe skargi na w ybory 
z cyrk. peczerskiego. Jed n a  z nich, podpisana 
przez now ow ybranego radnego, pulk. Gołubia- 
tnikową, kwestyonuje prawom ocność w yborów  
ze względu na udział w nich 4 osób, pozba­
wionych praw a wyborczego lub nieposiadają- 
cych go. Między innym i wym ieniony został 
w yborca gen. Kołczygin. Inny z 4 w yborców , 
p. Zdauicw icz posiada w rozm aitych cyrkułach 
majętności, wartość jednak każdej z nich nie 
w ynosi 1,50 0  rb.

D ruga skarga, podpisana przez 4 w ybor­
ców, kw estyonuje praw o w yborcze niejakiego 
p. Lew ickiego, który głosow ał, jako zastępca 
nieletnich, pomimo iż do list w yborczych zapi­
sano zm arłego przed rokiem ich ojca, a nie 
sukcesorów .

—  Narada u gubernatora. Onegdaj w ie­
czorem odbyła się u gubernatora kijow skiego 
narada gubernialnej kom isyi sanitarno-w yko­
nawczej, w spraw ie środków, jak ie  należałoby 
przed; ięwziąć na w ypadek pojaw ienia się w g u ­
bernii epidemii cholery na wiosnę roku bieżą­
cego.

N a naradzie obecni byli: gubernator A .
G iers, w icegubernator K oszkaricw , członkowie

kom isyi sam tarno-w ykonaw czej oraz konsul 
francuski D. B rłach ctyski i doktór Charles 
Bpisard.

Zdaniem  in sp ek c ji lekarskiej głównym  
źródłem epidemii w gubernii je st nader antysa- 
n itarny stan miast, miasteczek i w si oraz brak 
dobrej w ody do picia i nieśw iadom ość ludności
0 prz\rczynach zjaw iania się i rozw ijan ia epi-, 
detnii.

W obec tego kom isya sanitarna postano­
wiła:

1) Postarać się, aby wszystkie m iejsco­
w ości zaludnione posiadał}' dostateczną dość 
aobrej w ody do picia.

2) Przedsięwziąć środki w celu doprow a­
dzenia do stanu sanitarnego m iejscowości za­
ludnionych.

W  tj-m celu zarząd ziemski i zarządy
miejskie winny w ydać postanow ienia obow ią­
zujące, któremi ma sie kierow ać władza w yko ­
nawcza przy stosow aniu środków , m ających na 
celu uzdrowotnienie miast, . miasteczek i wsi. 
W ydatki na ten ceł m ają ponosić m iejscowe
instytucye sam orządowe i jedynie w razie ich 
braku będzie ponosił je  skarb państwa.

—  Rozszerzenie w ęzła kolejowego. Z a ­
rząd kolei M oskiew sko K ijow sko-W oroneskiej 
prowadzi obecnie układy z właścicielam i ce­
gielń, sąsiadujących ze stacj’ą K ijó w  II w spra­
w ie nabycia gruntów , niezbędnych dła rozsze­
rzenia w ęzła kolejow ego K ijó w  II, powiększe­
nia dw orca kolejow ego oraz budowy gm achów 
dla biur zarządu, który ma być wkrótce prze­
niesiony do K ijow a.

—  Nowe w ydaw nictw o. K ijow ska  miej­
ska kom isya budowlana postanow iła w ydaw ać 
peryodyczne pismo z inform acyam i o cenie 
m ateryałów  budowlanych na wzor takiegoż w y- 
dav nictwa w W arszaw ie.

—  W sprawie podatków. Prezes izby 
skarbow ej polecił radzie miejskiej dokonać w y­
borów przedstawicieli płatników podatków pań­
stw ow ych do m iejskiej kom isyi repartycyi 
powyższego podatku.

—  Zamiecie Śnieżne. Zarząd kolei P o ­
łudniowo-Zachodnich otrzym ał z wielu stacyi 
telegram y o burzach śnieżnych. W  wielu m iej­
scowościach musiano znacznie zwiększyć liczbę 
robotników, zajętą oczyszczaniem toru kolejo­
wego. Z aw ie je  te zaczęły się onegdaj wieczo 
rein i w K ijow ie . mięliśmy tylko słabe echo 
huraganu śnieżnego, króry przeszedł wzdłuż ca ­
łego kraju Południow o-Zachodniego. Burze śnie­
żne zaczęły się jednocześnie na linii Ekatery- 
noslaw — K ijów  i Brześć— K ijów .

Zarząd kołęi Pol.-Zach . telegraficznie po­
lecił przedsięwziąć najenergiczniejsze środki w 
celu zapewnienia praw idłow ego ruchu porią 
gów .

—  K A R Y  A D M I N I S T R A C Y J N E .  Z a  antysani- 
tarny stan ob ejść  skazano 5 osób na k a r y  pieniężne 
od 50 — 300 rb. z zam ianą na areszt.

Z a  n ieprzestrzeganie  p rz e p isó w  m eldunko­
w y c h  skazano 7 osób n a  g r z y w n y  od 25  — 50 rb., 
43 zaś o so b y — od 2 — 1 5  rb. z zam ianą na areszt.

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y .  W  dom u Nś> 2 1  
p rz y  ul. Z łatoustow sk ie j  zażył k w a su  k a rb o lo w e g o  
w  celu  sam obójczy m  M ichał Ż .  „P o g o to w ie "  o d w io ­
zło go  do szpitaia.

- .Z B I E G O W I E .  D  2 stycznia z przytułku 
k i jo w skiego  zarządu gu bern ia ln ego  (W . Dorohoży- 
cka N° 10) z o ie g ło 'd w ó c h  w y c h o w a n k ó w  W . Chari-  
tonow i I. T ro ftm o w . Nazajutrz obydw'aj zostali z a ­
trzym ani—C h- .na, ul.. Sam sono w skie j, .  T  na d w orcu .

— Z A J Ś d E '  W  S K L E P I E .  N. G o ld en b erg  
doniósł policyi , iż pad ł o f ia rą  g w a łtu  ze strony w ł a ­
śc ic ie la  o w o carn i p rzy  ul. M iko ła jow skie j  Na 5 
G. A b ra m o w a .  G. zg łos i ł  s ię przed p a ru  dniami do 
A .  z rachunkami, pro sząc  o u re g u lo w a n ie  tako­
w ych .  A., w z ią w s z y  rachunki do reki,  p o d a r ł  je  na 
drobne kaw ałk i ,  p ien iędzy  zaś  nie w y p ła c i ł .

— K R Y J Ó W K A  Z Ł O D Z I E J S K A .  Dn. 2  sty­
cznia z łoczyńcy dopuścili  s ię znacznej kradzież} ’ 
w  m ieszkaniu M iagkija  (G .-W al 6). P o ń c y a  poszu­
ku jąc  s p ra w c ó w  takow ej,  w y k r y ł a  na Pa d o le  k r y ­
jó w k ę  złodziejską, gdzie  znaleziono rzeczy  z ra b o w a ­
ne M. P o l ic y a  Z aa re sz to w a ła  w  mieszkaniu, słu 
żącem za przytułek złodziejom, sześciu  mężczyzn
1 d w ie  ^kobiety.

Z L A T A N I  N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N K U .  
O negdaj na ul. B e z a k o w sk ie j  jed en  z agentów  pols- 
cy i śledczej z w ró c i ł  u w a g ę  na trzech p o d e jrz a ry c h  
psobników , którzy og ląd a l i  sk le p  o b u w ia  na rogu 
Ż y la ń sk ie j  i B ez a k o w sk ie j .  W re s z c ie  d w ó ch  z nich 
w e sz ło  na ganek, trzeci pozostał na straży n a  ulicy. 
A ge n t  z p om ocą s tó jkow eg o  zatrzym ał d w ó ch  zło­
dziei — trzeci zdołał  umknąć. N a  ganku znalezio­
no narzędzia złodziejskie.

- K R A D Z I E Ż E .  Dn. 3  " s t y c z n ia  w  h y d ro ­
technicznym oddziale  zarząd u ro ln ic tw a  i d ó b r pań­
s tw o w y c h  (W ło d z im iersk ą  18 J  skradziono m aszynę  
do p isania  N» 9431, system u „Continental" , w artośc i  
275 rb. - -  Z  m ieszkan ia  p. K n o l lo w e j  (M.-Włudzi-  
m ie rsk a  45) skradziono pieniądze i złoty zegarek 
z łańcuszkiem  w arto śc i  275 rb.— W  d o m u N s  16  przy. 
ul. Buh ońskie j  n - le tn i  Nazarkin skrad ł  zegarek  A . 
G w ozdiiew sk ie j ,  ifestępnie sp rzed a ł  go niejakiem u 
Jes in o w i.  P o l ic y a  o d e b r a l i  J .  skradziony z e g a rek .— 
W  hotelu „G erru anska ja"  ful.  B ez a k o w sk a )  w  czasie  
pijatyki z nieznanym  osobnikiem , który  s ię  podat za 
Bo jkę, skradziono S.  M ajew sk iem u pieniądze i z ło­
ty zeg arek  z napisem : „M. B .  1896". — O negdaj 
M. Su n d erstrem o w i,  ja d ą c e m u  Z P ad o łu  do futoru 
„Z e ła n n o je " ,  skradziono w alizkę, p rz y w ią z a n ą  z tyłu 
do sanek.

-  Z A W I E D Z I O N A  M IŁ O Ś Ć .  W c z o ra j  L .  D. 
m ieszkająca  w  pokojach um e b lo w a n y ch  p rz y  ulicy 
M .-Podw alna  N» 5  w ystrze l i ła  sobie  z re w o lw e ru  
w  usta. K u la  ugrzęzła  pod język iem , w o b e c  czego 
d esperatce  nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Z a ­
m iar  odebrania sobie  życia  p o w sta ł  na tle z a w ie ­
dzionej miłości.

— P O Ż A R .  W c z o r a j  w  dzień w y b u c h '  pożar 
w  składzie  pap ieru  L u  ń c z a  (N .-W ał Ns 33). Na skta- 
dzie b y ło  8 w a g o n ó w  najróżnie jszego papieru, któ­
rego  znaczna część stała się p a s tw ą  płomieni. S t r a ­
ty obliczane są  przez w ła śc ic ie la  na 40,000 rubb.

S A M O B Ó J S T W O .  W c z o ra j  o d e b ra ła  so ­
bie życ ie  zapom ocą w y strz a łu  z r e w o lw e ru  67-let- 
ńa s taruszka D. M ikulm śkaja  (W .-Ż y to m ie rsk a  >^38). 

Denatka b y ła  w d o w ą  po doktorze
— Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E .  Z a ż y ła  am o­

niaku w  celu  sam obójczym  M ałgorzata  D. (W .- Ż y ­
tom ierska  Ni: 1 3 ) .—P r z y  ul. G łu bu czyck ię i  Nfe 00 za­
ży ła  k w a s u  k a r b o lo w e g o  P. K .  W  groźnym  stanie 
jdw ieziono j ą  do szpitala A le k sa n d ro w sk ie go .

Z SĄDÓW
Z  zazdrości.

W c z o ra j  ki jowski sąd o k r ę g o w y  przy  udziale 
sęd z ió w  p rz y s ię g ły c h  ro z p a tr y w a ł  s p ra w ę  n ie jak ie­
go Podlesny ja ,  oskarżonegc c to, iż w  lutym roku 
zeszłego, podczas w izyty  u m ałżo nk ó w  Matuzów, 
oblał  Lłasy^ M atuzow ą k w a s e m  solnym , w skutek 
czego straciła  ona w zro k

Po d lesny j  b y ł  k o le g ą  m ęża  M atuzowej i od- 
n aj pip w a ł  u nich pokój; po ,-oku jednak zarr ieszkał 
oddzielnie, często jednak b y w a ł  u kolegi. P e w n e ­
go w ie c z o ru  b y ł  on n a  h erb acie  u małż. Matuzów; 
z a c h o w y w a ł  się d o ść  niespokojnie, nag le  w sta ł  i 
w y sz e d i  do kuchni, m ów iąc , że chce się napić w o ­
dy. W k ró tc e  p o w ró  ń ł  i z trzym anej w  ręku 
szklanki ch lusnął w  M atuzow ą jaicimś p łynem . B y ł  
to k w a s  solny, k tóry  w y p a l i ł  je j  oczy  i strąszlh te 
oszpecił  ca łą ’  twarz.

W czoraj"m a sądzie o skarżo ny Po d lesny j  p rz y ­
znał się do w in y ,  t łum acząc się, że ko ch a ł  Mat' m- 
w ą , ona zaś n b ieca la  ro zw ieść  się z m ężem  i żyć 
z nim. G d y  następnie nie do trzym ała  p rzy rz e cz e ­
nia, p u f  w p ły w e m  rozpaczy, o b la ł  j ą  kw asem .

M atuzowa ze sw ej  strony w y jaśn iła ,  źe P o d ­
lesnyj kochał się w  niej i c h c ia ł ’ ż eb y  oorzuciła  
męża dla  ńiego, lecz oiia nie o d p o w ied z ia ła  mu 
w za jem n ośc ią  i o p o w ied z ia ła  o w szystk iem  mężowi, 
który  natychm iast w y m ó w i ł  m u mieszkanie.

P o  rozpatrzeniu tej sp ra w y ,  przy sięg l i  uznali 
Po d lesn y ja  2 1  w innego, lecz zas ługu jącego  na p o ­
b łażliw ość.

S ą d  skazał g c  na p ozbaw ienie  szczególnie j­
szych  p r a w  stanu i p rz y w i le jó w  i 5  lat rot aresz- 
tanckich, 7alicza;,ąc mu 4 m ies iące  więzienia p r e ­
w encyjnego .

Dramat małżeński.
W  r. 1909 zam ieszkała  w  K i jo w ie  E. Czygi- 

riewa poznała się z P iotrem  S a w e n k ą  i n iebaw em  
porzuciła  s w e g o  m ęża  Iw ana, p o łą c z y w s z y  się z 
ca w e n k ą .  Iw a n  C z y g i r ie w  kochał żonę, tęsknił za 
n ;-ą i często m ó w ił  znajom ym , J:’ że chętnieby się z 
nią pogodził,  lecz o b a w ia  się Sa w e n k i ,  który za­
groził  mu śm iercią  w  raz"?, g d y b y  o d eb ra ł  mu 
żonę.

1 w rześn ia  roku zeszłego, g d y  S a w e n k o  i' 
C z y g i r ie w a  w ra c a l i  z k inem atogra iu  przez ulicę 

Ju r k o w s k ą ,  p odbiegł do nich z tj ’łu jak iś  cz łow iek 
i ud erzył S a w e n k ę  nożem w  p lecy. C z y g ir ie w a  
poznała w  napastniku s w e g o  męża. Z ra n io n y  S a ­
w en ko  p rzeb ieg ł  k i lka  k roków , poczem  upadł i pc 
kilku minutach zakończył życie.

Na krzyk C z y g ir ic w e j  zebra ł  się tłum, zaczę­
to pytać, kto zabił S a w r n k ę ;  w te d y  z jaw ił  się Iw a n  
C z y g ir iew , o św iad cza jąc ,  że to on zranił kochanka 
żony. W  cy rk u le  C z y g ir iew  p rzyznał  się, ze, nie 
w id ząc  możności odebrania  S a w e n c e  sw ej  żony, 
postanow ił zabić go  i w  tym celu  naostrzył nóż, 
który następnie znaleziono w  pobliżu m iejsca  w y ­
padku.

B ro n i ł  oskarżonego pom. ad w o k ata  przys. I.
Babat.

Po d ługie j  naradzie  sąd p rz y s ię g ły c h  unie­
w in n ił  C z y g ir iew a .

TEAJR 1 MUZYKA.
Teatr polski w Ogniwie: „Nieznany tancerz".

Benefis p. Staniewskiego.

Seryę  benefisów, jakim i dyrekeya naszego 
teatru dość szczodrze obdarza sw ych pracow ni­
ków, rozpoczął reżyser p. Staniew sLi w ystaw ie­
niem „N ieznanego tancerza".

P. Staniew ski już drugi sezon w swych 
rękach utrzymuje ster naw y artystycznej nasze­
go teatru i słusznem oraz sprawiedliwem  jest, 
aby prasa bezstronne zdanie o nim, jako o ak­
torze i reżyserze, w ypow iedziała, nie przy oka- 
zyi jat iegoś poszczególnego wypadku, ale w o­
góle z uw agi na całą jego  działalność.

Ja k o  aktor p. S tan iew ski nie należy do 
tak zw . R o l ł e n ł r e s s e r ó w  i gryw ał u nas 
stosunkowo nie nader często.

M a to tę dobrą stronę, że reżyser, g ra ją ­
cy rzadziej, łatw iej może utrzymać sw ą  pow a­
gę i autorytet, dając postacie lepiej opracow a­
ne oraz lepiej dobrane do sw ych w arunków , a 
z drugiej —  daje to możność więcej czasu po­
święcić pracy reżyserskiej.

A le  ja k  każda rzecz ma i sw ą stronę od­
wrotną, tak i abstyneneya p. Staniew skiego 
miała tę ujemną stronę, że nieraz brak jego  na 
scenie i powierzanie roli odpowiedzialniejszej 
słabszemu aktorow i na dobre całości nie w y ­
chodziły.

S w o ją  drogą, pomimo nie nazbyt częstego 
gran ia, p. Stan iew ski objął bardzo szeroki za­
kres ról, bo obok rezonerskich i charaktery­
stycznych sięgał ód -groteskowego komizmu 
(Straford w „R om antycznych" i redaktor w 
„H istoryi" T w ain aY po  tragiczne (Natan w „ S ę ­
dziach" ).

J artysta, który robił spore w rażenie w 
„M istrzu* jako Duhr, w „P raw ie Iilim ikry" ja ­
ko profesor i w „Szko le" jako prof. B ey , w 
rolach komicznych jakoś komizmu r le w yd oby­
wał, a jako  Natan był blady.

N ajw iększą przeszkodą, tak w osiąganiu 
komizmu, ja k  w yw oływ aniu  wrażenia tragiczne­
go bólu, je st  dla p. Stan iew skiego brak gry  tw a ­
rzy, tak zw ana technicznie „m artw a m aska". 
A  bez g ry  tw arzy ani komizmu szczerego w y ­
dobyć niepodobna, ani nikt nie uw ierzy w ból 
serdeczny, choćby najdobitniej wypowiedz: any, 
jeżeli przy tein aktor zachow a obojętny wyraz 
tw arzy i oczu.

T o  też, sądzę, najwłaściwszem  polem po­
pisu p. Staniew sldego będą ro le rezonerskie 1 
charakterystyczne z podkładem zarów no dram a­
tycznym, jak  i komicznym, byle nie w kraczają­
ce ani w ostry tragizm, an ’ w  groteskow y ko­
mizm, a zaw sze artysta winien możliwie silnie 
się charakteryzow ać, aby defekt m artwej maski 
pokryć i mniej uczynić widocznym

P . Staniew ski posiada jeden wielki atut, 
który może doprowadzić w wielu w ypadkach 
jego  braki do m i n i m u m  —  tym jest rzadka 
zdolność m odulowania głosu i na tym atucie 
może artysta budowąć poważną przyszłość. Ż e  
wspom nę tu śliczne, pełnię bólu w yrażające 
załam anie się głosu w „M istrzu" w scenie roz 
stania się z żoną. Bardzo ładnie i w łaściw ie 
oddany był głos starczy profesora w „P raw ie 
M:imkry “ > a słodki pięknie unutowany głos 
profesora B eya  w „Szko le" brznuał serdecznie, 
ciepło.

W j’stęp artysty w roli D y r e k t o r a  w 
„N ocnej robocie" daje mi praw o w yrazić żal, 
że artysta unikał ról salonow ych, które, sądząc 
z tego w ystępu, leżą zupełnie w charakterze 
jego  talentu.

O jednym  jeszcze w ystępie p. Staniew - 
skiego wspom nieć jmagnę. Idzie tu o dosko­
nałe wykon.an.ie roli Ben A kiby w „Urielu 
A koście" podczas gościnnego w ystępu Żelazow  
skiego w ubiegłym sezonie. 'Fu artysta był je ­
den jed yn y  7, całego otoczenia znakom itego go ­
ścia, który był godnym  w spółgrania z filarem 
polskiego dramatu i przy nim nie zapadał w 
nicość.

Prawdopodobnie artysta zawdzięcza pow o­
dzenie nietjdko swemu talentowi, ale w pewnej 
mierze i radom  oraz wskazówkom  w spaniałego 
mform atorą 1 reżysera, jakim  je st  Żelazow ski, 
który wtedy bepło artystycznego kierpnku ch w i­
low o dzierżył. Choć to zasług artyście nie u j­
muje, jednak ta okoliczność, jak  i fakt, że naj- 
lepszemi rolam i p. Stan iew skiego  są te, które 
przywiózł do K ijo w a  już opracow ane, pozwala 
mi sądzić, że artysta należy do tego, nawet 
śród głośnych aktorów nie rzadkiego typu, któ­
ry  potrzebuje inforipacyi z zewnątrz, który nie 
może obyć się bez ow ego „żyw ego  zw iercia­
d ła ", ja k  nazyw a Hagem an inform atorów i re- 
żjTserów .

Przy dobrym inform atorze zakres ról, le­
żących w talencie artysty, niew ątpliw ie się roz­
szerzy, ale raczej w kierunku bohatersko-dra­
matycznym, niz komicznym.

Przechodząc do oceny działalności p. S ta ­
niew skiego jak o  reżysera, zastrzedz się musze 
kilkoma omówieniami.

Przede wszy Ykicm  znajdował się on i znaj­
duje w  warunkach czasami okropnych, z pow o­
du nad w yraz uDogich środków , jakim i nasza 
scena rozporządza, tak co do dekoracyi, ume­
blow ania, rekw izytów , kostiumów : t. p., jak  
i nielicznego i doryw czo zebranego personelu.

Nadto nasza scena ogarnięta byłą do chwil 
ostatnich dw iem a chorobam i, grasująeeijń  w re­
szcie po wszystkich scenach prow incyunalnych—  
temi są: „dw ie prem iery tygodniow o" i n a  n i- 
c z e m  nie oparty przesąd, że publmzność tyl­
ko n a farsy  chodzi, a t e  to . p r z e r ą d  tylko,

dowodzi choćby siaty styka- Frękweniyi w Sv 
zonie bieżącym. r

Należy przyznać, że p. Staniew ski, jal* 
kierownik artystyczny w sezonie Dieżącyr.s 
zwłaszcza w ostatnich czasach, otrząsnął są 
względnie zarów no z jednej choroby, ja L s  
drugiej i dziś bez zabójczych skutków dla tea 
tru mamy jedną premierę tyg o jn jp w o , a na a, 
fiszu czytaliśm y nazw iska Śnieżko-Zapoiskie 
Lew andow skiego, Jaroszyńskiego, ba nawę 
W yspiańskiego, K orzejiiov ’skiego i Fred rów  Oj 
ca 1 syna!

C o do technik reżyserskiej, to podnieść 
; należy zawsze staranne urządzenie scenj-. P q- 
rinimo niezmiernie ln ian ych  w arunków  p. Sta  
.niewski potrafił zawsze urządzić i umeblować 
scenę przyzwoicie, ą w ostatnich czadach za­
znaczyć muszę spory postęp i widoczne usiło­
w anie uniknięcia banalności w całem m i s ę  e n  
s c e 11 e

Gorzej się udaw aio p. Staniewskieinu to, 
co stanow i jąd ro  sztuki reżyserskiej, a m iano­
wicie: ułożenie logicznych sytuacyi, dopasow a­
nie wzajemne szczegółów, dotonowanie poje­
dynczych momentów tak, aby z sobą harm oni­
zow ały i aby sztuka robiła wrażenie akordu, co 
w łaśnie uderza i zachw yca widza na scenach 
stołecznych.

I w użytkowaniu sił, jak ie  miał do dy- 
spozycyi, popełniał p. Staniew ski błędj’, które 
w swoim czasie w ytykałem .

Najm niej udatnie poci względem reżyser­
skim w yp aaały  sztuki z repertuaru klasycznego 
(Fredro, Korzeniow ski) najlepiej sztuki nowsze—  
żj-ciowe (Popychadło i Niuta).

Ja k jn a  wstępie zaznaczyłem p. Stapiew ski 
na swój benefis w yb rał komedyę francuską 
p. t. „N ieznany tancerz", a sztuka ta, nie poz­
baw iona zalet, posiada jednak w adę rozw lekło­
ści, którą aktorzy starali sie pokryć ‘ ży wą grą  
i szybkim tempem.

P. Staniew ski objął dość szarą ro lę sa- 
Ionovviego ptaka niebieskiego i w yw iązał się z 
zadania poprawnie.

Pełną^ błyskotliw ycn efektów i bodaj n a j­
wdzięczniejszą z całej sztuki rolę tytułow ą oae- 
grał p. N ow acki, w yzyskując bez szarży w szy­
stkie efekty, zdobywczy ząsłużone braw o p~zy 
w yjściu w akcie II. D obrą partnerka p. N o­
wackiego) b y ła jp . K raśnicka.

Z  reszty w ykonaw ców  wyróżniali się p. 
Piotrow ski ja k o  doskonały P a p a  or,az p . p. 
Dybizbański ? Lochm ąu.

W ystaw a byłą bardzo staranna.
B enefisanta przyjmowmno serdecznie, po­

darków , kw iatów  i^wieńców było bez liku.
T. M- £.

KRONIKA P3LSKA.

— Z piśmiennictwa. „R u ś " . C zasopis­
mo poświęcone dziejom i kulturze U krainy, P o ­
dola, W ołyn ia i” R u si Czerw onej, Dod ledakcj-ą 
F . R a w ity  G aw rońskiego. Rocznik I. Z eszyt 
i-sz y . L w ó w  1 5 1 1 .

P ierw szy zeszyt tego kw artalnika ukazał 
się i przynosi w iązankę bardzo interesujących 
artykułów , rozpraw , poświęconych przeszłości i 
teraźniejszości ziem południowo-zaciiodnieh P o l­
ski. Rozpoczyna zeszyt praca zasłużonego hi­
storyka M aryana Dubieckiego p. t. „H ugo Koł- 
Jataj ną, W<?ły.n'u.“ ,. dah i jkjzif .jrec% R »w itp-G a­
w rońskiego: „N azw a Ukrainy, je j początek i 
ch arakter". H istoryczny cha-akter ma rozpraw ­
ka M ajera B iłab an a : „K ron iki, opisy i elegie
hebrajskie z czasów  Cnm ielnickiego". CHka- 
wym  przyczynkiem  do historyi teatru .polssiegp 
jest rzecz p. A . Prusiew icza p. t. „T eatr polski 
w Kam ieńcu Podolskim ", wreszcie kończy roz­
praw ka d-ra O staszew skiego-Barąnskiego" „P ier­
wsze spory o alfabet na R u si C zerw onej" Zą- 
wartości zeszytu dopełniają oceny i sp rav ’Ozda- 
n ia z,)dzieł Chorym eckiego: „Sejm iki 3 ziem ru­
skich", F ło iinsk ija : „Słow -ianskuje plem ia", B ar- 
wińskiego: „Z  ruskoii perepyski polskoho ko-
rołja Zygym onta A u g u sta".

„R u ś"  wychauzi kw artaim e w  objętości 
8-miu arkuszy druku. R oczna prenum eratą —  
12  koron.

'— Zgon. Zm arł we L w o w ie  Stanisław  
hr.f Piniński. . Urodził się on w r. 18 54 . Po 
ukończeniu studyów w sfąoił do służby politycz­
nej i, idąc ze stopnia na stopień, doszedł do 
rangi radcy dworu w m inisterstwie spraw  w e­
wnętrznych. W  m inisterstwie tern miał przy- 
dzielonyjfsobie departam ent galicy jsk i i na tern 
stanow isku bardzo wiele dobrego dla kraju 
zdziałał.

Około r. 1899 , w czasie gd y brat jego  
Leon  był namiestnikiem G alicyi, ustąpił z mi­
nisterstw a skutkiem konfliktu z ówczesnym  pre­
zydentem m inistrów, d-rem Koerberem . Od- 
szedłPzfm inisterstwa z tytułem szefa sekcyjnego 
i osiądł na rodzinnej glebie w Grzym ałow ie. 
Niebawem  jednak stanął znow.u na szerszej are­
nie publicznej, w yb ran y posłen do parlamentu.

Do obecnej izby posłów już nie kandydo­
w ał— i poświęcił się wyłącznie pracy w pow ie­
cie i adm iiiistrącyi majątku. Nie zaniedbyw ał 
jednak i pracy publicznej i, jako  marszałek ska- 
łeckiej rady pow iatow ej, pracow ał na niwie spo­
łecznej w dalszym  ciągu.

—  Nowa sztuka Zapolskiej. Znakom i­
ta autorka napisała nową komedyę p. t. 
„N erw ow a aw antura". Rzecz dzieje się w Mon- 
te-Carlo, a polacy /. G alicy! zgryw ają  sią tani 
do szczętu; ostatni akt odbyw a się w narku 
pod tą słynną palm ą, gdzie palą  sobie w łeb 
niefortunni gracze.

K R O M K A  E K O M O M fcC a  N JL .

—  Powiększenie kapitału zakładowego-
T ow arzystw o Iw ankow skiej, cukrowni i rjtliite- 
yyi ma zam iar powiększyć swój. kapitał zakła­
dow y (350,00.0 rub.) o  250 000 rubli ( i.n o o  u- 
działów po 500 rubli).

N abyta przez W arszaw skie Tow arzystw o 
cukrowni rafinerya „D obrzelin" jest ze swych 
rozm iarów najzupełniej przystosow ana do prze­
rabiania znacznie większej, ilości krysztąiu, niż 
ta, jaką  w ytw arzają cukrownie, f  należące do 
T ow arzystw a. W obec tego Tow arzystw o pro­
jektuje obecnie: nabyć wraz wszystuim i ak­
tywam i i pasyw am i sąsiednie cukrownie „T o ­
w arzystw a akę jjn eg o  cukrowni M ejzperov skich 
Łanięta, M arya i Izabplin", pow iększając w tym 
celu Kapitał zakładow y T ow arzystw a o i,5q p ,p og  
rubli (z 5 mil. rubli do 6,500 tys. rubli), drogą 
em isyi 6.000 udziałów dodatkow ych po 250  
rub'i.



Ostatnie wiadomości.
Wyrok w sprawie P3ary’ego, zapadły,

jak  donoszą depesze z Now ego Jorku , w u- 
Diegły poniedziałek, a w ydany przez specyalną 
kom isye parlam entarny, w ypadł na jego ko­
rzyść. Pear .’ w długiej konferencyi egzam ina­
cyjnej, złoży!, jak podaje depesza, niewątpliwe 
dow pdy sw ego odln-ycia, i bronił s i ł®  z zupeł- 
nem powodzenie,n pr^e.diwko wytaczanym  mu 
zarzutom. Odpowiedzi P e a ry ’cgo nacechowane 
były wielką dokładnością i pewnością. W  re­
zultacie kom isja  egzam inacyjna, złożona z n a j­
w ybitniejszych przedstawicieli kongresu naro­
dow ego, postanou Jła pj-zedstawić kongresowi 
odkrycie bieguna północnego przez P e a ry ’ego, 
ja>vo nie ulegające w ątpliw ości, do zarejestro­
wania. Ja k  twierdzą, po tem ostatecznem zw y­
cięstwie Pearv zostanie niebawem m ianowany 
kontradmirałem m arynarki amerykańskiej.

Pamiętnik Wagnera. W edług doniesienia 
„Frankf. Z tg .“ , rodzina R yszard a  W agnera zde­
cydow ała się na opublikowanie jego  pamiętni­
ka z lat 3868 do f i 873. Pam iętnik ten, obejm u­
ją cy  w rękopisie cztery tomy o 3 1 5 8  stronach 
z przedmową -wfjsną autora „L oh en grin a", u- 
każe sic w handlu księgarskim  w maju r. b.

Telegramy.
(Od korespondentów wfasnych).

Śmierć w skutek  zaczadzenia.
W a rsz a w a . Zm arł w swej pracowni wsku­

tek przypadkowego zatrucia się gazem trzy­
dziestoletni bardzo utalentow any malarz kary­
katurzysta Stanisław  Kuczkowski. Zm arły był 
siostrzeńcem malarzy' Malesa i A leksan dra G ie­
rymskich.

Ko ust kracya biskupa. I
Gniezno. —  K o n sek ra c ja  biskupa sufra-, 

gana K losbego odbędzie się w początku lutego.

Wybór prezesa Koła Polskiego.
Wiedeń- —  Dzisiaj odbędzie się w ybór 

prezesa K ola Polskiego w W iedniu.: W  ostat­
niej chwili cofnął swą kandydaturę poseł 
Stw iertn ia, który zniechęcony został postaw ą, 
dem okratów. Germ an również nie znajdzie; 
większego poparcia w Kole, gdy7ż narodowi 
dem okraci i ludowcy stanowczo w ypow iadają 
się przeciwko jego  kandydaturze. W obec teg’o 
w ybór demokraty, bezpartyjnego Łazarskiego 
je st prawie niew ątpliw y.

fflowa Bienertha.
Wiedeń. — Podczas wznow ienia se s y ira ­

dy państw a Bienerth w ystąpił z m e­
wą program ow ą, która niejednokrotnie przery­
w ana b y ła  okrzykam i i obelgam i radykałów  
czeskich i niemieckich. Bienerth pomiędzy in- 
nemi oświadczył, że starać się będzie o w yko­
n a n a  ustaw y kanałow ej i o spełnienie życzeń' 
reprezen tacji galicyjskiej-. R adykałow ie nie­
mieccy7 gw ałtow nie protestow ali przeciwko te-: 
mu oświadczeniu m inistra-prezydenta.

Usunięcie adnrraJa
M ew -York. - R  :ąd usunął z zajmowane^ 

go stanow iska dowódcę eskadry am erykańskiej 
na oceanie indyjskim  wiceadm irała H enyego.

Z sejmu pruskiego.
Berlin. —  W czoraj w sejmie pruskim 

podczas dyskusyi budżetowej jeden z przyw ód­
ców  partyi w olnokonserw atyw nej Zedlit/., mó­
wiąc o wywłaszczeniu, żądał, a żeb 'r zrobiono 
cośkolwiek dla ochrony kolonistów niemieckich 
w W ielkiem  K s. Poznańskiem, lecz zastosow a­
nia ustaw y m ówca kategorycznie nie żądał.

O dpow iadając^ na y  zemów ienie Zedlitza 
minister Schorlem er zapewniał, iż rząd energi­
cznie i celowo dąży7 do popierania niemczyzny 
na kresach. M inister nie wspomniał jednak 
ani słowem o wywłaszczeniu.

Stagnacya.
Biała. —  W skutek zastoju ekonoinicznego 

w ydalono 800 robotników z fa b ry fi sukna Bar- 
telsa.

Falióres w  Turynie.
Paryż- —  W edług .obiegających pogłosek, 

prezydent Fallieres ma zamiar odwiedzić w y ­

staw ę jubileuszową, która urządzona będzie 
w Turyn ie w 50-letnią rocznicę zjednoczenia 
W ioch.

Podróż króla Piotra.
BiałogrÓd- —  K ról Piotr wyjadzie do P a­

ry ia 13 -g o  lutego pi. st.*, Rzym  zaś edwiedzi 
w maju 1 9 1 1  roku.

Strajk.
Lizbona. —  O siągnięte zostało porozum ie­

nie pomiędzy zarządami kolejowym i i strajku­
jącym i kolejarzam: Pracow nicy kolejowi otrzy­
mali dodatek do p e n sji w wysokości 5 proc. 
od dotychczasowego zarobku, pozatein dzień 
pracy7 zniżony - został do 9 godzin dziennie. 
Pracow nicy będą korzystali również rokrocznie 
z 20-dniow ego urlopu płatnego.

Lizbona- —  Obecnie w mieście zapanował 
spokój. W szystko pow raca do norm alnego 
trybu. Jednakże robotnicy gazow ni i fabryk 
metalurgicznych dotychczas jeszcze strajkują.

Zatonięcie łodzi podwodnej.
Kieł. — W czoraj podczas ćwiczeń do jed­

nego z oddziałów łodzi podwodnej „U . 3 “ zu­
pełnie niespodzianie przedostała się woda. W o ­
bec tego łódź wraz z ca łą  załogą zatonęła. Z a ­
łodze nic grozi na razie żadne niebezpieczeń­
stwo, gdyż łódź zaopatrzona jest w tlen, zapas 
któiego w ystarczy na dwie doby. -Toteż za­
łoga za pomocą telefonu porozum iewa się z 
przybyłym i na je j ratunek statkami. Rozpoczęto 
energiczną akcyę ratunkową.

Kieł- Dotychczas udało się uratować 
większą część marynarzy7, znajdujących się w 
łodzi podwodnej „U . 3 “ . Pozostało jeszcze 4 
m arynaizy, dla uratow ania których potrzeba 
podnieść łódź.

Zam?ch w  parlamencie.

Paryż- —  Podczas debatów w parlam en-’ 
cie, znajdujący się na galeryi były pisarz sądo­
w y Gisolfue wystrzeld kilka razy z rew olw eru 
do Briar.da, który7 siedział w loży ministrów. 
Spraw cę strzałów rozbrojono. Jed n a  z kul 
zraniła w nogę poniżej kolana dyrektora w y ­
działu dobroczynności publicznej M irm ana. Briand 
nie odniósł szw anku. Podczas indagacyi G i­
solme oświadczył, żc strzelał, pow odow any nie­
naw iścią do posłów.

Walka z cholerą.
Petersburg.— Pom ocnik głów nego inspek­

tora lekarskiego Schmidt wyjechał do K iio w a : 
w spraw ie walki z cholerą.

Zatwierdzenie konfiskaty.
Petersburg. —  Zatw ierdzono konfiskatę 

gazet, które zam ieściły sprawozdanie stenogra­
ficzne z mowy7 Puryszkiewicza, w ygłoszonej pod­
czas debatów nad interpelacyą w spraw ie zajść 
na uniwersytetach.

Zjazd przemysłowców.
P etersbu rg .— Odłożony z powodu różnicy 

w zapatryw aniach na politykę przem ysłowy 
zjazd przedstawicieli przemysłu i hardlu zw o­
łany zostanie w marcu r. b.

Zjazd bakteryologów
Odesa. Na zjezdzie bakteryologicznym  

pr. R au fus w ykazyw ał -doniosłe znaczenie =u 
row ićy przeciw dyfterytow ej, dzięki której śm ier­
telność zm iejszyła się w trójnasób.

Odmowa.

Petersburg. —  Poseł Czcheidze otrzymial 
telegram, zaw iadam iający, źe tyfliska kom isja  
w yborcza odmówiła w ykreślenia go ze spisów 
wyborczych przed rozważeniem tej spraw y przez 
Dumę Państw ow ą.

Zniesienie granicy osiadłości.
Petersburg —  Październikowcy m ają za­

m iar przyśpieszyć rozpatryw anie projektu pra­
w a o zniesieniu gran icy  osiadłości.

Rewizya w  seminaryum.

P etersb u rg .— Do „N ow . W rem .“ donoszą 
z Ekaterynosław ia, że wskutek powstania orga 
nizacyi p. n. „Zw iązek sem inaryjny*1 w semi- 
narvum miejscowem dokonano rew izyi. W y­
kryto proklam acye.

Wanta z epidemią dżumy
Petersburg.—  „N ow . Wrem.** komunii uje, 

że rad a m inistrów przystąpi w krótce do rozw a

żenią sposobów walki z epidemią dżumy w 
Fundziandanie.

Represye.
Petersburg —  Ma mocy rozporządzenia 

władz adm inistracyjnych, student instytutu tech­
nologicznego Sztepa w ysłan y zostanie do Soii- 
kam ska na 2 lata, student T ap ajle  w ysian y zo­
stanie z Petersburga na prow inryę.

Różne.
Petersburg. —  „N ow . Wrem.** zaprzecza 

w ersjom , jakoby lokal klubu politechników- 
„akademistóto**,został podpalony.

Petersburg. „Ziemszczina** donosi, źe 
powstał komitet, mający na ceiu zbieranie sk ła­
dek na budowę nowego gmachu klubu „aka- 
demistów**.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. --- Zezw olono na utworzenie 
w Petersburgu czasow ego komitetu dla zbiera­
nia ofiar na poszkodowanych podczas trzęsie­
nia ziemi.

P etersb u rg . --- „Czerwony Krzyż** ofiaro­
wał -10,000 rubli na rzecz ofiar trzęsienia ziemi 
w Turkestanhf.

H elsingf& rs Policm ajstrowi W yborshie- 
mu pułkownikowi Lukanderow i zaproponow ano 
złożyć podanie o dym isyę.

Helsingfors W  okolicach H elsingforsu 
czterech napastników  strzelało do kozaka, lecz 
nie wyrządziło mu żadnej szkody. Napastników 
ujęto.

M o sk w a .—  Czterej rabusie napadli w n o­
cy w „Tiufelew oj Roszczy** na „artelszczyka** 
rosyjskiego T -w a  ton arów  aptekarskich, M iko­
ła ja  S ilina i jego  córkę. S ilin  zabity, córka 
zmarła wskutek odniesionych ran. Zrabow ano 
405 rb.

Petersbu rg . —  Zarządzający wydziałem 
szkół przem ysłowych m inisterstwa ośw iaty, p ro­
fesor Szew iakin, m ianowany został wicem ini­
strem ośw iaty.

Irkuck-— B. naczelnik irkuckiego dystansu 
inżynieryjnego, pułkownik G ołubiew , oddany 
pod sąd przez senatora Gliszczyńskiego za roz­
trwonienie, skazany został na pozbawienie u- 
rzędów i orderow i na usunięcie ze służby.

Paryż —  W  izbie deputowanych Pichon. 
oświadczył, iż plan wzmocnienia Flissingenu, 
opracow any w  r. 19 0 3, w yw ołał protest kilku 
państw, w szczególności zaś Belgii.

Minister mniema, źe g-dyby projekt ten 
miał być w istocie urzeczywistniony, to przed­
tem należałoby w ejść w porozumienie z pań­
stwami zainteresowanem u

Następnie minister wskazał na to, iż F ran ­
cya dążyła w Persyi i w  innych krajach do u- 
sunięcia przyczyn, mogących w yw ołać politycz­
ne nieporozumienia między 'różnemi państwami, 
i że angło-rosyjskie porozumienie, dotyczące 
Persyi, nie miało innego celu, oprócz dbałości 
o rozw ój Persyi. Minister obala zarzut Jau - 
rćs^a, który twierdził, iż Pichon przyłączył się 
do konwencyi anglo-rosyjskiej, mającej na celu 
rozbiór Persyi.

N igdy ani F ran cya, ani m ocarstwa, które 
zaw arły umowę, celu tego w konwencyi nie 
upatryw ały, przeciwnie, porozumienie położyło 
koniec antagonizmowi, któńy m ógłby ’ doprow a­
dzić do rozbioru.

K onw encya jest jednem z najszczęśliw ­
szych  porozumień, jak ie zaw arto w przeciągu 
długiego szeregu lat. Ileż m ogłoby wyniknąć 
trudności, gdyby w chwili aneksyi Bo.śnii n a ­
stąpiły w kw estyi perskiej zaw jkłania?

Paryż.—  Izba deputowanych. W  odpow ie­
dzi h a  interpelacyę C outan ta , Pichon ośw iad­
czył, iż rząd zgodzi się na udział kapitałów 
francuskich w budowie kolei bagdadzkiej, jeżeli 
F ran cya  zdobędzie korzyści najbardziej uprzy­
w ilejow anego państwa. „G łów nym  przedmiotem 
układów w Poczdamie •— mówi Pichon ---była 
Persya , gdzie R o sy a  pragnie budować kolej. 
B yć może, że przytem rozpatrywana była sp ra ­
w a złączenia dróg, i że Niemcy żądały, aby 
im nie staw iano przeszkód w spraw ie połącze­
nia kolei. Z  jak iego powodu F ran cya  ma 
przeciw temu w ystępow ać z protestem ?“

Na posiedzeniu wieczornem Ja u res  posta­
wił wniosek o zaw arciu traktatów, dotyczących 
sądów polubowni cli.

Picłion w ypow iada się za tem, aby w nio­
sek Ja u rć s ’a przesłać do kom isyi spraw  ze­
wnętrznych.

Londyn.---„Times** pisze: „B yć  może, n a­
leży żałować, iż R o sy a  nie zapytała o zdanie 
A nglii i F rancyi, zanim rozpoczęła układy 
z Niemcami w spray ie kolei bagdadzkiej. M y­
ślimy wszakże, iż R o sy a  nie przyjęła zobow ią­
zań, dotyczących kolei za Bagdadem . Ponieważ 
A nglia  uznała w pływ y R o sy  i w Persyi Północ 
nej, R o sy a  ma praw o żądać podobnego ośw iad­
czenia od Niemiec

Madryt-— K ról p rzytył z Melilli.
Lizbona- — Md buch bomby spowodow ał 

znaczne uszkodzenie tunelu kolejow ego w po­
bliżu Celli.

Wiedeń. —  D nia 3 stycznia odbył się w 
Hofburgu bal dw orski, na którym obecny był 
cesarz Franciszek Józef. D obry w ygląd cesarza 
świadczy, że ostatnie wiadomości o zupełnem 
przyjściu do zdrowia monarchy austryackiego 
były prawdziwe.

S h e lb w ille  (Kentucky).— Tłum wtargnął 
do więzienia i zam ordował trzech murzynów, 
oskarżonych o gw ałcenie białych kobiet.

W iedeń .— R egent Nasr-ul-Mulk, wyjechał 
do Teheranu.

SofiP .— Stan zdrow ia am basadora ro sy j­
skiego polepszył się.

Londyn.— Sekretarz związków’ robotników 
angielskich, pracujących w w arsztatach porto­
wych, oświadczył, że podczas ko ro n ac ji króla 
Jerzego  ogłoszony zostanie strajk jednocześnie 
w angielskich, am erykańskich i niemieckich 
portach. P lan y strajku trzymane są w tajemni 
cy. Sekretarz zaznaczył, iż rozpoczęcie strajku 
w dniu koronacyi jest rzeczą przypadkową 

Barcelona. — Zastrajkow ali robotnicy w 
kopalniach w ęgla, warsztatach portowych i 
inni.

Tabrys.—  P r z y b y ł  tuta j  w  celu  z b a d a n ia  
y n k u  p ie n ię ż n e g o  p r z e d s t a w ic ie l  w s c h o d n ie g o  

b a n k u  nie m ie c k ie g o .

GIEŁDA ZBOŻOWA.

( T e le g r a m  s p e c ja ln y ) .

Czystopoi U sposob ienie  z żytem, o w sem  
i m ąką spokojne i stałe, z pozostałem  zbożem bez 
zmian. Ż y to  54 56 kop., o w ie s  suchy 45 — 46
kop., m ąka żytnia 5  rb. 80 kop., hreezka 53 — 56 
kop., groch 57 60 kop.

Rewel. - U sposob ienie  z żytem stale, z po­
zostałem  zbożem mocne. Pszenica  ro sy jsk a  1 1 b.
05 kop. 1 rb. 08 kop., żyto 80 — 81 kop., ow ies  
z w y cz a jn y  65 67 kop.

■Girenbłi UsposoDienie słabe. Pszen ica  ro­
sy jsk a  73 80 kop., proso  63 65 kop., m ąka
pszenna 8 rb. 2^ kop. 9 rb. 50 kop.

Noworosyjsk. Usposobienie" .s łabnie . P sz e ­
nica kttbanka 9 rb. 65 kop. - 9 rb. 70 kop., gar- 
n ów ka 9 rb. 70 kop  — 9 rb. 85 kop., żyto 6 rb. 
30 kop. — 6 rb. 50 kop. jęczm ień 6 rb. 50 kop
6 rb. 55 kop., ku kuryd za  — 5 rb. 80 k a p  5 rb. 
85 kop., o w ie s  5 rb. 60 kop. 5  rb. 80 kop.

Odesa, U sposobienie spokojne. Pszenica  
o d e sk a  ulka 1 rb. 04 kop., żyto 70 kop., ow ies  z w y ­
cz a jn y  74 kop., jęczm ień  zw y cz a jn y  pastew n y  65 k. 
kukurydza  62 kop

GIEŁDY ZAGRANICZNE*

Dnia 4-go stycznia  1 9 1 1  r.

Berlin. W y p ła t y  na P etersb u rg  sp. 2 16 .30 —
kup. 21625

K u r s  w ekslow fy  na P e te rsb u rg  na 8 dni — .— 

4V20/0 p o życzk a  1905 r.

R O Z M A IT O Ś C I.
Muzeum rewolucyjne. R ząo  portugalski o tw o ­

rze !  m uzeum  re w o lu cy i ,  gdzie zgrom adzono nie ty­
le' może interesujące,” eo liczne pamiątki zdarzeń 
ubiegłego roku. W  sali  m arynarsk ie j,  m iejsce  ho­
n orow e  zajmuje portret, otoczony żałobnym i w ie ń ­
cami, adm ira ła  R eisa ,  k ió ry  sobie życie odebrał,  
mvślue, że r e w o l u c ja  się nie udała. Do ,koła poza­
w ieszane są ch o rąg iew ki bateryi, które b ra ły  udział 
w  bom bardow aniu  Lizbony, a nap rzec iw ko  p o rtre ­
tu widzi się armatę historyczną, która z mostu R a ­
fa, la rozpoczęła  ogień na pałac  k ró lew ski .  S a l a  
armii obejmuje okazy broni w sze lk iego  rodzaju, ja ­
ką się p o s ług iw a li  rew olucyon iśe i.  Sa la  a rc h iw a l­
na zaw  ra p ie rw sze  dzienniki republikańskie, p ro ­
k lam acy e  rządu, fotografie, sztychy, rysunki, p rzed ­
staw ia jące  sceny  z rew olu cyi ,  autografy  s ław n ych  
ludzi, którzy od tej ch w il i  należą do historyi.

W  jed nym  ciem nym  kącie spostrzega  si 
n iew ie lką  drabinę; jest to ta, zapom oca której król 
Manuel uciekł przez  m ur sw oich  ogrodów . S ą  w  
tem muzeum c y g a ra  i pap ierosy , których, jak  ob ja ­
śnia dosyć śm ieszny napis: „ los  nie p o zw o li ł  w y ­
palić  Don M anuelowi" ,  a nieco dalej z w ra c a  u w a ­
gę  rozpięta na ścianie c z erw o n a  spódnica: jest to
z a im p ro w izo w an y  sztandar, którym  pro k lam o w ano  
republikę .

Ostatnia sa la  w  muzeum n a z y w a  się salą 
śm ierc i króla. Na postumencie, u d rap o w an ym  
c zerw on ym  aksamitem, złożono tam karabin  i pi- 
s ło iety  m o rd erc ó w  k ró la  C arlusa , B u ic a  i Corty.

Ojczyzna Odysscusza. 2  P a r y ż a  donoszą, że 
akadem ia napisów, która n iedaw no w yk a z a ła ,  że p i­
kantna historya o ro zebran iu  pięknej f r y n e  jest b a j­
ką, zajmuje s ię  obecnie lozw iązan iem  innego staro- 
g reek ieg o  problem atu, a m ianow icie  k w e sty ą  o jczy­
zny Gd;, sseusza.

Do roku 1903 po kazyw an o  podróżującym  po 
piorzu Jońsk iem  v, espę Itakę jako  o jczyznę O dysse-  
u s z a . . Potem, p ro feso r  D órpfeld , k ie ro w n ik  insty­
tutu archeologicznego w  A ten ach  u trzym yw ał,  p rz y ­
taczając liczne do w o d y ,  że H o m e ro w a  Itaka jest 
identyczną z w y s e p k ą  .Lenkas. O dkryci, tu tem u- 
cieszóno się n ad zw yczajn ie  w  Len kas, mniej zado­
w olen ia  natomiast w y w o ła ło  to w ś ró d  m ieszkań­
c ó w  Itaki, którzy kazali niem ieckiem u p ro feso ro w i 
powiedzieć, że „d a l ib y  mu porządną nauczkę",  g d y ­
b y  sie p o w a ż y ł  pokazać na w y sp ie ,  którą  z d y sk re ­
d yto w ał  zupełnie. A  teraz znów  uczony ateński d-r 
K a w a d ia s  w y stą p ił  z now ą w e rs y ą ,  s tara jąc  się u 
dowodnie, ze ojczyzną O d ysseusza  b y ł a  dzisiejsza 
Cefalonia ;  znalazł tam  g r o b y  i w yk o p a lisk a ,  któ­
re w e d łu g  jeg o  przeko nania  p otw ierd za ją  w  zu­
pełności jego zapatryw ania .  O d y sse ja d a  ta w y w o ł a  
z nó w  z p e w n o śc ią  niem ało s p o ró w  w  św iee ie  u- 
czonych.

100.50
95(00

216.20
3..20,

40/j, renta p a ń stw o w a  1894 r.
R o s y j .  bil  k r e d y t  100 rb.

D yskonto p ry w atn e

U sposobienie  mocne.

W i* d e ń .^ 5 u j pożyczki, rosyjska 1906 r.
Paryż.—W ypłąty na Petersburg:

Cena najniższa . . . .
C ena  na jw y ż sz a  . . . .

4n.0 renta p ań stw o w a  1894 r.

41 c° o p o życzk a  190C r. .

5 %  p o życzka  ro sy jsk a  rpo6 r.

Dyskonto p ry w a tn e

U sposobienie  ospałe.

Londyn.—5 %  p o życzka  ro sy jska  1906 r 104-* t

41 '2°/0 p o życzk a  ro sy jska  1909 r. bez kup  ioo1 '4 

U sposob ienie  spokojne.

Amsterdam.—5°'0 p o życzka  ro sy jsk a  1906 r. 998/* 

4 W 1 0 pożyczka ro sy jsk a  1909 r.

104.05

2 6 0 . SO 

268.50

104-75
105.90

210' o,*  ' 1S 7.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów w l.isnyeh).

Zamach w  uarlamencie-
Paryż- 7—  Sp raw ca  zamachu w parlamen­

cie, Gisolm e strzelał, mierząc do m inistrów. 
Strzały w yw ołały  niesłychany popłoch wśród 
publiczności. Szaleńca natychm iast obezwła­
dniono. Gisolme w swoim czasie został w yd a­
lony przez Brianda z powodu obłąkania. Za- 
mach przeto je st aktem zemsty. G d y G isolm e‘a 
aresztowano w yraził on skruchę z powodu, iż 
trafił n iew innego Mirmąńa.

Protest Anglii.
P aryż. —  „N ew  Y ork  H erald“ donosi, że 

A nglia  złożyła rządowi tureckiemu protest prze­
ciw ko stanowisku Porty w spraw ie perskiej.

N A D E S Ł A N E .

Z kij. rz. katol- Towarzystwa dobroczynności.
S p r a w o z d a n i e  

z loteryi fantow ej, urządzonej d 29 grudnia 
1 9 1 0  r. na rzecz T ow . dobroczynności.

 ■ D d ' c f f ' d 0 . llvM "
j)  O fiary pieniężne . . . .  3 6 6  rb.
2) Z c sprzedaże biletów lote­

ryjnych   1 2 1 2  „ 50 kop.

Ogółem 1 , 578 rb. 50 kop.
R  £ c  h ó ll.

O Na zakupienie w yrobów  ze srebra
w y d a n o ...................... 400 rb.

2) D rukow anie cyrkularzy, p la­
kat biletów loteryjnych, 
kartek z numerami i tabe­
lek l o s o w a ń ...............68 rb. 50 kop.

31 A nonsy w gazecie . . .  72 rb.
41 Marki pocztowe . . . .  17  rb. 40 kop.
5) Drobne wydatki . . . .  6 rb. 39  kop.

Ogółem 564 rb. 29 kup.
D o c h ó d  c z y s t y  w y n o s i  1 0 1 4  rb. 2t  k. 

Zarząd T ow arzystw a dobroczynności vty- 
raża głęboką wdzięczność paniom kuratorkom: 
M aryi Leszczyńskiej, Lidii* Millerów ej, S tan isła­
wie K odow iczow ej i Zofii Zarębskiej za ich 
pracę w komitecie loteryjnym , oraz wszystkim  
ofiarodawcom, którzy nadesłali na loterye fan­
ty i datki pieniężne. Zarząd

M ark Tw ain.
2 )

30,000 dolarów
( P R Z E K Ł A D  Z  A N G I E L S K I E G O ) .

—  T ak  ale nic cały, mój drogi. Część 
t3’ lko, rozsądną część. K apitał zaś musi pra­
cow ać. C h yba rozumiesz, że tak będzie n a j­
mądrzej?

—  No, tak-k. T ak , naturalnie. Tylko, 
że to tak długo czekać trzeba. Całych sześć 
m iesięcy &}. pierw szy procent wpłynie.

—  T a k — a może nawet dłużej.
—  Dłużej? A 'eż  A leck, dlaczego? Czyż 

oni nie płacą półrocznie w bankach?
—  T ak , ' ale ja  pieniędzy w banku n ie1 

umieszczę.
—  T y lk o  jak?
—  Inaczej. T ak, aby duży procent przy­

nosiły.
—  Duży procent? No, to byłoby dobrze, 

ale gdzież go  znajdziesz?
—  W kopalniach w ęgla. W łożę w  nie 

dziesięć tysięcy, i dostanę trzy akcye za cenę 
jednej.

—  Ależ to pyszne, A leck ' W ieleż więc
te akcye będą. tvarte? 1 kiedy?

—. Mniej więcej za rok, będą warte trzy­
dzieści tysięcy, a przynosić będą dziesięć pro­
cent półrocznie. Ju ż  w szystko wiem; anonsują 
się w gazecie Cincinatti.

—  No, po, trzydzieści tysięcy za dzie­
sięć, i to za rok! T o  lepiej wszystko w  to 
Włożyć i mW; potem dziewięćdziesiąt! \Y  tej 
chwili d.i nle!ir_napiszę ĄC;’.-1 może być za- 
późr.o.

Satly7 zerw ał się i chciał biedź do biórka,' 
ale A leck go  zatrzym ała i napo w rót posadziła 
w futżlu. :

—  Ni*.- zapalaj się tak bardzo i nie trać 
g łow y —- rzekła. — Nie możemy akcyi kupo­
wać dopóki nie mamy pieniędzy. C zy  nie ro - ; 
zumiesz tego? •

Sfflly ©chłódł, ffle.tydko o parę stopni. 1
-—  Przecież mieć je  Będziemy i to w krót­

ce. M usiał on już skończyć do tej pory i pra­
wdopodobnie w yb iera  w tej chwili kocioł, w  
którym będzie się w siarce smażyć. Sądzę
więc...

—  Zlituj się, przestań, jak  też możesz’ 
mówić w podobny sposób? T o  skandaliczne.

—  No więc przypuśćm y, źe wy’biera au­
reolę i paJinę męczeńską, jeśli to wolisz, bo 
mnie to wszystko jedno. J a  sobie tylko tak 
mówię.

—  A le po co mówić w  taki -okropny
sposób? Czy byłoby ci miło, gd yby tak o to ­
bie mów iono, zanim byś jeszcze ostygł?

— O mnie tak mówić nie m ogą, bo ni­
komu nie zapiszę majątku w tymi celu, by mu 
wyrządzić przykrość. A le m niejsza o wujasz- 
ka. Lepiej mówmy o ezemś przj jm nie jszetft. 
M nie się zdaje, że najlepiej wszystkie pienią­
dze umieścić w tej kopalni. Co masz przeciw­
ko teinu?

—  Nie powinno się wszystkich ja j w kła­
dać do jednego-.koszyka.

—  No dobrze, u cóż zrobisz z resztą?
. —  Rozglądnę się jeszcze, niema nic pil 

nugo.
—  Dostaniem y zatem dwadzieścia procent 

od tych dziesięciu za rok, to będziemy mogli 
je  w ydać, nieprawdaż?

—  Nie, mój drogi, dopiero po odebraniu 
półrocznej dyw idendy będziesz mógł część jej 
wydać, bo wtedy dopiero pójdą akcye w gófę.

— Część tylko? I rok na to czekać 
trzeba?

- łSądżfłę cierpliwym ! K to wie, może już 
z ą  trzy m iesiące podskoczą.

—  Ach! to byłoby cudnie! —  I S a lly  11 
ściskał żonę z radości. —  Dostaniem y wiec

trzy tysiące dolarów. A  wiele będzie można 
z tego w ydać? Bądź w spaniałom yślną, droga 
Alleck i nie żałuj!

A leck tak się rozczuliła, że zezwoliła na 
sumę, której zm arnowanie, rozsądnie rzecz bio­
rąc, uważała za karygodną lekkom yślność. C ale 
tysiąc dolarów  mężowi obiecała, a  w  zamian 
dostała cały* tuzin serdecznych całusów i w y ­
w ołała  now y wybuch radości, który ją  zmięk­
czył do reszty, tak że w dodatku darow ała je ­
szcze parę tysięcy z tych sześćdziesięciu, które 
miała nadzieję zarobić na pozostałych dw udzie­
stu. Sally- nie wiedział już poprostu, jak  ina; 
sw o ją  wdzięczność wyrazić, i w yściskaw szy żo­
nę raz jeszcze w yją ł notatkę i zaczął sp isyw ać 
sprawunki, które najpierw  uczynić zamierzał 
„K o ń  —  powozik —  sanie“ -b aran ica— lakierki — 
pies— cylinder— ław ka w kościele— nowe zęb y“ — 
Aleck?

—  Co?
—  Rachujesz? Co? Czy już um ieściłaś po­

zostałe dw adzieścia tysięcy?
—- Nie, to nic pilnego. Muszę się n a j­

pierw rozglądnąć.
—  A le przecież rachujesz?
—  Muszę wszakże w ynaleźć coś na te trzy­

dzieści tysięcy, które zyskam  na kopalni.
—  Boże! Jak ą  ty  masz głowę! Mnie to

i na myśl nie przyszło. I jakże daleko z tem
doszlaś?

—  Nie bardzo. D w a lub trzy lata. D w a 
razy obróciłam  kapitałem, raz w oleju, a raz 
w pszenicy.

—  I wieleż ci to przyniosło?
—  T ak , żeby7 nie przesadzić, ze sto o- 

siem dziesiąt tysięcy, ale prawdopodońm e będzie 
więcej.

—  Braw o! Biedow alićm y, bo biedowali-
śm y, ale nareszcie szczęście po naszej' stronie.
Aleck!

—  Co?
—  Całe trzysta dolarów  dam na rmsyo- 

narzy. Możemy sobie na w ydatki pozwolić!
—  Bardzp to ładnie z tw ojej strony. Sz la ­

chetna. masz naturę, drogi chlopcz^.
Ruciiwała uszczęśliwiła S a lh  'ego niepo­

miernie, ale w duszy przyznał, że należy się 
ona w łaściw ie żonie, bo gdyby nie ona, to nie 
miałby pieniędzy7 na dobre uczynki.

Poczem poszli spać i w uniesieniu radości 
zapomnieli w  baw ialni św iecę zgasić! Sally  nie 
chciał w racać, twierdząc, że m ogą teraz pozwo­
lić sobm i na tysiąc świec** ale Aleck zeszła na 
dół i zgasiła, za co też wynagrodzoną została, 
bo w drodze przyszła je j świetna mvśl i z o- 
siemdziesięciu tysięcy zrobiła za jednym  obro­
tem pól miliona dolarów.

III.

Dziennik, który A leck zaabonow ała, w y ­
chodził we czwartek, spodziewano się go więc 
tv sobotę. L ist zaś T ilbury cgo w ysłan e został 
w piątek, zapóźno więc, by dobrodziej mógł 
Umrzeć tak, by7 dostać się do numeru, którego 
oczekiwano, ale śmierć jego  mogła być o g ło -1 
szona w następnym . T ak więc Fosterow ie caK 
tydzień czekać musieli na upragnione wieści, 
'tydzień ten strasznie jm stę wydal długim i by­
liby7 go nie wytrzym ali, gdyby nie zajęcia, któ­
re, jak  widzieliśmy, zajm ow ały ich czas i umysł 
w zupełności. Ż on a  robiła miliony, mąż zaś w y ­
daw ał je  hojną dłonią.

Nareszcie nadeszła sobota, a z nią i ty ­
godnik Sagam ore. W łaśnie była z w izytą mrs. 
Eversley  Bennett, żona preśbitereańskiego pro­
boszcza, i cnciała Fosterów na jakąś dobt oczynną 
składkę naciągnąć. Z  przybyciem gazety rozmo­
w a nagle sic urw ała, przynajm niej zc strony 
Fosterów , a mrs. Benuett, soostrzegłszy7 w krót­
ce, że gospodarze nie słyszą nawet, co ona 
mówi, w stała i oburzona i obrażona do żi w ego 
wyszła. W ów czas Aleck rzuciła się na tygodnik. 
R ozczarow anie zupełne! O TilburyGn nawet 
wzmianki nie było. Ż e  jednak pobożnie była 
chowaną, więc, opanow aw szy się, westchnęła 
i rzekła:

—  Dziękujmyż Bogu, iż raczył go o- 
szczędzić

—  Niech go dyabli wezmą! —  zawołał
Sally .

—  S a l l y !  W stydź się!
—  Daj mi spokój! I ty tak samo czujesz,

,1 gd ybyś nie była tak niem oralnie pobożną, -to 
uczciwie przyznałabyś się do tego.

Aleck w yprostow ała się w obrażonej swej 
godności.

—  Nfe pojmuję, jak możesz takie rzeczy 
mówić. Niem oralnej pobożności niema.

—  J a  też nie to chciałem powiedzieć, A- 
ieck; tytko— tylko— 110 wiesz, chciałem przez to 
w yrazić, że to pobożność konw encjonalna —  
sklepow a— przecież wiesz, A leck. Ot naprzykład 
tak, jakbyś postaw iła platerowane srebro na 
stole i udawała, że to prawdziwe, ale tydko tak 
z przyzw yczajenia, bez żadnej zlej intencyi. Nie 
mogę znaleźć slów ,,ąle dopraw dy nic złego nie 
miałem na myśli; ot jeszcze jeden przykład 
spróbuję—

—  I ten wy starczy — ■ rzekła A leck chło­
dno. —  Zm ieńm y temat lozm ow y.

—  J owszem, —  odparł Sally7, obcierając 
pot z czoła i wdzięcznie spoglądając na żonę, 
do siebie zaś dodał: „miałem racyę niezawod­
nie, cóż kiedy jak  spuszczę w iadro do studni, 
to go z wodą w vc!sgn ąć nie mogę, nie mam 
na to siły; gdybym  mógł się oprzeć— ale nie, 
nie mogę. Z a  mało mam na to wiadomości, 
ot, cojest**.

W krótce najważniejsza spraw a znowu za­
ję ła  ich um ysły; nie mogła bowiem na długo 
pójść w zapomnienie. Przedewszystkietn dysku- 
sy7a toczyła się o tem dlaczego w7 gazecie nie­
ma zawiadom ienia o śmierci TiIbury7'ego, i w 
końcu zgodzono sic na to iż 'i ilbury poprostu 
ni£ umarł jeszcze. Bvł to fakt smutny, a n a­
wet rzucający na w ujaszka cień pewnej nie­
uczciwości, ale na to ra d r nie było. S ally  u- 
ważal to za wyrok opatrzności, jeszcze bardziej 
niezbadany7 niż zwykle, i miał ochotę się bun­
tować, ale Aleck sw ojej opinii w tym w zglę­
dzie nie objaw iła.

,  . . . . . .  . . .  n - ) -  V.

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTON. CZERWIŃSKI.
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Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 msdalami i Najwyższemi nagrodami. 

M agazyn: Kijów, K re szcza tyk  44, telefon 414.

Ogromny wybór nowości.

N o w o ś ć !  Nar

W sz e la k ie  \vvrobv nożownicze: noże stołow e, kuchenne,
Łfit Iskiej stali na jnow szych  faso n ó w  w  św iccie ,  artystycznej 
n y c h  fabryk, rozmaite przedm ioty do g o sp o d arstw a  domowa go. \W p a n ia iv  w y b ó r  luksuso wej 

ga lan tery i  z bror.zu w  najnow szym  stylu. (Brcnze a r t  cle de luxc s ty le  modernę).

m yśliw sk ie ,  scyzoryki,  kute z an- 
roboty, x w ł a s n e j  i z a g r a n i c z -

:yr.ia „ T r im e t a l” najznakomitsze m etalow e, w ie le  now ości z w szech w iatow t j w v s t a w v  w  Bruk se li ,  
również naczynia z czystego m a sy w n e g o  niklu A rtu ra  Kruppa. B a rd z o  ozdobne dzbany, naczynia, różnorodne p rzvbo rv j  
karafki i inne. S e r w is y  stołow e, różnorodno. S y fo n y  „ P r a n a ” , , ,S p a r k le t <( dla  gazow ania  napojów, butelki „ T e r m o s 11, 
zach o w ując  • w szystk ie  napoje w  p r ą c y m  stanie w  ciągu  24 gadzin. I .atarki k ieszonkow e elektryczne  i zapas  bateryi i t. d

N n u / n ć ó !  R t H r Ć P  R n c n n r i u n ! '  Ni<-zbęclna am eryk ańska  m aszyna  do p rz y g o to w y w a n ia  ciasta rozm aitych ga- 
I l U n U S U .  n a u u o b  U U o p U U j I I ’. tunkow do k o lac zó w  i t. p., miesi ciasto w  ciągu 3  minut, znakomity" smak,

sposób nadzw ycza j  uprosźt-zonv, cena 4 rb. 75 ko]), i 6 rb.

Ogromny wybór nożów do wędlin, prasy do pure, soków, mięsa, twarogu i t
Polecam  w  o grom nym  w y b o rz e  no­
że i w id e lc e  ze złotej kom pozycci 
„C o m p njińo n  D 'o r“ ozdobnej roboty 
dla r .w oeów  i deseru, za tuz. .4 rb.

I
do 25 rb. Masz_. aki do strzyżenia _  y '  
w ło s ó w  i brody, znanej kon-trukeyi
U M .u M X V \ «, rt rtn « f ** .1 J  — ... . _ . } _

*
■ ■

N o w o ść !  A p a ra t  C arr ie  do rozdra- 
biania p otraw  dla  bezzębnych. Bez 
piec.zne sam o go lące  b rz y tw y  z re g u ­
latorem, patent najlepszych  fabryk  
w  sw iec ic :  „ T r y i m u " ,  „S ta n d a r t”
...star", „ F ig a r o ’' i innych. Ostatnie 
uproszczone m aszynki do golenia 
z 12 zap aso w ym i nożami „G il le t 1', 
„G en net” , polecam  również ogrom ne

Narzędzia do ręcznej pra- J F  
cy i gospodarcze.

-  Ceny fabryczne.

w y b ó r  b rz y te w  dla ogólnego użytku 
w łasne j  i na j lep szych  fa b ry k  w  » w ie­
cie  od 75 kop., 2  rb., 5  rb. szi., para  
4 rb., 5 rb. z g w a ra n c y ą .  Różne 
prz y b o ry  do golenia, nt-^esery.jpilni- 
^i, szczypce, nożyczki,  p rz y b o ry  do 
pazn.ogci. S z c z y p c e  do fryzo w ania  

_  włosowe K u ch n ie .  M a sz y n k i  sp i -  
r y t u s o w e  do  k a w y .  S a m o w a ­
ry .  Ł yżk i m c lc h io r o w e  i in. 
Najlepsze z a m k i ,  żelazka .*pirytu*n- 
w c  do p r w o w a n ia  i t. p. S iw z o ry k i  
od 25 kop. do 50 rb. za sztukę! Do 
255 różnych fasonów  zapalniczek dla  
Itelaoyeh. 20623

ŁYŻWY
najrozmaitszych systemów i na 

kółkach

Magle do bie lizn ,’ .

Dom Przemysłowo-Handlowy

iii v l i
K re szcza tyk  5. i685r

T ele fo n u  Al 927. ■ A d r ć s  te legraficzny: „E m bu (Kijów” .
r>olcca:

R oboty  iz o la c y j n e  z. rr .ateryalćw o gn io trw a ły ch  m inera lnych  (Porvt, 
' r , :f ::zoryt, ’K  ś  -lgurl.

L: m py ż a r o w ś ^ n a i to w e  z e w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e .
Poe-ndzkę te i -a k o to w ą  .M a r y w i l ” . C e g łę  o g n io t r w a łą  , M aryw il" .

wv.-ok.  w y t r z y m a ł o ś c i .

Pot a d z k ę  d ę b o w ą  masywną ..Tajkury". D ach  J u k ę  m a r i y l ś k ą
oryginalną.

B la c h ę  d a c h o w ą  czarn ą  i Ocynkowaną.
B l a C h  | f a l i s t ą  "i IconstruNcYC tejże.
M a te r y a ły  b u d o w la n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W ykonanie  r o b ó t .

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądania.
T n l f a r n i p  w ’e r ta t*n *e  w s z e l k i e  m a a iy *  
1 U R a l  l l l o ,  ny  n a r z ę d z ia r k i  now e i u ż y w a ­

ne,, ca łkow ite  urządzenia w arsztatów  mechanicznych.

P o t r z e b u j ą c y m  na r o z p ł a i y  65
Kasy pancerne  ognio trw ałe .  kasetki sekretne bezkiu- 
czow e, p rasy  kopiow e kute najtaniej po leca jedynie

W. MATYSZKIEWICZ
W a rsza w a ,  ul. Zgoda Nr. 7, te lefon 30.34. 

F a b ry k a  n a g r o d z o n a  z ło ty m  m e d a le m .

CFabrikana J* Adrzrjowskiego

Nowe pismo polskie na Ilusi!
Od 17-go g ru dn ia  1010 r. będzie  w ychodzić  

w PŁOS KIRO WIE 20552

„Tygodnik Podolski"
organ społeczny I literacki, oparły na współpraccwnicłwie s i ł  zam iejsccwycłi. ^

P r e n u m e r a t a  z a m i e j s c o w a  w y n o s i  rb . 5 r o c z n i e .  ^

1 i Administracji Płoskirów Bub. podoi,, ul. Aptekarska 39, §
Reaktor i Wydawca Stefan  Ze m b rzu sk i. p

>7000 OOOOOOCOOC oor

USUNIĘCIE FRZYGZYN, (
wywołujących zatwardzenie, ożywa­

niem Gascarine Leprinse

Je d n ą  lub dw ie  pigułki w c e z o r c m  przed snem. LTawralo\vc dzi lianie. 
D oskonały  środek ro zw aln ia jący , za lecan y  przez w szyst .  lekarzy. 20062

poleca

Kitów, K reszczatyk  Al- 16, telefon 8ro

Przenośne piecyki kaflowe
i ozdobne m ajolikow e.

P rzy jm uje  w szelk ie  roboty p ieco w e. K osztorysy  i p o ra d v  bezpłatnej.

R O K  X X X V I  I S T N I E N I A .
NAJTAŃSZA [ NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN DOLSKICH

, B IES IA D A  L IT E R A C K A ’
T A J E  ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWZYCZAJNE

B T  12 DUŻYCH TOMÓW
N A JC ELNIEJSZY CH  POWIEŚCI I ROMANSÓW 

Z N A K O l l l T  f C r i  A U  T D f l Ó I  P O L S K I C H  I O B C Y C H

R edak to r  1 W ydawca: MICHAŁ SYN3RADZKI.
Bie« 'ad , Literacka ułej.nojo wszystkie r<.dz*je ! o-atury pięknej, 

chwilę tue/aci, w zo i światu* ą i wi d ę g untuwoą w f rmi* p>/nlarnej 
t ł> * f in  wsz .>i . • .  rn s t - i t m i  i>ieodz <wuą pulrzer.ę uoiydu miel gentnegu.

Biesiada Literacka zatem um o zeza: U roczjsvśo i K ś tioła katolickiego; 
ljczno po* c i ti.st r /  zn t i społłezno, n >we!e, szkice, i o o z y \  u t* o  y d -am v  
lyczn-; h s u r - ę  ls ą i pow-ze lin *; podćuo  po araju i „rczyznie; w,cho- 
w nte dom ^ e  i iu b i r z „ e ;  p„li y$«; sAuki piękne; starożjtnictwn; heraldykę; 
rozwój ft.-sur.ków mi^dzynaroa-wycl; postęp naukowy; felietony społecz c: 
z i e i o n s ?  za^uzony-h luizi; pr ogląd pism i książek;’ wynalazki mjnowsze; 
prace zem  aOsitir; p cin M i lihnd -1 ,• pamiętniki; koresporden j ę  z czjte  n - 
kam’: huui ' - t  ke, n  hesr, szarady i i.i-e  r ,z ry»k i.

Biesiad, Literacka szczególnie uw zglę 'n  a dzi Je ajozyste zwłaszcza po 
rozbiorowe i pamiątki narodowe.

L.caiada Literacka ws'yst'"te artykuły o’ fu ie ilustruje.
Biesiada Literacka d <je ruprodak ye obrazów Matejki, Siemirad-kiego, 

Gr i tg tra .  B ■ i r . t ,, K sa k ó w ,  F a ła t ; ,  Cliełmrńsk iego i i-my. b mistrzdw j. ol- 
skiih, a iak?c n i có im js ty 'h  mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umi, szrzs wizi r n n k j  po i ,uch  zabytkó®: gmachiw, 
n iejscowosci h i ry  ziych, pommifów. zda-zoń d te owyrh, znakomitych mę 
z w i t. p ,  t->'t ui poniokąd Muzeum Pamiątek Narodowycn

Biesiada Literacka s z w c i  “tę s-iotpr cowni 't  em sutorów pierwszorzęd 
ry th  z 1 1 Ł RYrwEVI SIE N K IE W IC Z E M  n« czGe.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E

12 diiiysh tomów wyborowych powieści i romansów
o trz y m u ją  bozpłatnio w s z y s c y  p r s n u m s r a t o r a y  o a ło r o r z n
W  KOKU BIEŻĄCYM DAMY ZNAKOM ITĄ POWIEŚĆ BOLESŁAW (TY 

TUŁACZE", usoutą na tle dziej w od K nluderacyi Barskiej, a kufr zącą 
rie ruchem narodowym ltDO — 31 r. Powitść ta ukaże się po raz pierwszy 
w zup łaości bez żadnych skróceń; p pr/.eduii ogłoszono zaledwie jej fragmenty.

WARUNKI PRENUMERATY:
w W arszaw ie ! n a  p r o w ln c y i i

Rocznie 
Półroczn e . 
Kw&.talme

rh. 6 : Rocznie . .
„ 3 Półrocznie .
„ I kop. 50  . Kwartalnie . 

Zagranicą roc/.nio rb. 10.

rb. 8  
- *  
„  2

Oprawa dodawanych jako premlum powieści: 3 tomów 50 k o p , 6 tomów I rb.,
12 tomów 2 rb.

N« i  ą ś a n i s  w d m ln ls tr a o y  ■ w syta  n u m i r  o k a z o w y  h e z p ła t n lo .
4jtf i* r ed ak c j i  i administracji: W a r s z a w a ,  P la o  W a rso k l  Nr 4 .

J i  Telefonu 78 20. 29 03

„Gazeta Rolnicza" »•«
PISMO TYGODNIOWE L U S T R O W A N E  i s t l f ? 6 n i a !  

Organ Centr. T ow arzystw a  Rolni- _  _ _ _ _ _ _
czego w Królestw ie Polskiem .

Uwzględnia przedenssystkiem potrze 'y  praktyczne wszelkith gałęzi gos- 
pf(I,rstwa wiejskiego i zaznajsmia systcniHtycznie czytelń >ów z niitinwszemi 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz d.miośie śz^mi ziH«is»rinii życia opołeczno- 
rolniczego krxju; daje wyczi rpnją^ą kronikę życia rolniczego ziem polskich 
i obczyzny. Podaje w osobnym d<iale spostrzeżenia I głosy z praktyki we 
wszystkich bit żąc oprawach rnloDzyi h. Zsmirs cza stoi yaluo korespnndencye 
z Petersburga z dziedziny polityki agrarne],  oraz działalności ciał p^awodaw- 
.zv h w tym 7a\rnsio.

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zebraó i przedsięwzięć Towarzystwa, jok ró zn i rż  

ws-ystkiCb innych krajowych towarzystw i iustvtncyi rolniczych.
W roLu !f,10-ym posiadał,  stukllkudzleslęciu współpracowników.
N a Nowy R»» 1911 wydany zc-stsnii (z osazyi pięó,i; iesięciolecia wy- 

dawnii twa) zeszyt jubileuszowy retrospektywny, p u rń  nc objętość’, b gato ilu- 
,trow*ny, któ y roz. sUuy zostanie tylko prenumeratorom i w handlu księgar 
sk;m znajdować się ni" ' ę d z ’e.

P  i;t<nmrrat*, k tó r t  uw|le is j n>dsvlać wproM d„ Administracyi sGazety 
R ’lni -zeic (Kryw. ń.-k* MY a!ho wnosić w u r z ę i  ch pocztowy, h — wyn' s 
rocznh  łącznie z przesyłką rb 9, pMr cznie rb 4 i , ’, k w a r ta ln e  rb. 2.50 
>G ,z ta R jI i ic '»«  osi, wche ; znacznego wznosu 1 czfcy protmmerai ,row 
w r. b., najodp^wlednlejszem miejscem ogłoszeń, obchodzących ziemiaóstwo 
Układ \ B l i t n — uziałowy (Nowość!). * 19960

Supoifosfat 
Sa etra 
Tojnasówka 

s z t u c z n e  Snls potasowe 
u«„ L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

Kijów , K reszczn tyk  25. 20523

J J ZIEMIA Tygodnik krajoznawczy ilustro­
wany wychodzi w W arszawi8

pod redakcyą KAZIMIERZA KULWIŁCIA
Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyr óy i dziejów kraju ojczystego, p r t -  
ce z zakresu przyrodoznawstwa rgólnego oraz getgrafii powszeihoej, wrażo- 
nia 1  wyoieczek i podrfży, opisy zabytków i ciekawszy, h miejscowości kraju 
i ziem przyległych, foljeiony i kron kę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite­

ratury i działalności instytucji naukowych.

19270 R edakcya i Administracya
w  Warszawie, Aleje Jerozolimskie 29.

P r z e d p ła t a  w  W a r s z a w ie :
. t  >cznie rb. 5.—
l ółrocznie rb. 2,50
Kwartalnie rb. 1.25

Z p r z e s y ł k ą  p o e z t c w ą i
Rocznie rb. 6.50
Półrocznie rb. 3.80
Kwartalnie rb. 165

* r P ro sp e k ty  i num ery o k a z o w e  g r a t is .

■ " S j W S S    J L  J ’ o J l i o r s k . i s | o

obu stronach
C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Do nabycie w Administracyi „Dziennika Kijowskiego11, Kreszczatyk 38.
Cepsy 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ieg o "  

I rb .  5 0  kop. P rzesy łka  55 kop

S. MARDEN.

W O L A

i POWODZENIE
Ci na rb. 1 kop. 20.

Tvlk<> slahc, bezw olne, skazane na w y m a rc ie  n a io . ly  pr zejdą 
obojętni,  w o b e c  u j ksiątiki. Alk te, w  kturycii pi< rshudi kipi p ło­
m ienny zapal do życia, oczy roztęsknionc są c,o ])iv.\szlości, kt..- 
rvch dusza rw ieA d ę  w  każdym  niotncnoK', w  każd i j  goijzinie ku 
światłu, ku górze, w idzieć  będą w  toni dzii le ce im y przewodnik 
po n ics rw h a n ie  trudnych gościńcach ż y c ia , !  ż io d io  skąd można 
czerpać w ia rę  w  s w e  siły , w  sw a przyszłość, i w niezwalczoną po- 
t(;gę ])USev.

P. MULFORD.

Przeciw ś  ierci
W y d . III 11,000 tys. R b . 1.20

REMY DE G3URM0Nr.

/izyka ilości
Cena 1 rb. kop. 60.

VY dziele  tvm s łynn y  pisarz francuski, je rk — z nai u-yginal 
niej.szvch przedstaw ic ie li  ntlodej hraneyi, w  d z iw n is  g łę b o ­
ki i śm ia ły  sposób rozwiązuje  wieczne- c ie k a w y  i wiecznie  now y 
problem at m iłośc i i ro zszerzając  go na c a L t  u laturę w śród  tysiąca 
nad zw ycza jn ych  fak tów  i przedziw nych  szczegółów .

Magazyn zegarków 
i wyrobów jubilersk.

68

Fortep iany  i pianina

fabryki „A. STROBD w Kijowie
Sp rz e d a ż  po cenach 3 7 5  do  EOO rub li i drożej,  w y n a jr m  od  8 ru b li .

Ż y laA sk a  Aft 2 7 .  T e le fo n  185. '92! 1

T Y G O D N I K

Lud Boży9 5

Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowo i Katolickie.
W r o k u  1911 T y g o d n ik  „Lud B o iy" , r n-o-zy »j;r. p ią ty  ro k  i tniS

nia, wy, li d, , będite * t r z e m a  p o p u la r n y m i d o d a tk a m i

I, Nasza Wieś, II. Gazetka dla Dzieci 
III. Nauka Wiary.1

W r o k u  I9ft T y g o d n ik  „Lud B o i y “ obok możlUifl b ig a tn ,  p uczniącpj 
i ’iro7.m«tc. nrj treś 1 , -dpswoim Frenumcratorom p ię tc e  premia, czyli p dirk i.  
a miar >w i ie. 1 Każdy t,reT.umer:,tur „trzyma ‘ sązD ;
1 rysukami, „afisaua dla Czjt"lnikuW ndszej gazety—„HISTORYA POLSKA , 
II. Uprócz tpgo R edakc ja  »Ludu Boż-g « o t r / j iu a ł t  ud Przyja" ót naszego 
pisma kllkanjńcle podarków do rozlosowania pnon, d<\ oas/yc h 1 renumontorów. 
lVn u ’ to n -  pi da,e fus sz zęńliw;, et zym«: Rasową krowę, Rasowego aabąek? 
1 ,o’ nastę ujęoe naizędzia ruinie?., : Ensterpator, Pług, Sortownlk do nasion, 

Pud nasion buraków pastewnych Kum r? próbne m l i  okazowe uts-eg') 1 sma 
wysy a i  j  „a  ząd, n a darmo Najlepszym p, da-kmai td  kaplaoa p n-f anm, \v. 
ifoó chletmdawry pracującemu, czy to „h gwiazdkę, czy w dciu imien n —je t 
Lud B o i y “. W k a is ly m  p o ls k im  d o m i na R u si mamy kog-s, kto 

z puzyt. dla  ii  b o i swegu ot c H m a  111 z n  po^ ic iea  o z y t a ć  „L ud B o ży "
WARUNKI PRENUMERATY:

t o c z n i e ........................ rb. 3 — P ó ł r o c z n i e  . . . . .  rb  1.50

Adres Redakcyi i A dm in istracy i: Kijów, Kościelna Nr 4

5 10 rb . c o d z ie n n ie  ^
może zarobić każdy, mając 
p arę  godzin w o lnego  czasu. ^  

Nader solidna propozycya! 9
W szystk ie  szczegóły  gratis  ( I  
i franco stunowczo ry ­
zyka. Adr. L. S zabe- t .  Odd.
2. M oskwa, M arosicjka d.
( hwoszezyiisKiego. 79. ®

0 0 0 « © « ©

"S °-*

2  C O .15
03 "S.O
O

C

S tu d . p ra w .
poważ re fereneye . S p e e y a ln o ść  j ę ­
zyk rosyjski. W . F o d w a lń a  19, m. 2. 
Ii S ę k o w sk i .  75

uzdolniona p rz y j­
muje roboty, w f 

kończenie w 
tw o ru J .  K reszczatycki zaułek 9 27

73

Krawcowa

S t u d e n t
m a t e m a t y k  ■ »  -  a y o w ra ^

poszukuje kondycyi do m ałego  c h ło p ­
ca Dorpat, T ech e l te rsk a  18; Brzo­

zowski. 71

DUŻO PIENIĘDZY!
zaoszczęd. i każ.dy kupujący  
tylko w  Petersbursk . Sk ła-  
ifzie Apteczn. Dreszcz. 43 
Iflel gdzie na w s z y s t . l f ł o j  
• U jo to w . sta ły  rabat IU |o 
Otrzym ano najnow. perfum y

OGRODNIK
z odpowiedn. w ykon, s w e g o  łachu, 
doskon. znam p ro w adź, o g ro d ó w  ,o- 
woc., w a rz y w . ,  kw iac iar .  i pszczeli! . , 
m ogę  żądzić nie dużą gospodarką , 
mam  dobre św iad. i rekom., trzeźw y, 
k a w a le r ,  poszuk posady. A d re s :  K i ­
jó w , T u r g ie n ie w s k a  5 in. 4. 41

Jampol-Podolski
P rem in ieratę  i og łoszenia  do

„Dzień. Kijowskiego*'
przy jm uje

p. W łodzim ierz  B le s l8 k i8 r sk L !

Z j jozwolenia  w ła d z y  szkolnej|przyj 
mę na cal utrzymanie

u j t e e n i c e . ’ p j S ,B wmnaz
ukach. S trze lecka  20 rn 10. ,44

2 k o s t y u m y  z a  b rb .  25  Kop.
W  celu ro zpowszechnienia  w.yśylaniy 
za a  rb. 24 kop., następujące  2 j e ­
sienne lub z im n w i?  kostyuniow e o d ­
cinki: tl  41 4 ar*z.. na ca łk o w ity
m,;ski kostyum francuski trykot, b a r­
dzo trw ały ,  praktyczny, m odnych 
w zo ró w , m ateryal w ełniany, 21 8 
arsz. m ateryal u „Anglej" na całą
dam ską suknię, bardzo m odny i ele  
gancki m aterya l w ełniany. T a k ie  s a ­
mi; 2 odcinki w  lepszym  gatunku za 
rb. 6 kop. 25, Prze- y lk a  54 kop. a na 
S y b e r y ę  rb 1 kon. 14. 1’ rzy zam ó­
wieniu 2-eli lub w ięce j  par  ifdi in- 
ków, przi -;vlka i n  nasz rttelnmek.
I Y v . s y b .m y fc  zaliczeniem pocztowem  
baz "zadatku i z g-waraneyą. Jeże li  
nic podoba się p rzy jm u jem y z p o ­
wrotem. A d r e so w a ć :  Miasto I ódź Nh 
1267. Fabryka  sukiettnowełn.artej m a­
nufaktury;_____________________ 65

inteligent, w  śred. w ieku, famil jny, 
dobrze znający się na o grodnictw ie  
z d ługolet praktyką, diobremi reko 
mend. chce  zmienia posadę. Antoni 
ny gub. w o lyń sk .  poste-restanto „O 
g ro d n ik o w i1’ . 8t

Z d o ln y  ro ln ik , kaw alei- w  ś re d
WICKU z dł ug ol et . prakt . i c h l u b n e m i

wi ai lu c t w a n n  po.- zuk.  p o s a d y  rz a d c y ,
e k o n o m a  l ub  k a s y e r a . O f e r t y  upr.
na ds v t do  h a n dl u j a b ł o ń s k i e g o  w
Ki e l ua •ii d l a  „ K o nikn" . 83
W y p r z e d a ż  s ta d ni ny w  g ub .  pol -
ta w ;ki ■j. k o n i e  n t|n'i7.m ras :  o g i e r y ,
k l acze , mł odz i eż . W  i ad. l i s t ownie :  p.
Kal i tu! w k a  pod.  4 ub.,  w 1 ł u lo wi -e  P
S i e n k i i ;'wii:z. ' L ,  n d p o w i e d z  ma r kę .

80
S z u k a m  5 0 0  rb . zat az na 5:, na
w i a n - d l a  k u p n a ■uli, 111 )gę d a c  knlll-
bli  tna 4 w a r a i i e y ;. l in a ns l a w K li t-
k u w s k W i n n i c l gil ). pi jUplsfci ,
w i e ś  I ' ietnicztui ; . . 82

w  tej ilości 80 dz. 
dla  ro lnika mogąi 
g o sp o d arkę  ogrodu. 
2 24. l ei. 2Q-6|.

ogrodu .O w oców  
p r o u . | iraw id ł  

S w ia to s la w s k a  
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Kijów. Kreszczat. 8
Na nadchodzące „w ię-  
ta przygotow . w  o l ­
b r z y m .  w y b o rzea

zegarki i 6rylantowef=  
złote i nefirne przedmioty.
L cn y  niższe, niż w  innych sk lepach  
o 254. P rzy jm u ją  się obstalunki i re- 
^_racve. ________________________ 20852

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przy jm uje

p. Michał Pobocha
ul.  P r i s u t s t w e n n a j a  2 3 .

..Biuro pracy K f  .JK
Ż yto m ierska  8, telef. >788 Rekom end. 
nauczycielki bony. o ficyal , rzt.-mieśln. 
i w sz e lk ą  służbę dom ow ą. Przy  biurze* 
w spó łm ięszkan ie  dla  szu k a jący ch  j)ra­
cy m łodych katoliczek p. u. „ S c h r o ­
nisko ś\y. J a d w i g i ” . >2774

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15 października I9I0 r.

Na k o l .  R o łu ś .-Z a o h a d i> inhi

K u ry e r  I i II  kl. O^esa, Kiszynió» 
Elizawotgrad, Moskwa — odc odzi o 
godz. 9 » , przjehudz. o g td  . 9 a . tb 
zrana.

Pflci{(ju‘y. I, II i III g], Odnsa, Brześr,
Białystóa, J rajew o, Humaó, Nowosiel - 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 z.ranr, 
przychcdzi o guifz 8 m. 58 w.

O so lo w j 1, II i Ul kl. Odesa, Nowo- 
siełice, t fu Ł a ó —ottebodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych o godz. 6 m. 20 
zrana.

Os bou-y I, II 1 IJJ kl. Odesa 
Wołoczyska, Wtedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m 20 zrana.

K u ry e r  1 i II kl. Brześć, W ars  a- 
wa, Kalisz odchodź' u g. 7 m. jO w., 
przyoo. o g 11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II 1 III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Żnainer xt», Fasiów—od­
chodzi o g. I I  m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, t l  1 Ul kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fasiów—od­
chodzi u g. 10 m. 5C zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 51 po pul.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, W iodeń — odchodzi o gł 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g 10 
m. 46 zrana.

O sobouy  I, II i III kl Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, W ilro —od­
chodzi o gedz. 11 B> 50 w., przychodzi 
o g. 7 rn. 51 zrana.

P ocztow y  1, 11 i Ul kl. Warszafca- 
Sarny, K„wel, lwangród, Granica, W e- 
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po p<.ł, 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem

Osobowy J, II i III kl. Brześć, B ia­
łystok, Grajewo — o-ichoózi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów L«d 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna 
mienka, Fastów—odch. o g. 8m . 2 0 z r i -  
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

l'o it\-csobow y  I, II 1  U l kl. do O l­
szanicy oden. o godz. 4 m. 3! po pc- 
lu d u , przychcbzi o godzinie 9 m. 33 
zrana.

low aroyau pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wol— odchudzi o godz. 10 m , l 4  wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 
Toic.-osobowy Maltn — odchodzi o gu- 
dzinieie 4 m. 20 po poł., przych. o g. 
9 e  8 zrana.

M iesza n y  II i III kl. Odesa, Brześć 
Odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp . IV kl. Odes.n 
Brześć, Znamienka—odchodzi o goa» 9 
zu. 53 w., przych. o g 2 m. 9 uł.

Na k o la l  M aak> rw sko-K  Ifow- 
sk o -W o ro n c .8 k le j .

P ośp ieszny  I, II i III kl. Mosawa, 
jdcLJ o g. 11 m. 45 w poł,, przycho­
dzi o godzinie 6 po południa.!

P ocztow y  I, II  i III  kl. Moskwa, 
Kursk odch. o g. 1 m. 30 w nocy, przy­
chodzi o godzinie 5 m 30 zrana.

Osobowo-pocztowy  I, 11 1 III kl. 
Kursk, Woroneż odchodzi o g. 12 m. 30 
po poł.. przych. o g. 6 m. 35 po p -1.

O sobowo-pocztowy  I, II  i III kl. 
K nrsk- odch. o g. 11 wiecz., przych o 
godz. 7 m. 25 zrana.

P ośpieszny  I, 11 i III kl. Połtawa, 
Charków, Łozo-raja, Kostów, Sewasto­
p o l - odch. o g. 7 m. 45 w., przychodzi 
o g. 10 m. 05 rano.

D ru k an ra  Dolska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


